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Ż ą d a m y  o d d a n i a  
n a s z e g o  s t a t k u !

Społeczeństwo polskie p iętnuje  p iracką  
prowokację kuom inlangowskieh  

m arionetek USA

Załogi wielu 
przed terminem

2.300 tysięcy metrów tkanin

kopalń wykonały 
plan październikowy

bawełnianych ponad plan miesięczny
(f) W całym kraju odbywa­

ją się nadal liczne zebrania, -ia 
których ludzie pracy z najwyż­
szym oburzeniem piętnują bru­
talną prowokację jaką byt pi­
racki napad na polski statek 
„Praca“ i domagają się natych­
miastowego uwolnienia statku i 
załogi.

W Warszawie w wielkiej hali 
narzędziowni Fabryki im. gen. 
Karola Świerczewskiego zebra­
ła się niemal cała załoga, aby 
z oburzeniem potępić nikczem­
ną prowokację kuomlntangow- 
skich marionetek, wykonują­
cych skwapliwie poleceń a 
swych imperialistycznych opie­
kunów.

„Żądamy ukarania zbrodni i- 
rzy z wvspy Taiwan i zwolnie­
nia polskiego statku „Praca“ 
wraz z całą załogą i ładunkiem 
— oświadcza wśród oklasków 
przodujący krajacz Kazimierz 
Bietrzyk. — Moją odpowiedzią 
na tę bandycką napaść jest to, 
że zobowiązuję się podnieść 
swoją wydajność pracy z 300 do 
310 proc.“ .

W jednomyślnie uchwalonej 
rezolucji robotnicy wznoszący 
MDM postanowili m. in. w od­
powiedzi na piracką prowokację 
jeszcze bardziej polepszyć swą 
pracę i rozwinąć współzawod­
nictwo oraz w pełni wykonać 
podjęte ostatnio zobowiązania.

Podobny przebieg miały ma­
sówki w Elektrowni Warszaw­
skiej, w Zakładach im. Ludwi­
ka Waryńskiego, w Zakładach 
im. 22 Lipca i w wielu innych 
fabrykach i instytucjach stolicy.

W dziesiątkach zakładów 
przemysłu włókienniczego  ̂ w 
Lodzi odbywają się spontanicz­
nie organizowane przez załogi 
masówki.

„Ze wszystkich sił — stwier­
dzają robotnicy ZPB im. Mar­
chlewskiego w jednogłośnie u- 
chwalonej rezolucji — popiera­
my notę Rządu Polskiego do 
Rządu Stanów Zjednoczonych, 
a poparcie swe wyrazimy jesz­
cze większym, jeszcze ściślej­
szym zwarciem naszych szere­
gów we Froncie Narodowym i 
jeszcze lepszymi wynikami na­
szej pracy“ .

„Nie wykręcą się od odpo­
wiedzialności amerykańscy pod­
żegacze — mówiła tkaczka Swi­

derska na zebraniu załogi ZPB
im. Stalina — wszyscy przecież 
wiedzą, że Czang Kai-szek tak 
tańczy, jak mu grają jego pa­
nowie z Waszyngtonu“ .

Gorąco manifestowali swe 
potępienie dla pirackich napa­
sł;.ików robotnicy, pracownicy 
umysłowi, personel techniczny 
ZPB im. Dzierżyńskiego, ZPW 
im. 9 Maja, ZPB" im. Harnama, 
Pabianickich ZPB, Zakładów 
Przem. Barwnikarskiego Boru­
ta w Zgiefzu, ZPB im. 1 Maja 
i wielu innych.

Także tysiące robotników po­
znańskich zakładów pracy wy­
raziło swe głębokie oburzenie. 
M. in. robotnicy ZISPO w 
uchwalonej rezolucji stwierdza­
ją: „Żądamy kategorycznie
zwolnienia naszego statku han­
dlowego wraz z caią załogą 
oraz uregulowania wszystkich 
strat, poniesionych w związku 
z tym przez nasze państwo lu­
dowe. Żądamy surowego ukara­
nia winnych pirackiej napaści 
na polski statek handlowy“ .

Na terenie województwa sta- 
linogrodzkiego w atmosferze 
głębokiego oburzenia odbyto się 
w dniu 30 bm. 96 masówek, w 
których wzięty udział tysiące 
górników, hutników, metalow­
ców, chemików i robotników in­
nych zakładów pracy.

W kopalni „Pstrowski“  w ma­
sówce wzięło udział ponad 600 
górników. Uczestnicy zebrania 
potępiali sprawców i inspira­
torów nowej prowokacji. Miody 
ładowacz Jan Marciniak o- 
świadczył:

„M y górnicy wiemy dobrze 
o tym, że imperialiści krzywo 
patrzą na rosnącą wciąż silę 
krajów demokracji ludowej, bu­
dujących u siebie socjalizm i 
stanowiących mocną zaporę 
przeciwko ich agresywnym pla­
nom. Jeszcze jednym tego do­
wodem jest piracki napad pu­
pilków USA z wyspy Taiwan 
na nasz statek „Praca“ . Naszą 
roboclarską odpowiedzią na tę 
nędzną prowokację będą dodat­
kowe tony węgla“ .

Podobny przebieg mają ma­
sówki w Krakowie, Bydgoszczy. 
Kielcach. Lublinie, Szczecinie i 
innych miastach naszego kraju 

(PAP)

Załogi szeregu kopalń dzięki 
pomyślnej realizacji zobowią­
zań podjętych dla uczczenia 
36 rocznicy Wielkiego Paź 
dziernika przedterminowo wy­
konały plan październikowy. 
W wyniku tego załogi tych ko­
palń dadzą wiele tysięcy ton 
węgla ponad plan bieżącego 
miesiąca.

Pierwsze w przemyśle wę­
glowym, na trzy dni przed ter­
minem, zrealizowały plan na 
październik br. załogi kopalń 
„Gottwald“ , „P iast“  i „S ile ­
sia“ .

Przedterminowo plan miesię­
czny wykonały także załogi ko­
palń „Wesoła 11“ , „Ziemowit“ , 
„Paweł“ , a następnie „Boże 
Dary“ , „Siemianowice“ , Jawo­
rzno“ , „Karo l“ , „Ignacy“ , Pre­

zydent“ , „Chorzów" i szeregu 
innych.

*
Po wykonaniu na 4 dni przed 

terminem planu produkcyjnego 
przez przędzalnie odpadkowe i 
na 3 dni przed terminem przez 
wykańczalnie, 30 bm. wykona­
ły w skali całej branży swe 
zadania planowane na paź­
dziernik br., pozostałe działy 
produkcyjne, tj. przędzalnie 
cienko- i średnioprzędne oraz 
tkalnie przemysłu bawełniane­
go podlegle CentraFnemu Zarzą­
dowi Przemyślu Bawełnianego 
Północ.

Przemysł bawełniany półno­
cnej części kraju da gospodar­
ce narodowej do końca paź 
dziernika br. ponadplanową 
produkcję okoio 2.300 tysięcy 
metrów tkanin.

Na odbudowywanym Wrocławskim Rynku
Do Czynu Październikowego 

stanęia caia załoga ZBM-2 pra­
cująca na budowie Wrocław­
skiego Rynku.

Robotnicy poszczególnych 
brygad postanowili na cześć 36

rocznicy Wielkiej Rewolucji Pa­
ździernikowej podnieść wydaj­
ność pracy. Zobowiązania są 
znacznie przekraczane. I tak np. 
murarze z brygady Jana Pen- 
dla zobowiązali się wykonywać

225 proc. normy., a wykonują 
po 250—300 proc. normy. Cieśle 
z brygady Franciszka Popiolkn 
zamiast zadeklarowanych 200 
procent normy — uzyskują 250 
procent normy. Równolegle z

szybkim postępem robót budo­
wlanych, wzorowo wykonują 
swoje zadania brygady instala­
torów i elektryków. Przoduje 
wśród nich zespól Kazimierza 
Majchra, wykonujący swoje za­
dania w 25Ó procentach.

Załoga cukrowni „Chełmża" wysoko przekracza normy
Załoga i plantatorzy cukrow­

ni „Chełmża" z honorem reali­
zują swe zobowiązania.

Zamiast 900 kwintali załoga 
przerabia 1.915 q buraków 
dziennie ponad pian. Poważnie 
zmniejszyły się straty cukru 
Od chwili rozpoczęcia kampanii 
załoga cukrowni wykonuje swe

plany dobowe średnio w  106 — 
107 procentach.

Spośród załogi na wyróżnie­
nie zasługują: Macierzyński ze 
stacji dyfuzji, ZMP-owiec Bar­
czewski ze stacji błotniarek, ślu­
sarz Matkowski, przewodnicząca 
kola ZMP — K Laskowska, o- 
raz cała Ił zmiana młodzieżowa 
im. Janka Krasickiego. (PAP)

Wyprodukowali 10 milionów papierosów ponad plan
Załoga Wrocławskiej Wy­

twórni Papierosów postanowi­
ła uczcić 36 rocznicę Wielkiej 
Rewolucji Październikowej wy­
produkowaniem ponad plan IV 
kwartału 30 milionów wysoko­
gatunkowych papierosów. Do­
tychczas robotnicy wyproduko­
wali ponad plany dzienne 10 
milionów papierosów.

W zwiększaniu produkcji 
przychodzi załodze z pomocą 
personel techniczny i dyrekcja 
polepszając warunki pracy ro­
botników. Wykonano już ponad 
80 procent prac przy zakładaniu 
centralnej instalacji pyłochlon- 
nej oraz osłonięto maszyny spe­
cjalnymi zasłonami.

Sesja naukowa PAN poświęcona Odrodzeniu w Polsce
zakończyła obrady

30 października zakończyły
się 6-dniowe obrady sesji nau­
kowej Polskiej Akademii Nauk, 
poświęconej Odrodzeniu w Pol­
sce. Uczestnicy obrad wysłu­
chali i przedyskutowali ponad 
40 referatów naukowych, będą­
cych wynikiem rocznych przy­
gotowań i badań prowadzonych 
przez szeroki zespól polskich 
uczonych.

Ostatni dzień obrad poświę­
cono podsumowaniu całokształ­
tu wyników sesji. Po zagajeniu 
posiedzenia przez sekretarza 
naukowego PAN prof. dr. S. Żói 
kiewskiego — kierownicy po­
szczególnych sekcji dokonali 
podsumowania obrad swoich 
zespołów. Wyniki obrad sekcji 
historii zreasumował — prof. 
dr. St. Arnold, sekcji historii 
nauki — prof. dr B. Suchodol­

ski, sekcji historii języka — 
prof. dr Z. Klemensiewicz, sek­
cji historii sztuki — prof. dr 
J. Starzyński oraz sekcji historii 
literatury — prof. dr J. Ziomek.

Ogólnego podsumowania ca­
łości sesji dokonał kierownik 
podkomisji organizacyjnej prof. 
dr K. Wyka. Stwierdził on, iż 
sesja naukowa PAN poświęco­
na Odrodzeniu w Polsce stata 
się poważnym wydarzeniem w 
rozwoju życia naukowego w 
Polsce, wzbogaciła naszą wie­
dzę o ważnym, przełomowym 
okresie naszych dziejów, wydo­
była trwale warldści Pó!skli-<o 
Odrodzenia, by uczynić je wła­
snością narodu, budującego so­
cjalizm.

Zarówno okres przygotowań 
jak i obrady sesji przyczyniły

się do pełnego zrealizowania 
zasady zespołowości badan 
naukowych. Sesja przyczyniła 
się również do ugruntowania 
w świadomości polskich uczo­
nych przekonania, iż jedyną 
słuszną drogą osiągnięcia syn« 
tezy naukowej badanego okresu 
historycznego jest zasada ba­
dań kompleksowych obejmują­
cych całokształt zjawisk za 
chodzących w bazie i nadbudo­
wie danej epoki. Te tak poważ­
ne wyniki sesji zawdzięczają 
naukowcy polscy opanowaniu i 
stosowaniu w swych pracach 
badawczych- jedynej słusznej 
metody badań — metody ma­
terializmu dialektycznego i hi­
storycznego.

Obok tych poważnych osią­
gnięć prof. Wyka wskazał na 
błędy sesji, jakimi były: nie­

obecność w przygotowaniach i 
obradach sesji przedstawicieli 
niektórych dyscyplin nauki, 
sztuczne i niesłuszne wydzie­
lenie problematyki Śląska z ca­
łokształtu badań Odrodzenia w 
Polsce, wreszcie niedostateczne 
naświetlenie w toku sesji za­
gadnienia reformacji w Polsce.

„Obowiązkiem wszystkich u- 
czestników sesji — powiedział 
na zakończenie prof. Wyka — 
będzie przekazanie catemu spo­
łeczeństwu piawdy o Polskim 
Odrodzeniu".

Zamykając obrady sesji prof. 
dr S. Żółkiewski wyraził w 
imieniu Polskiej Akademii 
Nauk podziękowanie organiza­
torom i uczestnikom sesji za 
twórczy wkład w jej obrady.

(PAP)

Przeciw układom z Bnnn i Paryża, przeciw „ brudnej wojnie “

87 powiatów, zwolnionych 
od miarek i odsypów

(f) Sześć dalszych powiatów 
zameldowało o wykonaniu 90 
proc. tegorocznego pl'anu obo­
wiązkowych dostaw zboża dla 
Państwa. Są to powiaty: Klucz­
bork w woj. opolskim, Krosno 
Odrzańskie, w woj. zielono­
górskim, Elbląg w woj. gdań­
skim, Sanok w woj. rzeszow­
skim, Drawsko w woj. kosza­
lińskim oraz Kłodzko w woj 
wrocławskim Tak więc tączna 
liczba powiatów, w których 
roczny plan skupu zboża z te­

gorocznych zbiorów wykonano 
co najmniej w 90 proc., wyno­
si obecnie 87.

We wszystkich tych powia­
tach ci chłopi, którzy dostar­
czyli Państwu caią ilość wy­
znaczonego im do odstawy 
ziarna z tegorocznych zbiorów, 
Zwolnieni zostali z obowiązku 
miarek i odsypów oraz korzy 
stają z prawa sprzedaży swo 
ich nadwyżek zboża i przetwo 
rów zbożowych na wolnvm rvn 
ku. (PAP)

Zespół PGR Załuski pierwszy w kraju 
zakończył orki przedzimowe

(f) 28 bm. orki przedzimowe 
zakończy! pierwszy w kraju ze­
spól PGR Załuski w okręgu 
olsztyńskim. Pracownicy tego 
zespołu wykonali orki głębokie 
na całej -powierzchni pól prze­
znaczonych pod zasiewy jare.. 

Jeżeli uwzględnić, że — we­

dług danych Ministerstwa PGR 
— plan orek zimowych w pań­
stwowych gospodarstwach roi 
nych wykonany został w ca 
lym kraju dopiero w jednej 
trzeciej, sukces zespołu Zału­
ski zasługuje na szczególne 
wyróżnienie. (PAP)

Gdańsk otrzyma nowoczesny 
zakład mleczarski

(f> W Gdańsku - Wrzeszczu 
dobiega końca budowa wiel­
kiego nowoczesnego zakładu 
mleczarskiego Będzie on jed 
nvrr z najnowocześniejszych, w 
kraju, tak pod względem kon 
strukcji jak i wyposażenia, do 
czego w dużej mierze pomogły 
maszyny radzieckie oraz. czę­

ściowo czechosłowackie i z 
NRD.

Zdolność produkcyjna nowe­
go zakładu, tak pod względem 
ilości jak i asortymentu, będzie 
co najmniej trzykrotnie więk 
sza od czynnego, obecnie za- 
kLdu tego rodzaju w Gdyni 

(PAP)

Apei KP Belgii do patriotów belgijskich
(f) PARYŻ (PAP). Z Bruk­

seli donoszą, że dziennik „Dra 
peau Rouge" ogłosił oświad­
czenie Biura Politycznego Bel­
gijskiej Partii Komunistycznej 
w sprawie walki narodu belgij­
skiego przeciwko układowi o 
„europejskiej wspólnocie ob­
ronne:“ Oświadczenie stwier­
dza m. in.:

Za kilka dni w parlamencie 
belgijskim rozpocznie się deba­
ta nad ratyfikacją zawartych w 
Bonn i w Paryżu układów prze­
widujących utworzenie „armii 
europejskiej“ . Układy boński 
i paryski nie są jeszcze ratyfi­
kowane. Można odroczyć ich 
ratyfikację, można do niej nie

dopuścić. Zależy to wyłącznie 
od rozmachu i sity akcji pro­
testacyjnej przeciwko tym u- 
kl.idom.

Oto dlaczego Biuro Politycz­
ne apeluje do wszystkich komu­
nistów wszystkich -ludzi pracy, 
wszystkich sil patriotvcznvch 
kraju, aby wzmogli walkę prze­
ciwko ratylikacii układów 
przewidującyc!) utworzenie „a r­
mii europejskiej".

N ad, niepodległością Relgii 
— stwierdza oświadczenie — 
ż.awisto wielkie niebezpieczeń­
stwo. Tylko jedność działania 
i zdecydowana akcja wszyst­
kich zdrowych sil narodu mogą 
ją ocalić.

Wszystkie narodowe i demokratyczne sity Francji 
powinny zjednoczyć się w walce o niezawisłość kraju

O ś w ia d c z e n ie  Iow.
( f)  PARYŻ (PAP) Tygodnik „Observateur“  opublikował wy- 

iad z sekretarzem generalnym Francuskiej Partii Komuni- 
ycznei Maurice Thorezem.
Na pytanie czym różni się 

sytuacja obecna od sytuacji w 
okresie Frontu Ludowego — w 
roku 1936, oraz na pytanie na 
jakich podstawach , mogłoby, 
nastąpić w chwili obecnej zje­
dnoczenie francuskich sil ludo­
wych, Thorez odpowiedział:

Sytuacja w roku 1953 różni 
się od sytuacji w latach 1934 
— 1936 przede wszystkim tym, 
że obecnie z całą ostrością sta­
nęło zagadnienie niezawisłości 
narodowej Zagadnienie to wy­
sunęło się na czoło wszystkich 
problemów politycznych Frań 
cji. W celu usunięcia wszelkie 
go zta, które sprowadza cier­
pienia na nasz kraj, należy 
przede wszystkim zmienić kie­
runek naszej polityki zagrani 
cznej. Tak więc, w chwili obec­
nej sytuacja różni się od sy­
tuacji sprzed okoio 20 taty.

Thorez stwierdził, że pod­
czas gdy w 1936 roku komuni- 
ści, którzy byli inspiratorami 
Frontu Ludowego, zajmowali 
się przede wszystkim sprawami

wewnętrznymi, to obecnie spra­
wa przedstawia się inaczej. O- 
rnawiając zgubne skutki planu 
Marshalla i bloku, atlantyckie­
go dla Francji, Thorez oświad­
czył:

Oto dlaczego front walki wy­
kazuje dążność do skupienia 
wszystkich klas pracujących a 
także innych warstw, tzn, wszy­
stkich Francuzów, którzy pra­
gną odzyskania niezawisłości i 
suwerenności narodowej. Tak 
więc odtąd w centrum wszyst­
kich zagadnień stoi zagadnie­
nie niezawisłości narodowej i 
pokoju Decydującym proble­
mem chwili obecnej jest zjedno­
czenie wszystkich narodowych 
i demokratycznych sil, przy 
czym warunkiem tego zjedno­
czenia jest jedność klasy robot 
niczej

Na pytanie czy Francuska 
Partia Komunistyczna poprze 
każdy rząd, który by się zgo­
dził na rokowania w indochl 
nach, na odrzucenie układów w 
sprawie „armii europejskiej“  i 
na taki rozwój życia gospodar-

M a u r ic e  T h o r e z a

czego by można było podnieść 
place i emerytury, Thorez o- 
świadczył:

Na Plenum Komitetu Cen­
tralnego Francuskiej Partii Ko­
munistycznej 23 bm. mówiłem 
już, że nie ma w chwili obec­
nej rzeczy bardziej ważnych i 
niecierpiących zwłoki jak zjed­
noczenie wszystkich prawdzi­
wych Francuzów, by obalić u- 
klady z Bonn i Paryża. Rezo­
lucja uchwalona na Plenum 
stwierdza, że tak na płaszczyź­
nie pozaparlamentarnej jak i w 
parlamencie partia nasza goto­
wa jest oddać wszystkie swe si­
ły, aby nie dopuścić do ratyfi­
kacji tych Układów. Komuniści 
przyłączą się- do wszystkich 
tych, którzy pragną fiaska 
zgubnych układów.

Uważamy także, że polityka 
odpowiadająca interesom Frąn 
cji, dyktuje konieczność zakoń­
czenia wojny w indochinach w 
drodze rokowań z prezydentem 
Ho Szi-minem. Jeśli chodzi r> 
żądania ekonomiczne, to nale­
ży pamiętać, że- masy pracują­
ce zaczynają dziś rozumieć o- 
czywlsty związek wzajemny

między swoimi trudnościami a 
atlantycką polityką wojny!

Tak więc — stwierdza Tho 
rez — komuniści gotowi są po­
przeć każdą politykę, która hę 
dzie się opierała na trzech za­
łożeniach, dotyczących usto 
sunkowania się do układów z 
Bonn i Paryża, do wojny w 
Indochinach oraz do ekonomi 
cznych żądań mas pracujących

Thorez podkreślił, że partia 
komunistyczna będzie w dal­
szym ciągu dążyć do osiągnię­
cia jedności działania z partią 
socjalistyczną, mimo że przy­
wódcy te j,partii dotychczas nie 
dali pozytywnej odpowiedzi na 
própozycje komunistów.

Na pytanie czy partia komu­
nistyczna poprze wysuniętą nie­
dawno propozycję E Daladiera 
zorganizowania ludowej kam­
panii walki przeciwko układowi 
o „arm ii europejskiej“ Thorez 
odpowiedział, że jak oświadczy! 
na Plenum KC Jacques Duclos. 
komuniści gotowi są współpra­
cować ze wszystkimi Francuza­
mi, niezależnie od tego kim oni 
są, ze wszystkimi przeciwnika­
mi układów bońskiego i pary­
skiego.

Poważny sukces sił demokratycznych Francji
Komisja Zgromadzenia odrzuciła wniosek rządowy o pozbawienie deputowanych komunistycznych

nietykalności poselskiej
(f) PARYŻ (PAP). Parla­

mentarna komisja do spraw 
nietykalności poselskiej odrzu 
ci!a wniosek rządowy w spra 
wie pozbawienia nietykalności 
poselskiej przywódców francus 
kiego ruchu robotniczego — 
deputowanych Jac<|ues Duclos, 
Fajon, pilloux, Guyot.

Komisja parlamentarna o 
bradcwata w okresie szczegól­
nego nasilenia fali protestów 
przeciwko podjętym przez rząd 
próbom pozbawienia deputowa 
nych komunistycznych niety 
kalnośei poselskiej i postawie 
nia ich przed sąd za walkę o 
zakończenie wojny w Indochi 
nach i za przeciwstawianie się

ratyfikacji wojennych układów 
z Bonn i Paryża.

Rząd uzasadnia! swój .wnio­
sek, godzący w nietykalność de­
putowanych komunistycznych 
tzw. dekretem Serola wyda­
nym w czasie wojny Komisja 
parlamentarna stwierdziła je 
dnomyślnie przy czterech 
wstrzymujących się od głosu, 
ze dekret ten nie obowiązuje 
obecnie.

10 glosami (3 komunistów, 
1 socjalistów, 2 MRP, jeden 
radykał) przeciwko 8 (3 gaul 
listów, 2 deputowanych „chłop 
skich“ , I MRP, 2 „niezależ­
nych“ ) i przy jednym wstrzy­
mującym się od głosu, komisja

uznała, że dochodzenia prze­
ciwko deputowanym komuni 
stycznym „nie mogą być uwa 
żane ani za rzetelne, ani za 
poważne“ .

Gaullista Leotard, wchodzą 
cy w skład parlamentarnej ko 
misji do spraw nietykalności 
poselskiej, zaproponował ode­
słanie wniosku rządowego z 
powrotem do ministra Plevena, 
by umożliwić mu złożenie po 
nnwnego wniosku „lepiej uza 
sadnionego pod względem pra 
wnym“ Propozycja ta została 
odrzucona

„L ‘Humanite", omawiając 
wyniki glosowania w komisji 
parlamentarnej, stwierdza, że 
stanowią one niezwykle poważ­

ny sukces sit demokratycznych 
Francji. Bytoby jednak błę­
dem — pisze „L ‘Humanite“ — 
wyobrażać sobie, że machina­
cje rządowe wymierzone prze; 
ciwko deputowanym komuni­
stycznym zostały całkowicie 
pokrzyżowane. Sprawa pozba 
wienia nietykalności stanie bo­
wiem wkrótce na sesji plenar­
nej Zgromadzenia Narodowe­
go, które może uchylić decyzję 
komisji parlamentarnej. VV 
związku z tym „L'Humanité" 
nawołuje do wzmożenia akcji 
protestacyjnej przeciwko pró­
bom pozbawienia nietykalności 
poselskiej Duclos i jego towa: 
rzyszy.

Przetwórnia owocowo-warzywna w Milejowie

Jedna z większych przetwórni owocowo-warzywnych na Lu- 
belszczyźriie — przetwórnia w M ilejowie  — powiększa swą 
zdolność przerobową. Specjalnością je j są wina i produkcja 
marmelady. Na zdjęciu w idzimy Marię Kuderecką i Janinę 

Kowalską przy butelkowaniu wina
F o to  A . N o w o s ie ls k i

W  pierwszej kolejności— ustalenie 
składu konferencji politycznej

Stanowcze żądanie strony ludowej w Panmundżonie
(f) PEKIN (PAP). -  Jak

donosi z Kaesongu agencja 
Nowych Chin, delegacja ko­
reańsko chińska ogłosiła na­
stępujący komunikat:

30 bm odbyło się piąte po­
siedzenie delegacji obu stron 
prowadzących rokowania w 
sprawie konfefencji politycz­
nej.

Pierwszy zabrał glos dele 
gat amerykański Arthur Dean 
Nie mogąc znaleźć żadnych 
rzeczowych argumentów na po­
parcie swego niczym nie uza­
sadnionego żądania, aby spra­
wa składu konferencji polity­
cznej nie była omawiana w 
pierwszej kolejności, delegat 
amerykański wysuną! pretekst, 
że najpierw należy przedysku­
tować zagadnienia łatwiejsze 
i upiera! się przy tym, aby 
najpierw omówiono termin i 
miejsce zwołania konferencji 
politycznej.

Przedstawiciel Koreańskiej 
Republiki Ludowo - Demokra 
tycznej Ki Suk-bok podkreślił, 
że oświadczenie przedstawicie­
la USA nie zawieja nic nowe­
go. Porządek obrad propono­

wany przez delegację amery­
kańską — oświadczył Ki Suk- 
bok — jest absolutnie nie do 
przyjęcia. Strona koreansko- 
chińska domaga się stanowczo 
omówienia w pierwszej kolej­
ności sprawy składu konferen­
cji politycznej. Dyskusja nad 
terminem i miejscem zwołania 
konferencji powinna nastąpić 
po ustaleniu składu konferen­
cji. Delegacja amerykańska 
oświadczyła, że pragnie wyka­
zać dobrą wolę w obecnych 
rokowaniach; Powinna ona 
więc dać dowód swej dobrej 
woli i przyjąć słuszną propo­
zycję strony koreańsko chiń­
skiej w sprawie porządku ob­
rad, tj zgodzić się na omó­
wienie w pierwszej kolejności 
sprawy składu konferencji po­
litycznej Jeśli delegacja ame­
rykańska nie może jeszcze 
przystąpić do dyskusji nad 
składem konferencji politycz­
nej, to strona koreańsko chiń­
ska proponuje odroczenie roz­
mów do 31 bm.

Delegacja amerykańska zgo­
dziła się na propozycję odro­
czenia rozmów.

Uniemoiliwia|qc akcję wyjaśniającą wśród Jeńców 
Amerykanie dążą do storpedowania rozejmu

(f) PEKIN (PAP). Agen­
cja Nowych Chin donosi, że 
ambasador USA w Indiach 
George Allen powróci) do Del 
hi z podróży, jaką odbyt do 
Korei południowej. W Seulu 
Allen konferował z przewodni­
czącym Komisji Repatriacyjnej 
Państw Neutralnych generałem 
hinduskim Timayya oraz prze 
prowadzi! szereg poufnych roz 
mów z przedstawicielami rzą­
du lisynmanowskiego.

Z doniesień amerykańskiej 
agencji United Press wynika 
że ambasador Allen wyraził 
zadowolenie z działalności 
agentów lisynmanowskich i 
kuomintangowskich, którzy 
uniemożliwiają akcję wyjaśnia 
jącą wśród jeńców.

Jak podkreśla agencja Uni 
ted Press, Allen zamierza

oświadczyć premierowi Indii 
Nehru, że nawet jeśli akcja 
wyjaśniająca nie będzie zakoń­
czona do 24 grudnia br., USA 
nie zgodzą się na jej przedłu­
żenie.

Depesza United Press — pi­
sze agencja Nowych Chin — 
dowodzi, że działalność agen­
tów lisynmanowskich i kuo­
mintangowskich, którzy, stosu­
jąc niesłychany terror w pod­
obozach i mordując jeńców do­
magających się repatriacji, 
uniemożliwiają akcję wyjaśnia­
jącą, jest kierowana przez 
Amerykanów. Przez uniemożli­
wienie akcji wyjaśniającej 
wśród jeńców — podkreśla 
agencja Nowych Chin — Ame­
rykanom chodzi o storpedowa­
nie rozejmu i konferencji poli­
tycznej.

Chińsko-jopoński układ handlowy
(f) PEKIN (PAP). — Agen-1 

cja Nowych Chin donosi, że 29] 
bm. nastąpiło w Pekinie podpi 
sanie nowego chińsko-japoń 
skiego układu handlowego ana­
logicznego do układu zawartego 
I czerwca 1950 r. Układ prze­
widuje wymianę towarów mię- |

15 grudnia br. uibory  
prezydenta Francji

(f) PARY2 (PAP). Rada 
Ministrów powzięła uchwalę 
w sprawie wyboru nowego pre­
zydenta Republiki Francuskiej 
Jak wiadomo, zgodnie z kon­
stytucją prezydent wybierany 
jest na wspólnym posiedzeniu 
obu izb parlamentu v— Zgro 
madzenia Narodowego i Rady j 
Republiki na okres 7 lat.

W związku z upływem ka- j 
dencji obecnego prezydenta j 
Vincent Auriola, Rada Mini- | 
strów wyznaczyła termin wy­
borów nowego prezydenta Re­
publiki na dzień 15 grudnia I 
br .

dzy obu krajami na zasadzie 
równości i offopólnej korzyści. 
Wartość wymiany wyniesie po 
30 milionów funtów dla każdej 
ze stron.

D Z I Ś  W N U M E R Z E :
U C H W A L A  R A D Y  M IN I­

S TR Ó W  ZSRR I K O M IT E T U  
C E N T R A L N E G O  K P Z R  w 
sp raw ie  rozszerzen ia  p ro d u k ­
c j i  a r ty k u łó w  ż y w n o śc io ­
w y c h  t po lepszen ia  ic h  ja ­
kości

M IR O S Ł A W  K O W A L E W S K I: 
T a ra  ta kże  b u d u je  się  Pa­
łac

K . W O L IC K I :  N a b ra li w o d y  
w  usta

J E R Z Y  B O G U S Ł A W S K I: R a ­
da z a k ła d o w a  w  tro sce  o 
s p ra w y  b y to w e  za łog i

PR O F. I .  P IO T R O W S K I, r e k ­
to r  odznaczonego  o rd e re m  
L e n in a  M o s k ie w s k ie g o  P a ń ­
s tw o w e g o  U n iw e rs y te tu  im . 
Ł om o n o sow a : Życzę  su kce ­
sów  n a u k o w c o m  p o ls k im

B. N IK O S : G re c ja  — a m e ry ­
k a ń s k i a rsena ł

IA S O N  U R B A N , la u re a t cze­
c h o s ło w a c k ie j N a g ro d y  P ań ­
s tw o w e j: W a lc z y li o cze r­
w o n y  p rop o rze c
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W  sprawie rozszerzenia produkcji artykułów żywnościowych
i polepszenia ich jakości

U chw ała  R ady M in is tró w  ZSRR i  K o m ite tu  Centralnego KPZR
( f)  MOSKWA (PAP), Dnia 30 października ukazał się w | W drodze zwiększenia opasu 

prasie radzieckiej tekst uchwały Rady Ministrów ZSRR i Ko- ' usprawnienia organizacji cho- 
mitetu Centralnego Komunistycznej Partii Związku Radziec-| w.u zwierząt gospodarskich, jak 
kiego w sprawie rozszerzenia produkcji artykułów żywnościo­
wych i polepszenia ich jakości. Uchwała ta głosi m. in.:

Rada Ministrów ZSRR i Ko 
mitet Centralny KPZR stwier 
dzają, że w ostatnich latactj 
znacznie wzrosła produkcja ar­
tykułów żywnościowych. W r 
1953 produkcja podstawowych 
artykułów żywnościowych w 
zakresie działania Minister 
stwa Przemyślu Spożywczego 
ZSRR wyniesie w porównaniu 
z r. 1940: mięsa — 162%; ryh 
(połowy) — 172%; wędlin 
158%; masła — prawie 2-krot- 
nie więcej; sera — dwukrotnie 
więcej; tłuszczów roślinnych — 
153%; margaryny — blisko 
3-krotnie więcej; cukru 
168%; konserw — 2,5 raza 
więcej; wyrobów cukierniczych 
— 172%; makaronu — 2,2 ra­
za więcej; kasz — 124%; pi­
wa — 152%; wina gronowe­
go — 184 %.

W 1953 r. produkcja artyku­
łów żywnościowych zwiększy 
się w porównaniu z r. 1950 o 
przeszło 41%. W pierwszym 
półroczu 1953 r. przemysł pań 
stwowy wyprodukował o 9,7% 
więcej artykułów żywnościo­
wych niż w I półroczu 1952 r 
Jednakże produkcja szeregu 
najważniejszych artykułów ży­
wnościowych: mięsa, masła, 
produktów mlecznych, wyrobów 
cukierniczych i niektórych in­
nych towarów zwiększyła się 
w I półroczu 1953 roku nie­
znacznie w porównaniu z I pół­
roczem 1952 r., a potowy ryb 
nawet nieco spadły, w związku 
z czym nie jest zaspokajane 
większe obecnie zapotrzebowa­
nie ludności na te towary.

Rada Ministrów ZSRR i Ko­
mitet Centralny KPZR uważa­
ją, że rozmiary i tempo wzro­
stu produkcji artykułów żyw­
nościowych nie zapewniają 
obecnie wykonania zadania 
szybszego podniesienia mate­
rialnego i kulturalnego pozio­
mu życia narodu radzieckiego.

Sukcesy w rozwoju przemy­
słu ciężkiego, rozwój rolnictwa 
i środki zmierzające do jego 
dalszego rozkwitu zapewniają 
stworzenie trwalej bazy surow 
cowej, aby można było zdecy­
dowanie przystąpić do zwięk­
szen i produkcji artykułów ży­
wnościowych.

Niecierpiące zwioki zadanie 
polega na tym, by w ciągu naj­
bliższych 2—3 iat radykalnie 
podnieść zaopatrzenie ludności 
w mięso i przetwory mięsne, w 
ryby i przetwory rybne, w ma­
sło, cukier, wyroby cukiernicze, 
konserwy i inne produkty.

W ostatnich latach podniosła 
się jakość artykułów żywno­

ściowych i roższerzyl się znacz­
nie ich asortyment. Jednocześ­
nie szereg przedsiębiorstw prze­
mysłu spożywczego wciąż je­
szcze wytwarza produkty, któ­
re pod względem jakości a 
zwłaszcza smaku — nie odpo­
wiadają wymaganiom konsu­
menta radzieckiego. *

Wielką ilość ryb wysokich 
gatunków wciąż jeszcze prze­
znacza się do zwykłego solenia, 
zamiast produkować wysokoga­
tunkowe przetwory rybne — 
mrożone, matosolne i wędzone.

W przedsiębiorstwach prze- 
myslu piekarskiego zdarzają 
się wypadki wypieku chleba o 
nadmiernym stopniu wilgotno­
ści, odstępowania od norm ja ­
kościowych i nieprzestrzegania 
wymagań sanitarnych.

Doświadczenie przodujących 
przedsiębiorstw przemysłu o- 
gólno-związkowego, wytwarza­
jącego artykuły żywnościowe 
wysokiej jakości, stosowane 
jest w siabym stopniu w przed­
siębiorstwach poszczególnych 
republik i przedsiębiorstwach 
terenowych. Jednym z zasadni­
czych niedociągnięć w pracy 
przemysłu spożywczego jest 
produkowanie nader m ale j.ilo ­
ści artykułów żywnościowych 
w dobrym, estetycznym opako­
waniu.

Czynnikiem poważnie hamu­
jącym zwiększenie produkcji 
artykułów żywnościowych do­
brze pakowanych jest zle za­
opatrzenie przedsiębiorstw spo­
żywczych przez przedsiębior­
stwa przemysłu leśnego, pa­
pierniczego, metalowego i lek­
kiego w materiały do opako­
wań, specjalne gatunki papie­
ru, pergamin, tekturę, staniol 
i celofan. Jakość papieru i tek­
tury niezupełnie odpowiada 
wymaganiom opakowania i 
technice zawijania artykułów 
żywnościowych za pomocą ma­
szyn.

Następnie uchwała zwraca 
uwagę na braki w dziedzinie 
przechowywania i transportu 
towarów, wyposażenia przemy 
siu spożywczego w urządzenia 
techniczne oraz w dziedzinie 
budowy i rozbudowy rozmai­
tych zakładów przemysłu spo­
żywczego dla przetwórstwa su­
rowców rolnych.

Aby dokonać zdecydowanego 
przełomu w^dziedzinie rozsze­
rzenia produkcji artykułów ży­
wnościowych oraz polepszenia 
ich jakości i asortymentu Ra­
da Ministrów ZSRR i Komitet 
Centralny postanowiły:

również usprawnienia transpor­
tu i przepędu należy zapewnić 
organizacjom handlowym dosta­
wy wołowiny z żywca peino- 
tłustego, tłustego i średniego w
1954 r. co najmniej w wysoko­
ści 57% i w 1955 r. w wysoko­
ści 65%, a ilości baraniny z 
żywca pelnotiustego, tłustego i 
średniego — w 1954 r. co naj­
mniej w wysokości 80% i w
1955 r. — 85% całości żywca 
na rynku.

Postanawia się dalej: 
rozwinąć na szeroką skalę 

produkcję konserw paszteto­
wych, ozorowych, faszerowa­
nych, kurzych, szynki konser­
wowanej i innych: 

uruchomić od 1954 r. — 1956 
r. 144 przedsiębiorstwa przetwa­
rzające mięso;

podnieść poziom mechaniza­
cji procesów przerobu żywca, 
topienia tiuszczu i przetwór­
stwa podrobów z poziomu 50% 
w 1953 r. do 55% w 1954 r., 
65% w 1955 r. i 75% w 1956 r: 

całkowicie zmechanizować

technologiczne procesy produk­
cji wędlin, konserw mięsnych, 
mięsa paczkowanego, półfabry­
katów mięsnych, kotletów i pie­
rożków z mięsem, wprowadza­
jąc na szeroką skalę urządze­
nia automatyczne i taśmowe;

doprowadzić do wzorowego 
porządku stan sanitarny kom­
binatów mięsa i drobiu oraz 
punktów uboju, jak również 
znacznie polepszyć pielęgnację 
zwierząt gospodarskich i dro­
biu przed ubojem, nie dopusz­
czając do ubytków podczas ich 
przetrzymywania i przewozu.

Do końca 1956 r. w porówna­
niu z r. 1950 postanawia się 
zwiększyć, dzięki budowie no­
wych oraz przebudowie i wy­
posażeniu technicznemu czyn­
nych przedsiębiorstw minister 
stwa przemysłu spożyczego 
ZSRR, moce wytwórcze w za­
kresie produkcji mięsa pólto- 
rakrotnie, drobiu — 2,7 raza, 
wyrobów masarskich — 1,7 
raza, konserw mięsnych — 1,6 
raza, kotletów — 7-krotnie, pie­
rożków z mięsem — 5-krotme, 
tłuszczów topionych — 1,7 ra­
za.

Ryby i przetwory rybne

Uchwala przewiduje, że nale­
ży zwiększyć radykalnie połowy 
ryb i zwierząt morskich, dopro­
wadzając je do ogclnej ilości 
27,15 miliona kwintali w 1954 
r. J 31,9 miliona kwintali 
w 1955 roku. Na rok 1956 
przewiduje się połowy ryb 
w ogólnej ilości 36 mdionów 
kwintali co wyniesie 2,1 raza 
więcej niż w 1950 r., przy czym 
potowy śledzi wynieść m.i]ą -  
7,8 miliona kwintali, czyli 3,2 
raza więcej niż w 1950 r.

Towarowa produkcji rybna 
w zakresie Ministerstwa Prze 
mystu Spożywczego ZSRR do­
prowadzona ma być w 1955 r. 
do ogólnej ilości 2.010 tys. ton. 
Zwiększy się przy tym w szcze­
gólności produkcja przetwo­
rów rybnych wyższego asorty­
mentu.

W myśl uchwały zw:ększona 
zostanie produkcja kawioru 
czarnego i polepszona LędzL 
jego jakość.

W celu zwiększenia połowów 
na morzu otwartym oraz termi­

nowego przyjmowania 1 prze­
twarzania ryb na miejscu, po­
stanawia się znacznie uzupełnić 
w latach 1954— 1956 flotę ry­
backą, odbiorczo-transportową, 
chiodniczą i obsługującą, jak 
również zwiększyć radykalme 
moce wytwórcze stoczni re 
montowych oraz podnieść pro­
dukcję części zapasowych do 
silników okrętowych.

Poziom mechanizacji poło­
wów ryb w 1956 roku zwiększy 
się do 80% Wobec 67% w 1953 r. 
Zapewniona będzie komplekso­
wa mechanizacja przetwarzania 
ryb, produkcji konserw', patro­
szenia, solenia i ładowania ryb 
do beczek, jak również robót za­
ładunkowych i wyładunkowych 
w chłodniach.

Do końca 1956 r. ma być 
zwiększona moc wytwórcza fa­
bryk konserw rybnych 1.7 raza 
w porównaniu z r. 1953, pojem­
ność chłodni nadbrzeżnych — 
dwukrotnie i wydajność zamra- 
żalni ryb w chłodniach nad­
brzeżnych — 2,7 raza w po­
równaniu z r. 1953.

ku — do 90%, wobec 85,2% J je się 12 fabryk, które produ- 
w 1953 roku. kować będą rocznie 142 tysią-

W latach 1954— 1956 zbudu-lce ton margaryny.

Cukier
Produkcja cukru-krysztalu

i cukru rafinowanego ma” wzro 
snąć: cukru-krysztalu w' 1954 
roku — do 4.300 tysięcy ton, 
w 1955 roku — do 4.800 ty­
sięcy ton; cukru rafinowanego 
w r. 1954 do 1.350 tysięcy ton 
a w roku 1955 — do” 1.550 ty­
sięcy ton. Produkcja cukru- 
krysztalu w 1954 roku wynie­
sie 170% w' stosunku do 1950 
roku, a w 1955 roku 190%. 
Produkcja cukru rafinowanego 
w' r. 1954 — 193% i w r. 1955 
2,2 raza.

W roku 1956 produkcja cu­
kru - kryształu ma wynieść w 
przybliżeniu 5.300 tysięcy ton, 
tj. wzrośnie 2,1 raza” w porów­
naniu z 1950 rokiem, pro-dukcja

cukru rafinowanego 1.800 ty ­
sięcy ton, tj. wzrośnie 2,6 raza 
w porównaniu z 1950 rokiem.

Do końca 1956 roku zdolność 
produkcyjna tych zakładów
wzrośnie w porównaniu z 1950 
rokiem: w zakresie cukru-
krysztalu w przybliżeniu 1,4 
raza i produkcji cukru rafino­
wanego 2,2 raza.

W celu zapewnienia termino­
wego przerobu buraka cukro­
wego i skrócenia dalekich prze­
wozów zbuduje się i uruchomi 
w latach 1954— 1956: 25 -cu­
krowni produkujących cukier- 
krysztat, przede wszystkim w 
zachodnich obwodach Ukrainy 
i Mołdawskiej SRR.

W sprawie zwiększenia produkcji wyrobów 
cukierniczych i herbaty

Masło, ser, mleko skondensowane i inne przetwory 
mleczne

Postanawia się w latach 195-4 
— 1955 zwiększyć do następu­
jących rozmiarów produkcję 
przetworów mlecznych, produ-

kowanych przez przedsiębior­
stwa Ministerstwa Przemyślu 
Spożywczego ZSRR:

m asła
sera
m le k a  skondensow anego  
m le k a  w  p ro szku  
m le k o  p e łn o tłu s te

1054 r.
476 tys . to n  
97

220 m il.  puszek 
30 tys . to n  

2.300 „

1955 r.
560 tys . to n  
135 „
275 m il.  puszek 
38 tys . to n  

2.750 „

i.  W  spraw ie  zw iększenia p ro du kc ji 
a rh k u ió w  żywnościowych i polepszenia 

ich jakości

W latach 1954-1956 rady­
kalnie zwiększyć produkcję ar­
tykułów żywnościowych, po 
lepszvć ich jakość;, asortyment, 
paczkowanie i opakowanie oraz 
znacznie wcześniej wykonać 
przewidziane przez plan 5-letni

na rok 1955 zadania w zakre­
sie produkcji artykułów żywno­
ściowych. W tym celu ustala 
się jak następuje wzrost pro­
dukcji najważniejszych kate­
gorii artykułów żywnościo­
wych:

Mięso I przetwory mięsne

Uchwala przewiduje znaczne i przetworów mięsnych do nastę- 
zwiększenie produkcji mięsa i | pujących rozmiarów:

1954 r.
M ięsa 2.180 tys , to n

w  ty m  d ro b iu  75 „  M 
W ę d lin  710 ff „

w  ty m  p a ró w e k  
ł  s e rd e lk ó w  90 „  M

K o n s e rw  m ię s n y c h  380 m il.  pusz. 
K o t le tó w  1.300 m il.  szt.
P ó łfa b ry k a tó w

m ię sn ych  110 „  p o rc j i
P ie ro ż k ó w  z m ięsem  50 tys . ton  
M ięsa pączkó w . 30 „  M

1955 r.
2.550 tys . to n

105 „  „
850 H H

135 „  *
480 m il.  pusz. 

i . 600 ,, szt.

185 M p o rc j i  
70 tys . to n  
70 „  m

Globalna produkcja mięsa r. — 8,7 raza, mięsa paczko­
wanego w 1951 r. — 26 razy 
i w 1955 r. — kilkadziesiąt 
razy.

Produkcję państwowego prze 
mystu mięsnego postanawia się 
doprowadzić w 1956 r w przy 
bliżeniu do 3 .Tnliorjów ton, 
czyli zwiększyć ją 2,4 raza w 
porównaniu z 1950 r., produK 
cję wędlin — do 1 miliona 
ton, czyli zwiększyć ją 2,2 ra 
za w porównaniu z ¡950 r., a 
produkcję drobiu zwiększyć — 
4,7 raza.

Uchwala przewiduje, że w 
porównaniu z rokiem 1953 
wzrost produkcji w tej dziedzi­
nie wyrazi się w następującym 
stosunku:

wyniesie w 1954 r. w porow 
naniu z 1950 r. 174%, a w 
1955 r. — dwukrotnie więcej, 
przy czym produkcja drobin 
wzrośnie w 1954 r. 2,5 raza i 
w 1955 r. — 3,5 raza.

Produkcja wędlin podniesie 
się w 1954 r o 147% i w 1955 
r o 176%, parówek i senie! 
ków — w 1954 r. — 2,1 raza 
i w 1955 r — 3,1 raza, kon 
serw mięsnych w 1954 r —
0 147% i w 1955 r. -  o 186%, 
kotletów w 1954 r. — 4,9 raza
1 w 1955 r. — 6-krotnie, pól 
fabrykatów mięsnych w 1954 r 
— 3,8 raza i w 1955 r. — 5,7 
raza, pierożków z mięsem w 
1954 r. — 6 krotnie i w 1955

Produkcja masta wyniesie w 
1954 r. w stosunku do 1950 r. 
-  149%, a w 1955 r. -  176%; 
sera — w 1954 r. dwukrotnie 
więcej i w 1955' r. 2,8 raza wię­
cej; mleka skondensowanego — 
2,7 raza więcej w 1954 r. i 3,4 
raza więcej w 1955 r.; mleka w 
proszku 3,2 raza więcej w 1954 
r. i czterokrotnie więcej w 1955 
r.; mleka pelnotiustego w roku
1954 dwukrotnie więcej, a w r.
1955 — 2,4 raza więcej niż w 
1950 r. W 1956 reprodukcja ma­
sta \Vyniesie w przybliżeniu 650 
tys. ton, czyli zwiększy się dwu­
krotnie w porównaniu z 1950 r„ 
a produkcja sera — 160 tys. ton, 
co oznacza wzrost 3,3 raza w 
porównaniu z r. 1950.

Do końca 1956 r. przewiduje 
się, dzięki budowie nowych o- 
raz przebudowie i wyposażeniu 
technicznemu czynnych przedsię 
biorstw podległych AUnister- 
stwu Przemyślu Spożywczego 
ZSRR, zwiększenie mocy wy­
twórczej w zakresie masła śmie­
tankowego póttorakrotnie, sera

— 2,5 raza (w tym sera topio­
nego 7-krotnie), mteka skon­
densowanego 3,4 raza, mleka w 
proszku — 3 razy, mleka pet- 
nottustego — 1.7 raza w po­
równaniu z r. 1950.

Uchwala poleca przeprowa­
dzenie na szeroką skalę mecha­
nizacji maślarń i serowni. Na­
leży zmechanizować te zakłady 
w całej pełni w ciągu lat 1954 
—t 1956 w głównych okręgach. 
W latach 1954/56 przewiduje 
się zbudowanie i uruchomienie 
720 maślarń i serowni oraz za­
kładów pierwotnego przerobu 
mleka, 100 miejskich mleczarń, 
16 fabryk konserw mlecznych, 80 
zaopatrzonych w chłodnie baz 
dla odbioru i przechowywania 
masta śmietankowego, sera i 
innych produktów mlecznych. 
Uznaje się za konieczne Sto­
sowanie w znacznie większym 
stopniu specjalnych środków 
transportu samochodowego, ko­
lejowego i wodnego dla prze­
wozu mleka I produktów mlecz­
nych.

Uchwala przewiduje dalej 
zwiększenie produkcji wyro­
bów cukierniczych. W roku 
1954 do 1.579 tysięcy ton i w 
roku 1955 — do 1.825 tysięcy 
ton, wobec 994 tysięcy ton w 
1950 roku i 1.387 tysięcy ton 
w 1953 roku.

Uchwała zobowiązuje do zna­
cznego polepszenia jakości i 
rozszerzenia asortymentu wy­
robów cukierniczych.

W roku 1956 ma być zakoń­
czona mechanizacja podstawo­
wych procesów technologicz­
nych produkcji wyrobów cu­
kierniczych.

W uchwale czytamy dalej:
Do końca 1956 roku zwięk­

szyć w porównaniu z 1950 ro­
kiem zdolność produkcyjną 
przedsiębiorstw cukierniczych 
przez zbudowanie nowych fa-- 
bryk, głównie na Uralu, w Sy­
berii, na Powołżu, w Azji Środ­
kowej i Kazachstanie, jak rów­
nież przez rekonstrukcję i roz­
szerzenie istniejących fabryk.

Uchwala przewiduje zwięk­
szenie produkcji lodów w 1954 
roku do 190 tysięcy ton i w 1955 
roku do 240 tysięcy ton wobec 
160 tysięcy ton w 1953 r., czyli 
zwiększyć 2,5 raza w porówna­
niu z 1950 rokiem.

Następnie uchwala omawia 
zadania związane z polepsze­
niem jakości, aromatu, asorty­
mentu i paczkowania herbaty. 

❖
Uchwala, stwierdzając wzrost 

popytu na pieczywo wyższych 
gatunków, zobowiązuje Pań­
stwową Komisję Planowania 
ZSRR, Ministerstwo Handlu

ZSRR i Ministerstwo Przemy­
słu Artykułów Spożywczych 
ZSRR, by przy sporządzaniu 
planu produkcji pieczywa u- 
względnily te wymagania lud­
ności. Uchwala podaje dane 
dotyczące planowanego zwięk­
szenia produkcji wymienionych 
wyrobów.

Należy wybudować w mia­
stach i osiedlach robotniczych 
w latach 1953— 1956 — 372 
fabryki chleba i piekarnie me­
chaniczne podlegle M inister­
stwu Przemysłu Artykułów 
Spożywczych ZSRR.

W 1954 r. należy w przemy­
śle piekarniczym zakończyć 
mechanizację procesów przesie­
wania mąki, mieszania ciasta, 
przygotowywania ciasta do ob­
warzanków, a w 1955 roku — 
procesów przygotowywania cia­
sta z dzież i dozowania mąki.

Uchwala zobowiązuje Rady 
Ministrów Republik, Centroso- 
juz, Ministerstwo Komunika­
cji, Ministerstwo Przemyślu 
Hutniczego, Ministerstwo Prze­
myślu Węglowego, M inister­
stwo Przemysłu Leśnego i Pa­
pierniczego oraz inne m ini­
sterstwa i resorty, posiadające 
zakłady piekarnicze, by podję­
ty kroki w kierunku dalszego 
rozwoju przemysłu piekarnicze­
go, stosowania mechanizacji, 
podniesienia stanu sanitarnego, 
znacznego polepszenia jakości i 
rozszerzenia asortymentu pie­
czywa oraz zwiększenia ilości 
specjalnych środków transpor­
towych "dla przewozu chleba 
do sieci handlowej.

Następne punkty uchwały 
zajmują się sprawą polepsze­
nia jakości piwa, owocu płyn­
nego itd. oraz usprawnienia 
handlu tymi artykułami.

Uchwala przewiduje zwięk­
szenie do końca 1956 roku, w 
porównaniu z rokiem 1950, w 
ramach Ministerstwa Przemy­
ślu Artykułów Spożywczych 
ZSRR potencjału produkcyjne­
go browarów — 2,2 raza, wy­
twórni wód mineralnych — 3,7 
raza, napojów bezalkoholowych 
— 4,1 raza, w tym: owocu 
płynnego —, 4,5 raza, kwasu 
chlebowego — 5,4 raza oraz sło­
du — 2,7 raza.

Uchwala przewiduje, że w 
latach 1954 — 1955 produkcja

win gronowych i koniaku zo-' 
stanie zwiększona (w tysiącach 
dekalitrów): wina gronowego
— 30.370 (w tym szampana — 
1.370), co oznacza wzrost w 
porównaniu z 1950 r. 2,1 ra­
za; w roku 1955 — 34.480 (w 
tym szampana — 1480), czyli
2.4 raza więcej aniżeli w 
1950 r.; koniaku — w 1954 r.
— 1.200, czyli 2,9 raza więcej 
niż w 1950 r. i w 1955 r. — 
i.500, czyli 3,7 raza więcej.

Do końca 1956 roku nale­
ży zwiększyć produkcję win 
gronowych w porównaniu z 
1950 r. 2,7 r iza, szampana —
2.5 raza i koniaku — 4,6 raza. 

Uchwala przewiduje również
podniesienie jakości wódki i 
likierów.

W sprawie zastosowania techniki chłodniczej 
w przemyśle artykułów żywnościowych

Mąka i kasze
Uchwała postanawia zwięk­

szyć w roku 1954 produkcję 
mąki wyższych gatunków oraz

m ą k i n a jw yższe go  g a tu n k u
m ą k i I  g a tu n k u
in n y c h  g a tu n k ó w  m ą k i
ka szy  ja g la n e j
ka szy  g ry c z a n e j
g ro c h u

kasz w porównaniu 
1950:

—  2,8 raza
— 2,1 M
— 1.6 „
— 1,5
~  U7 »«
— 3,8 „

W związku z tym uchwala 
przewiduje zwiększenie poten­
cjału produkcyjnego przemy­
słu młynarskiego i zobowiązuje

Ministerstwo Przemyślu Ar­
tykułów Spożywczych ZSRR 
do polepszenia jakości wszyst­
kich gatunków mąki i kasz.

Tłuszcze roślinne I mydło

W latach 1954— 1955 produk­
cja tłuszczów roślinnych i my­
dlą w przedsiębiorstwach M in i­
sterstwa Przemyślu Artykułów 
Powszechnego Użytku ZSRR 
wzrośnie: tłuszczów roślinnych 
w 1954 r. — do. 1.300 tysięcy 
ton, w 1955 roku — do 1.500 
tysięcy ton; mydia w przelicze­
niu na mydło 40-procentowe w 
r. 1954 — do 1.000 tysięcy ton 
i w r. 1955 do 1.200 tysięcy ton. 
Globalna produkcja tłuszczów 
roślinnych w 1954 r. w stosun­
ku do 1950 r. wyniesie — 167%, 
w 1955 roku — 192%. Produk­

cja mydia w przeliczeniu na 
mydło 40-procentowe wyniesie 
w r. 1954 — 125% i w roku 
1955 -  150%. W roku 1956 
produkcja tłuszczów roślinnych 
ma wynieść w przybliżeniu 
1.650 tysięcy ton, czyli wzrośnie 
2,1 raza w porównaniu z ro­
kiem 1950.

Następne punkty uchwały do­
tyczą podniesienia jakości tłu ­
szczów roślinnych oraz mydia 
i zwiększenia produkcji prosz­
ków do prania, a zwłaszcza do 
prania tkanin wełnianych i jed­
wabnych.

Konserwy i koncentraty spożywcze
W zakładach podległych M i­

nisterstwu Przemysłu Arty­
kułów Spożywczych ZSRR u- 
chwata poleca podnieść w 1954 
r. produkcję konserw warzyw­
nych, pomidorowych i owoco­
wych dó 1.780 milionów pu­

szek, a w 1955 roku — do 
2.045 min. puszek, wobec 922 
min. w 1950 roku i 1.363 min. 
puszek w roku 1953, zapewnia­
jąc przy tym wzrost w nastę­
pującym asortymencie.

W celu podniesienia jakości 
produktów, usprawnienia chłod­
niczej technologii konserwacji 
mięsa, ryb, masła i innych ar­
tykułów żywnościowych oraz 
należytego przechowywania tych 
artykułów, uchwala poleca 
zwiększyć pojemność i moc za- 
mrażalni. Uchwala zobowiązu­
je Ministerstwo Przemyślu Ar­
tykułów Spożywczych ” ZSRR, 
by w latach 1954 — 1956 
w drodze budowy nowych, re­
konstrukcji i technicznego wy­
posażenia istniejących chłodni 
zwiększyło ich pojemność o 205 
tys. ton uwzględniając jednora­
zowe magazynowanie. Do koń­
ca 1956 r. pojemność ta ma wy­

nieść 709 tys. ton, w porówna­
niu z 460 tys, ton na początku 
1953 r. W tym celu należy sze­
rzej stosować obok małych skła­
danych lodówek również skła­
dane lodownie o dużej pojemno­
ści.

W latach 1954— 1956 należy 
zwiększyć wydajność fabryk 
sztucznego lodu o 10 tys. ton 
na dobę.

Należy szeroko stosować w 
chłodniach przy magazynach i 
w lodówkach sklepowych oraz 
w przedsiębiorstwach produku­
jących artykuły spożywcze apa­
raty do szybkiego zamrażania 
artykułów spożywczych.

W sprawie produkcji papierosów i wyrobów 
perfumeryjno - kosmetycznych

Uchwala przewiduje, że w 
1954 r. produkcja papierosów 
ustnikowych i bezustnikowycli 
wyniesie 200 miliardów sztuk 
tj. zwiększy się 1,6 raza w po­
równaniu z 1950 r., zaś w 1955 
roku — 215 miliardów sztuk, 
czvli 1,7 raza więcej niż w 
1950 r.

Powinno również nastąpić 
znaczne polepszenie wyrobów 
tytoniowych.

Uchwala przewiduje także

rozszerzenie asortymentu i pod­
niesienie jakości mydeł toaleto­
wych. W 1954 r. w porównaniu 
z 1950 '. produkcja perfum i 
wody kolońskiej zostanie zwię­
kszona dwukrotnie.

W celu zapewnienia przemy­
słowi perfumeryjno-kosmetycz- 
nemu syntetycznych olejków 
eteryczrych, uchwala przewidu­
je rozpoczęcie w 1954 roku bu­
dowy wielkiego kombinatu olej­
ków syntetycznych w Kałudze.

I I .  W  spraw ie  zaopatrzenia m a te ria łow o- 
technicznego i inw esH eji w  przemyśle 

a rtyku łó w  żywnościowych

1954 1955
(w  m in . puszek) w  %'% w  %%

1954 1955 w obec w obec
1950 r 1950 r.K o n s e rw y w a rz y w n e 410 480 2,5 razaP o m id o ry ko nse rw o w a n e 510 560 171 isoK o n s e rw y ow ocow e 755 855 187 2 „

K o n s e rw y m ięsne  i  ro ś lin n e 65 70 2 ra z y 2,2 MK o n s e rw y s trą c z k o w e 40 80 180 3,2 „

Margaryna

m ięsa p aczkow anego  
p a ró w e k  1 s e rd e lk ó w  
ko n se rw  m ię sn ych  
p ó łfa b ry k a tó w  m ięsn ych  
p ie ro ż k ó w  z m ięsem  
k o t le tó w  m ię s n y c h

T. 1954
4 -k ro tn ie  
1,5 raza
1.4 raza 
2 -k ro tn ie
1.5 raza 

40%

T. 1958
9 -k ro tn ie  

p rzesz ło  2 -k ro tn ie  
1,8 raza 
3 -k ro tn ie  
2 -k ro tn ie  
80%

W latach 1954-1955 będzie 
znacznie zwiększona produkcja 
margaryny: w 1954 roku — do 
390 tysięcy ton, w r. 1955 — 
do 450 tysięcy ton, w tym — 
margaryny jadalnej w r. 1954 — 
211 tysięcy ton i w r. 1955 — 
250 tysięcy ton. margaryny ku­
chennej w r. 1954 — 179 tysię­
cy ton, w roku 1955 — 200 ty­
sięcy ton.

Produkcja margaryny w ro­
ku 1956 ma wzrt/snąć do 510 
tysięcy ton, czyli 2,7 raza w 
porównaniu z rokiem 1950 
Uchwala zobowiązuje jedno 
cześnie do zwiększenia pro 
dukcji majonezu.

Produkcja najwyższych ga­
tunków margaryny w 1954 
wzrośnie do 86,5% globalnej 
produkcji margaryny, w 1955 
roku do 87,p%, a w 1956 ro-

W myś! uchwały produkcja 
konserw warzywnych, pomido­
rów konserwowanych i kon­
serw owocowych ma być do­
prowadzona w r. 1956 w przy­
bliżeniu do 2.500 milionów pu­
szek, czyli zwiększona 2,7 ra­
za w porównaniu z rokiem 
1950, zaś produkcja wszystkich 
rodzajów konserw (mięsnych, 
rybnych, mlecznych, warzyw­
nych, pomidorów i owoców 
konserwowanych) — do 4 150 
milionów puszek, czyli zwięk­
szona będzie 2,9 raza w porów . 
naniu z 1950 rokiem.

Uchwala porusza następnie 
sprawę zwiększenia produkcji 
suszonych warzyw i ziemnia 
ków, warzyw mrożonych oraz 
puree z warzyw.

Uchwala głosi, te w okresie 
1954/56 należy całkowicie zme­
chanizować w wielkich fabry­
kach konserw technologiczne 
procesy produkcyjne przetwo­
rów pomidorowych, konserw z 
groszku zielonego, kukurydzy 
cukrowej, soku pomidorowego 
i soków owocowych, jak rów­
nież mycie szklanych naczyń 
Na szeroką skalę wprowadzić 
automatyczne aparaty do na 
pelniania i ważenia konserw 

Uchwala poleca znacznie 
zwiększyć produkcję witamin i 
doprowadzić ją w 1955 roku do 
48 miliardów dawek wobec 
19,2 miliarda dawek !w 1950 
roku i 32,5 miliarda dawek, 
przewidzianych planem 1953 
roku.

Produkcja piwa, owocu płynnego i kwasu chlebowego
Uchwala przewiduje znaczne 

zwiększenie w latach 1954 —
1955 produkcji pnva, owocu 
płynnego i wód mineralnych 
oraz kwasu chlebowego, zwła­
szcza w okręgach Zagłębia

p iw a
w  ty m : p iw a  b u te lk o w e g o  
n a p o jó w  b e z a lk o h o lo w y c h  
w  ty m : w  zakres ie  M in is te rs tw a  

P rz e m y s łu  A r ty k u łó w  S p o żyw ­
czych  ZSRR 

w  ty m : o w o c  p ły n n y  
kw as  c h le b o w y  
w ty m : w b u te lk a c h  
w o d y  m in e ra ln e  (w  m ilio n a c h  b u ­

te le k )

Donieckiego, Uralu i Zagłębia 
Kużnieckiegd, gdzie popyt rn 
napoje jest w- niedostatecznej 
mierze zaspokajany i doprowa 
dzenie produkcji tych napojów 
do następujących rozmiarów:

1954(w  m m o n a cn ) 
d e k a litró w )  

1954 r. 1955 r.
w  M i  
w obec 
1950 r.

w  M i  
w obec 
1950 r.

210 232 163 181
73 109 3,4 raza 5 ra zy

110 135 N 153 187

*5 90 158 189
43 50 185 2,2 raza
27 34 2,1 raza * 2,7 raza
3,6 6 16 razy k i lk a d z ie ­

s ią t razy
220 260 2 ra zy 2,4 raza

W celu zapewnienia szybszej 
mechanizacji i automatyzacji 
procesu produkcji artykułów 
żywnościowych, uchwala stwier­
dza konieczność znacznego 
zwiększenia produkcji maszyn 

z rokiem 0 wysokiej wydajności i auto- 
friatów. Uchwala stwierdza, że 
głównym zadaniem Ministerst­
wa Budowy Maszyn w latach 
1954— 1955 w dziedzinie pro­
dukcji maszyn dia przemysłu 
spożywczego jest dostarczenie 
najdoskonalszych i o dużej wy­
dajności urządzeń do produkcji 
artykułów żywnościowych.

Uchwala zobowiązuje M in i­
sterstwo Budowy Maszyn do 
wyprodukowania i dostarczenia 
Ministerstwu Przemyślu Artyku 
lów Żywnościowych ZSRR w ro­
ku 1954 urządzeń technologicz 
nych wartości 530 milionów 
rubli, a w 1955 r. — wartości 
800 milionów rubli. Z począt­
kiem 1956 r. moc produkcyjna 
zakładów budowy maszyn dla 
przemysłu spożywczego ma 
być zwiększona w takim stop­
niu, aby wartość produkcji ma 
szyn wzrosła do, sumy 1.100 mi­
lionów rubli.

Uchwala zobowiązuje M in i­
sterstwo Przemvshi Leśnego i 
Papierniczego ZSRR do dwu 
krotnego zwiększenir do koń­
ca 1957 r. w porównaniu z 1953 
r. mocy produkcyjnej w dziedzi 
nie produkcji specjalnych gatun 
ków papieru i tektury dla prze­
mysłu artykułów spożywczych i 
dla organizacji handlowych.

Uchwala zobowiązuje Mini 
sterstwo Przemysłu Hutniczego 
do zwiększenia dostaw folii alu­
miniowej i rozszerzenia pro­
dukcji staniolu różnych ga lin ­
ków, zaś Ministerstwo Artyku 
lów Przemysłowych Powszech 
nego Użytku ZSRR — do zna 
cznego zwiększenia dostaw ce­
lofanu oraz podniesienja jego 
jakości i produkcji celofanu w 
różnych kolorach.

Uważając za rzecz konieczną 
calkow.te i stale zaopatrywanie 
przedsiębiorstw produkuj „ 'ch 
artykuły żywnościowe w suro­
wiec, materiały pomocnicze, o- 
pat, energię elektryczną i urzą 
dzenia, uchwala zobowiązuje 
Państwową Komisję Planowa 
nia Gospodarczego ZSRR, by w 
projektach planów rozwoju go­
spodarki narodowej ZSRR na 
lata 1954 — 1955 przewidziała 
caikowitp zaopatrzenie przemy 
siu produkującego artykuły ży 
wnościowe w surowieć, mate­
riały pomocnicze, opai, energię 
elektryczną, śród'" finansowe, 
urządzenia j  materiały budów 
la. e zgodnie z planami rozwoju 
mocy produkcyjnych przemysłu 
artykułów żywnościowych.

1955

Uchwala zobowiązuje wszyst­
kie ministerstwa, resorty i rady 
ministrów republik związko­
wych, aby przy podziale zaso­
bów surowcowych i materiało­
wych, jak również przy dosta­
wach surowców, materiałów, 
urządzeń, energii elektrycznej 
itp uwzględniały przede wszyst­
kim potrzeby przedsiębiorstw, 
produkujących artykuły żywno­
ściowe.

W celu zapewnienia zdecydo­
wanego zwiększenia produkcji 
artykułów żywnościowych, u- 
chwala uważa za konieczne po­
czynienie odpowiednich kroków 
w kierunku usprawnienia szko­
lenia kadr i zapewnienia przed­
siębiorstwom i organizacjom 
przemysłu artykułów żywno­
ściowych odpowiednich kadr 
specjalistów.

W celu zwiększenia zdolności 
produkcyjnej przedsiębiorstw 
przemysłu spożywczego, uchwa­
la ustala na 1954 r. dla M in i­
sterstwa Przemyślu Artykułów 
Żywnościowych ZSRR wyso- 
kość inwestycji na 8,5 miliarda 
rubli (łącznie z przemysłem 
młynarskim). Uchwała stwier­
dza, że konieczne ‘jest znaczna 
zwiększenie zakresu robót bu­
dowlanych w przedsiębiorst­
wach przemysłu artykułów ży­
wnościowych.

W celu przyspieszenia tempa 
wzrostu potencjału produkcyj­
nego przedsiębiorstw Przemyślu 
spożywczego przv minimalnych 
nakładach inwestycyjnych u- 
chwała zobowiązuje Ministerst­
wo Przemysłu Artykułów Żyw­
nościowych ZSRR, rady m ini­
strów republik związkowych I 
organy władzy terenowej, dy­
rektorów i głównych inżynierów 
wymienionych przedsiębiortw 
do opracowania i ustalenia w 
terminie 2-miesięcznym środ­
ków mających na celu zwięk­
szenie potencjału produkcyjne­
go w drodze mechanizacji pro­
cesów produkcyjnych, likwida­
cji „wąskich gardeł“ , wykorzy­
stania wniosków racjonalizator­
skich przedłożonych przez ro- 
b Ulików i personel inżynieryj­
no ■ techniczny.

W zakończeniu uchwała 
stwierdza:

Obowiązkiem wszystkich pra­
cowników przedsiębiorstw i or­
ganizacji przemysłu artykułów 
żywnościowych jest likwidowa­
nie istniejących niedociągnięć w 
pracy przemysłu, dążenie ze 
wszystkich sil do wykonania I 
przekroczenia postawionych w 
niniejszej uchwale zadań, aby 
tym samym zapewnić naszemu 
krajowi w najbliższych latach 
obfitość artykułów żywnościo­
wych wysokiej jakości.
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0 pełne i terminowe wykonanie dostaw
Aktyw robotniczy w akcji dostaw

KIELCE (kor. w!.). Towa­
rzysze Zmelonek, Tkacz i Ba­
rański, najbardziej wyrobie­
ni politycznie robotnicy Ko­
neckich Zakładów Odlewniczych 
zostali przysłani do gminy Ra­
donia, pow. Opoczno, by pomóc 
organizacjom partyjnym i ak­
tywowi gromadzkiemu w mo­
bilizacji wsi do terminowego i 
pełnego wykonania obowiązko­
wych dostaw zboża dla pań­
stwa. W gminie Radonia pra­
cują stosunkowo krótki okres 
czasu, bo zaledwie qjwa tygo­
dnie, a zdążyli już dokładnie 
zapoznać się z problematyką 
wsi, zdobyć serdeczne zaufanie 
miejscowych mało i średniorol­
nych chłopów, stać się duszą 
organizacji partyjnych nieoce­
nioną pomocą dfa aktywu gro­
madzkiego.

W tym, że lepiej zaczął pra­
cować aktyw gromady Rado­
nia, że wykonanie planu do­
staw zboża przez tę gromadę 
wzrosło ostatnio do ponad 90 
procent, niemała jest zasługa 
tow. Zmelonka. Tow. Zmelonek 
pomógł bowiem trójce gro- 
madżkiej, w skład której wcho­

dzą m. in. aktywista ZSCh Pią­
tek i sołtys gromady Kamiński 
— zdemaskować obłudę paru 
kułaków - spekulantów. Tow. 
Zmelonek wspólnie z Piątkiem 
i Kamińskim rozmawiali z ma­
ło i średniorolnymi chłopamu 
którzy naśladując kułaków-spe- 
kulantów zwlekali z dostawami 
zboża.

Aktywnie dziś pracuje w Ra- 
doni gromadzka organizacja 
partyjna, powiększyło się jej 
grono o dwóch przodujących 
chłopów, raźniej potoczyła się 
praca miejscowego koła ZSCh

W gminie Przysucha dziel­
nie spisują się aktywiści ro­
botniczy tow. tow. Suchecki ' 
Stępień. Ich pogadanki wyjaś­
niające politykę partii i rządu 
w stosunku do wsi cieszą w'ę 
dużą frekwencją. Nie1 ukrywa­
jąc trudności i braków, piętrzą­
cych się na drodze budownic­
twa socjalistycznego w naszym 
kraju, wykazują oni chłopom 
na konkretnych przykładach, 
jak partia i rząd wałcza, by te 
braki i trudności usuwać.

W gminie Przysucha już nie­
mal wszyscy chłopi rozliczyli

się z państwem. Dziś aktywniej
pracują tam nie tylko gromadz­
kie organizacje partyjne, ałe i 
koła ZMP. Niemało jest w 
tym zasługi tow. Sucheckiego 
i Stępnia.

Pomoc aktywu robotniczego 
dla aktywu wiejskiego w mobi­
lizacji cłiłopów do wykonania 
dostaw zboża, nie ogranicza się 
wyłącznie do wysyłania ludzi 
w teren. Wielu bowiem chłopów 
powiatu opoczyńskiego pracuję 
w pobliskich zakładach pracy. 
Organizacje partyjne i związ­
kowe prowadzą wśród nich sze­
roką pracę polityczno - uświa­
damiającą i mobilizują ich, by 
jak najszybciej wykonywali 
swe obowiązki wobec państwa, 
bv przykładem świecili pozosta­
łym chłopom swej gromady.

Wszystko to sprawia, że po­
wiat Opoczno szybkimi kroka­
mi zbliża się do wykonania 90 
procent rocznego planu dostaw 
zboża dla państwa, co pozwala 
już dziś mieć pewność, że w 
najbliższym czasie zostanie 
zwolniony z miarek i odsypów.

a. m.

Wiedzą, że jest źle lecz nie wiedzą dlaczego
GDAŃSK (kor. w ł.). Już

przeszło połowa powiatów w 
województwie gdańskim wyko­
nała ponad 90 procent rocznego 
planu dostaw zboża dla pań­
stwa i została zwolniona z 
miarek i odsypów młyńskich.

Sukces ten jest wynikiem do­
brej pracy aparatu skupu pre­
zydiów rad narodowych, instan­
cji i organizacji partyjnych. W 
powiatach tych zwrócono bacz­
ną uwagę na szybkie załatwia­
nie podań chłopów w sprawie 
ulg. Niejednokrotnie członkowie 
prezydiów PRN wyjeżdżali do 
gmin i tam na -miejscu wspól­
nie z aktywem gminnym załat­
wiali podania.

Na szczególną uwagę zasłu­
guje w niektórych, gminach po­
wiatu starogardzkiego i wejhe- 
rowskiego dobra praca komite­
tów gminnych PZPR. W Chwa- 
szczynie i Osieku komitety 
gminne otoczyły opieką aktyw 
gromadzki, nieustannie czuwa­
ły nad jego pracą. W oparciu o 
przodujących chłopów skutecz­
nie przełamywały one opór ku­
łacki.

W powiecie elbląskim, który 
jako pierwszy z powiatów woj. 
gdańskiego przekroczył 90 pro­
cent rocznego planu, wzorem 
przodownictwa w wykonywaniu 
obowiązków wobec państwa by­

ły spółdzielnie produkcyjne Je- 
głownik, Tolkmicko, Tropy.

Walnie przyczyniły się do 
mobilizacji wsi zjazdy przodu­
jących chłopów, które odbyły 
się w 5 powiatach woj. gdań­
skiego.

Poważnie obniżają jednak 
wykonanie planu wojewódzkie­
go powiaty: Malbork, Gdańsk i 
Kwidzyn. Jest to wynikiem 
przede wszystkim niedostatecz­
nej wciąż pracy instancji po­
wiatowych, Weźmy dla przykła­
du powiat Gdańsk.

W prezydium PRN Gdańsk 
szybko można uzyskać informa­
cje, że obowiązkowe dostawy 
zboża najsłabiej przebiegają w 
gminie Wiślinka. Znacznie tru­
dniej dowiedzieć się, dlaczego 
tak jest. A przecież członkowie 
prezydium PRN na ogół często 
bywają w tej gminie. Lecz 
cóż z tego. Ich pobyt w prezy­
dium GRN Wiślinka (i nie ty l­
ko) miewa charakter krótk:ch 
wizytacji. Świadczy o tym cho­
ciażby fakt, że nie zaintereso­
wali się oni, dlaczego przez 
dłuższy okres czasu podania 
chłopów o ulgi zawalały szufla­
dy biurek członków prezydium 
GRN i nie zostały przesłań» do 
powiatu. W rezultacie tego 
.biurkowego“  systemu zała­

twiania, a raczej niezałatwiania 
podań — do 27 bm. ani jeden 
chłop z gminy Wiślinka, nie o- 
trzymał odpowiedzi na złożone 
podanie. W gminie tej wypa­
czono uchwałę rządu o zamien­
nikach. Chłop, który chce wy­
konać plan w zamiennikach 
roślinnych musi uzyskać zgodę 
prezydium GRN.

Dziwny i to bardzo dziwny 
wydaje się fakt, że człon­
kowie prezydium PRN bywając 
w gminie Wiślinka nie dostrze­
gli, że Prezydium GRN dopu­
ściło do takiego stanu, iż 70 
chłopów tej gminy nie rozpoczę­
ło jeszcze w ogóle dostaw, a 
co więcej — prezydium po­
błaża elementom kułacko-spe- 
kulanckim. Gdyby Prezydium 
GRN w Wiślince nie tolerowało 
kułacko - spekulanckiego sabo­
tażu, Wiślinka nie byłaby dziś 
najsłabszą gminą w powiecie.

Gdyby zaś, członkowie pre­
zydium PRN nie ograniczali 
swego pobytu w gminach do 
krótkich wizyt, potrafiliby tak 
samo prędko odpowiedzieć na 
pytanie, dlaczego w Wiślince 
iest źle, jak na pytanie, gdzie 
iest źle. A gdyby wiedzieli, dla­
czego iest źie. potrafiliby po­
móc, postarać się usunąć przy­
czyny złego stanu rzeczy.,War­
to, by to uczynili. /. m.

M ilio n o w e oszczędności przynoszą pomysły  
racjonalizatorskie

STAL1NOGRÓD (kor. wł.)
Racjonalizatorzy oraz robotni- 
czo-inżynierśkie brygady racjo1 
nałizatorskie w Zakładach Me­
chanicznych w Bielsku-Białej 
mają poważne osiągnięcia. 
Świadczy o tym najlepiej fakt, 
że na 140 projektów, zaplano­
wanych na rok bieżący, do koń 
ca I I I  kwartału złożono już 
190. •

W związku z tym wskaźnik 
roczny oszczędności w wyso 
kości 4.480 zł już w III  kwar­
tale lir. został znacznie prze 
kroczony i wyniósł 10.750, zł.

Do najaktywniejszych bry­
gad racjonalizatorskich należ\ 
brygada inż. Siluszka, która 
prac ije,obecnie nad piaskowni 
cą do oczyszczania przedmio 
tów d<> metalizacji oraz narzę­
dzi po obróbce cieplnej.

Brygada inż. Dylika wykonu­
je specjalne urządzenia do me­
talizacji. Nad szeregiem po­
ważnych usprawnień pracują 
brygady inż. Kasperlika, inż 
Mamczyrczyka oraz Szkucika 
i Waliczka.

Poważne sukcesy odnoszą 
członkowie Klubu Techniki i 
Racjonalizacji przy kop. „Pre­
zydent“ , którzy roczny plan 
pomysłów zrealizowali już 3 
września br. W ciągu 8 mie­
sięcy br. opracowali oni 169 
pomysłów racjonalizatorskich, 
które przyniosły blisko 2,5 mi-, 
liona zł oszczędności. Kierow­
nik komórki wynalazczości te­
go klubu tow. Jan Szmirek ma 
już na swoim koncie 16 pomy­
słów. Tow. tow. Jerzy Walter 
i Jan Miozga mają po 14 pomy­
słów. Należy także wyróżnić 
Gerarda Lampe oraz najlepsze­

go młodzieżowego racjonaliza­
tora Zygmunta' Nadolskiego, 
który złożył 7 wniosków racjo­
nalizatorskich.

Ciekawe pomysły opracowali 
także racjonalizatorzy Zakładu 
Destylarni Żywicy w Zagorzu. 
Technik zmianowy destyłarni 
Stanisław Zych ulepszył filtr  
solny poprzez zmechanizowanie 
odpływu wody oraz zastosował 
specjalne przegrody w osadni­
kach. Kierownik kontroli tech­
nicznej inż. Julian Rzepka 
skonstruował tarcze wskaźnico 
we orzy parowych kotłach de­
stylacyjnych, technik Wacław 
Zdziennicki zabezpieczył dźwig 
przed awariami, a główny me­
chanik Lucjan Wójcicki zme­
chanizował prace przy wybie­
raniu odpadków z kanałów od 
pływowych. ■

Polsko-czechosłowacka komisja zdrow ia  
zakończyła obrady

(f) 30 bm. opuściła War­
szawę, udając się do Pragi de­
legacja czechosłowackiej służ 
bv zdrowia z wiceministrem 
Zdrowia dr Zdunkiem Stichem 
na czele.

W czasie swego kilkudnio­
wego pobytu w Warszawie de­
legacja brała udział w obra­
dach Polsko - Czechosłowackiej

Komisji Zdrowia, która w «myśl 
umowy zawartej w 1950 roku 
między Polską a Czechosłowa­
cją ma na celu zacieśnienie 
współpracy między służbami 
zdrowia obu krajów.

Tematem obecnej sesji Ko­
misji były zagadnienia związa­
ne z pogłębieniem współpracy 
w dziedzinie lecznictwa i pro­

filaktyki, oraz z wymianą 
osiągnięć naukowych.

Wiele miejsca w czasie obrad 
poświęcono omówieniu zasad 
współpracy w dziedzinie sani­
tarno-przeciwepidemicznej, któ­
rej zacieśnieniem zajmie się 
specjalnie powołana do tego 
celu polsko - czechosłowacka 
podkomisja zdrowia. (PAP)

Nn marsinpsie

D o b r y  i n t e r e s
Nie można powiedzieć, by 

rząd Lanie la nie doczekał się 
„uznania" francuskiej opinii 
publicznej dla swego „zwycięs­
kiego“ wybrnięcia, przy porno, 
ey amerykańskich mocodaw­
ców, z debaty w sprawie ln- 
dochin w Zgromadzeniu Naro­
dowym

Szczególnie „entuzjastycznie“ 
przyjęło społeczeństwo francu­
skie. a także niektóre koła hur- 
żuazji. zapowiedz kontynuowa­
nia w wyniku „sukcesu" Lanie- 
la brudnej wojny w Wietnamie 
Niedwuznacznie daje wyraz tym 
nastrojom prasa francuska.

Burżuazyjny dziennik „Com- 
bat“ poświęcił rezultatom de­
baty w Zgromadzeniu Narodo­
wym artykuł wstępny pod cha­
rakterystycznym tytułem: „Bez­
nadziejne konkluzje daremnej 
debaty“, w którym pisze z iro­
nią:

„Sprawy w Indochinach do­
brze stoją. Tak przynajmniej są­
dzi 317 deputowanych Uzyskano 
przynajmniej rzecz najważniej­

szą, tj. wykazano Waszyngtono­
wi, że 385 milionów dolarów u- 
dzielonych Bidault podczas je­
go ostatniej podróży nie pój­
dzie na marne. Został wykaza­
ny nasz „ofensywny duch“, tak 
drogi armii amerykańskiej, któ­
ra wyrzekła się prowadzenia na 
własny rachunek walk w Ko­
rei. Wczoraj ukazała się ofic­
jalna lista strat poniesionych 
w roku 1952: 14 tysięcy zabi­
tych Jeszcze lepiej będzie w 
roku 1953. Sztab generalny 
przeniósł 9 batalionów wcho­
dzących w skład francuskich 
sil w Niemczech, które mają 
zasilić tak świetnie prowadzone 
przez nas walki, bez konkluzji 
i be? wyjścia. Zgromadzenie 
Narodowe może być spokojne: 
bataliony te zostaną zastąpione 
przez dywizje niemieckie, z ta­
ką niecierpliwością oczekiwane 
przez Churchilla i Dullesa...“.

Omawiając następnie rezolu­
cję uchwaloną pod naciskiem 
USA przez Zgromadzenie Na­
rodowe „Combat“ pisze:

„Proponowana równowaga 
jest w stadium realizacji: w 
Europie armia niemiecka, w 
Indoehinach armia francuska. 
Za wszystko płaci Ameryka 
Administracja Stanów Zjedno­
czonych, będąca dobrym rach­
mistrzem, obliczyła, że dywizja 
amerykańska kosztuje 5 razy 
drożej od dywizji europejskiej, 
a 30 razy drożej od dywizji a- 
zjatyckiej. Nie można się wa­
hać...".

W ocenie rezultatów debaty 
sekundują „Combat“ inne dzien­
niki burżuazyjne.

Perspektywa postawienia osła­
bionej „brudną wojną" Francji 
oko w oko z neohitlerowskim 
Wehrmachtem budzi coraz więk. 
sze zaniepokojenie. Bo polityka 
reakcji francuskiej przypomina 
działanie szaleńca, ofiarowują 
cego złodziejowi posadę stróża 
swego majątku, gdyż sam wy­
biera się kraść. A w do­
datku — i tam gdzie chce kraść 
— w Indochinach — okrada go 
nie lada jaki — bo amerykański 
konkurent. ZETOS

Na zjazdach 
przodujących chłopów

(f) W wielu powiatach t
gminach róż.nych województw 
odbywają się zjazdy chłopów
przodujących w realizacji obo­
wiązków wobec państwa.

*

Na zjeźdzłe powiatowym w
Skierniewicach (woj. łódzkie) 
spotkało się 500 przodujących 
chłopów ze wszystkich gromad 
powiatu. Ich patriotyczna po­
stawa ma silny wpiyw na po­
zostałych rolników pow. skier­
niewickiego. Świadczy o tym 
fakt, że powiat ten pierwszy w 
woj. łódzkim przekroczył 90 
proc. planu dostaw zboża.

Zabierali również głos zapro­
szeni na zjazd chłopi z są­
siednich powiatów — Rawa 
Mazowiecka, Brzeziny, Kutno 
i Łowicz, w których plany do­
staw lealizowane są zbyt po­
woli. Przedstawiciele z sąsied­
nich powiatów przyrzekali, że 
za przykładem chłopów pow 
Skierniewice’ dołożą wszelkich 
starań, aby złamać opór kułac­
ki i zmobilizować wszystkich 
chłopów do przyspieszenia do­
staw dla Państwa.

W czasie zjazdu wręczono 
nagrody pieniężne przedstawi­
cielom 10 gromad pow. Skier­
niewice,, które szczególnie wy­
różniły się w planowym skupie 
zboża.

W czasie zjazdu w Pruszczu
Gd-ańskim w szerokiej dyskusji 
nad sposobami przyspieszenia 
tempa dostaw obowiązkowych 
w pow. gdańskim zabierało 
głos wielu przodujących gospo­
darzy. Ponad 100 przodujących 
rolników otrzymało dyplomy u- 
znania za wzorowe wywiązy­
wanie się z obowiązków wobec 
Państwa.

Na zakończenie zjazdu pod­
jęta została rezolucja.

(PAP)

Plenum ZG  Zw. Polskich 

Artystów Plostyków

(f) W dniu 30 bm. rozpoczę­
ły się w Warszawie dwudnio­
we obrady plenum Zarządu 
Głównego Związku Polskich 
Artystów Plastyków.

Po zagajeniu obrad przez 
prezesa ZPAP St. Teisseyra, 
referat sprawozdawczy z dzia 
lalności Zarządu Głównego od 
lutego br., złożył sekretarz 
ZPAP R. Artyrnowski. Obrady 
trwają. (PAP)

Tam także buduje się 1
Czerwono-żółty autobus za­

trzymał się przed bramą, wy­
siadła zeń grupa ludzi. Oto 
Baza Przemysłowa na Jelon­
kach — jeste.śmy na miejscu. 
W oddali na tle. bezchmurnego 
nieba, widnieje sylweta Pała­
cu, biała do pewnego poziomu, 
a wyżej ciemna, zakończona 
skośnym ramieniem dźwigu.

Gdy budowa pięła się do gó­
ry z dnia na dzień, gdy po ty­
godniowej nieobecności w War­
szawie stawałeś zadziwiony, 
zadając sobie pytanie: czy na­
prawdę tylko tydzień mnie tu 
nie było? — gdy piętra przy­
bywały po piętrach — działo 
się to na oczach całej War­
szawy.

Ale nie każdy pomyślał wów­
czas o tym, że Pałac buduje się 
nie tylko w centrum stolicy. Ze 
o-we tempo, w podziw wpro­
wadzające obserwatora, jest 
również wynikiem wytężonej 
pracy — jakby to powiedzieć? 
— fabryki, dużej, nowoczesnej 
fabryki, odległej o kilka kilo­
metrów od placu budowy.

Po prostu fabrj'ka

Bo inaczej chyba jak fabry­
ką nazwać Bazy nie można. 
Cóż z tego, że hale po więk­
szej części drewniane? Wejdź­
my do jednej z nich. Ustawio­
ne równo rzędami maszyny, 
służą do spawania. W spraw­
nych rękach robotnika błyska­
wicznie powstaje misterna kra­
ta zbrojenia jakiegoś żelbeto­
wego elementu. Gdy dłonie 
ustawiły jak należy pręty sta­
lowe, noga naciska pedał. Dwa 
bolce maszyny zbliżają się 
nagłym sko-kiem ku sobie, przy­
ciskając stal z góry i z dołu. Na 
mgnienie oka zalśnił z trza­
skiem luk elektryczny — już 
pręty są z sobą połączone. 
I dalej, i dalej, następne miej­
sce — znowu następne... Gdzie 
indziej znowu maszyny do roz­
wijania i prostowania drutu, 
dalej stoły do gięcia go w od­
powiednie kształty. Przy zbro­
jeniach pracuje młodzieżowa 
bjy.gada Wiktora Jakowłewa. 
Wiktor ma dopiero 21 lat, 
ale brygadzistą został je­
szcze w rodzinnym Kujbysze- 
wie w 1951 r. Jego to dziełem 
były najgrubsze zbrojenia, któ­
re gęstwiną stali wypełniały 
wykopy pod wysokościową 
część Pałacu. Teraz pozostały 
już raczej drobiazgi, ale czy 
przy tamtej, czy przy tej pra­
cy Jakowlew zawsze ponad 200 
proc. normy na swym koncie 
notuje.

Gotowe elementy stropów ro­
bione są na otwartym powie­
trzu, pod szeroka bramą wiel­
kiej suwnicy. Tam pracuje 
kompleksowa brygada Babaski- 
na, wykonującą zarówno for­
my, jak zbrojenie i betonowa­
nie. I u nich już teraz prace 
drobniejsze. . Gdzież tym pły­

tom, które obecnie wyrabiają, 
równać się z owymi płytami 
stropowymi, z których każda 
blisko 8 ton ważyłal Więc Ba- 
baskin mógł pojechać na urlop. 
Przy stole wibracyjnym zasta­
jemy Artioma Pietrewicza Wie- 
siełowa. Niedostrzegalne drże­
nie wstrząsa stołem. Słychać 
szum silnika, a beton szybko 
i dokładnie układa się w for­
mie. Wiesiełow, starszy, opano­
wany w ruchach człowiek od 
blisko 20 lat pracuje w swoim 
zawodzie. Tylko, że z tych 
20 lat ładnych kilka wyrwała 
mu wojna: bił się już pierw­
szej zimy na mroźnym froncie 
fińskim, bił się potem pod 
szczytami wysokiego Kaukazu, 
bił się wreszcie na ziemi pol­
skiej. W 1944 r. wyzwalał obóz 
zagłady w Majdanku, a potem 
w dni pamiętnego stycznia, 
starszy sierżant Wiesiełow, po­
przez rumowiska i gruzy wkra­
czał dó Warszawy. Te same rę­
ce, które precz pędziły hitle­
rowskiego najeźdźcę, które od­
ganiały koszmar wojny od na­
szych domów, teraz trudzą się 
co dzień nad wzniesieniem 
piękniejszej stolicy socjalistycz­
nego państwa: ręce wyzwoli­
cieli, ręce przyjaciół.

W równomiernych odstępach 
podjeżdżają samochody - wy­
wrotki pod wysoką wieżę, by 
napełnić się spadającym przez 
zasuwy betonem. Dziś tu już 
nie ma tłoku. I w ogóle dzi­
siaj Baza pracuje na nieco 
zwolnionych obrotach. W okre­
sie największego nasilenia prac 
ponad półtorej setki, wagonów 
dziennie tu przybywało, przy­
wożąc rozmaity ładunek. Sa­
mego betonu dostarczano na 
budowę setki metrów sześć, co 
dzień, przekraczając -— dzięki 
takim przodownikom pracy, jak 
np. Georgij Leontiew — nomi­
nalną wydajność aparatury.

Cała zaś aparatura wytwór­
ni betonu jest naprawdę cie­
kawa. Bo chociaż operuje wiel­
kimi masami żwiru, piasku, 
cementu — obsługuje ją kilku 
dosłownie łudzi. Popatrzcie: 
kruszywo wyładowane mecha­
nicznie z wagonów podaje się 
transporterami na składowisko, 
ze składowiska znowu trans­
porterami i podziemnymi i na­
powietrznymi — idzie do bun­
krów, umieszczonych na szczy­
cie betoniarni. Podobnie ce­
ment wędruje z magazynu 
podziemnym ślimakiem, a po­
tem skośną taśmą do góry. 
Dalej wagi automatyczne, mie­
szalniki i wreszcie zsyp do sa­
mochodów — nie potrzebna tu 
liczna załoga.

Pomyśleć tylko, że cały ten 
zakład, który oglądaliśmy, za­
częto budować w maju ubie­
głego roku, a już z początkiem 
lipca dał on pierwszą produk­
cję. Podobnie szybko wybudo­
wana została i reszta bazy:

bocznice, dźwigi, kotłownia, 
stolarnia, warsztaty mechanicz­
ne, garaże, wytwórnia asfaltu, 
wreszcie łaźnia i pomieszcze­
nia biurowe. I podobnie jak 
Pałac, tak i cała Baza, a z nią 
i osiedle mieszkalne jest da­
rem narodów radzieckich dla 
naszego narodu i powstaje, by 
służyć potrzebom budującej się 
stolicy.

Zanim przybysz zapozna się 
z całością, dobrze uchodzi no­
gi, pospieszając z miejsca na 
miejsce na obszarze dwudziestu 
kjlku hektarów. I choć nawet 
zacząłby zwiedzanie od ran­
ka, wieczór zastanie go ciągle 
jeszcze na Bazie.

Istotnie zapada już wteczór 
Czerwone słońce niknie za ho­
ryzontem, a nad Warszawą wy- 
płvv?a ogromny dysk tarczy 
księżycowej. Robi się chłodno 
Chociaż w wielu miejscach 
trwa nadal praca, Baza powo­
li pustoszeje. Pojedynczo, łub 
grupkami udają się pracowni­
cy na pobliskie osiedle.

A tam właśnie zaczyna się 
dopiero ruch i życie. Zapalają 
się światła w domkach rodzin­
nych i domach hotelowych, w 
salach Klubu i stołówkach. 
Błyszczy gładki asfalt ulic, za 
to ciemne wydają się trawniki 
i zielone sztachetki, okalające 
każdy domek.

U  siebie w  domu

Jak przyjemnie jest w drew­
nianych domach osiedlał Każ­
dy z nich .mieści kilkana­
ście 4-osobowych pokoi, podrę­
czną kuchenkę i szatnię w której 
lokatorzy zostawiają robocze u- 
brania. I ponadto oczywiście 
lokalną świetlicę, „krasnyj ugo- 
łok“ . W pokojach kwiaty, obra 
zy i makatki na ścianach, gło­
śniki radiowęzła. W koryta­
rzach — fotografie, gazetki 
ścienne. W „czerwonym kąci­
ku“ gazety, czasopisma, roz­
maite gry, instrumenty mu­
zyczne. I książki. W „kącikach“ 
i w pokojach, na pólkach i w 
szafkach — wszędzie książki 
„Kurs geometrii“ , „Historia 
wieków średnich“ , Gorki, Ma­
jakowski, „Wojna i Pokój“ , 
„Opowieść o prawdziwym czło­
wieku“ . W jednvm z domów 
na ścianie korytarza duży mon 
taż fotografii pod nazwą: „So­
cjalistyczna Warszawa“  opo­
wiada zdjęciami i tekstem o 
naszej budującej się stolicy. 
W innym spotykamy oprawione 
starannie w ramki listy po 
chwalne dla mieszkańców domu 
za najlepsze organizowanie so­
bie życia po pracy.

A życie to bogate i urozmai­
cone. Nikt tu nie może nudzić 
się. Nauka i rozrywka splata­
ją się z sobą, dając każdemu 
możność najbardziej pożytecz­
nego ułożenia sobie odpoczyn­
ku po pracy.
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Dzień w' dzień wype ,a 
wielka, w błękitnym kolorze 
utrzymana sala klubu (na 700 
osób), gdzie odbywają się wie­
czory artystyczne, odczyty i 
przedstawienia. Przed paroma 
dniami’ odbył się np. wieczór 
zorganizowany przez pracowni­
ków „Santiechmontażu“ , na­
stępnego dnia — odczyt o 
wrześniowym plenum KC 
KPZR, potem wieczór poświę­
cony 35 rocznicy powstania 
Komsomoiu — i tak każdego 
dnia o siódmej lub ósmej setki 
osób przesuwają się przez 
przestronne pomiesz»-’ "' ' 
bu. Kiedy indziej in 
kina, a innych znów 
głównie sport.

Boisko piłkarskie nie próż­
nuje nigdy — kilkanaście dru­
żyn odbywa tu treningi i wal­
czy o lepsze w mistrzowskich 
rozgrywkach. W tym sezonie 
pierwsze miejsce w walkach 
„ligowych“  zajęła drużyna 
Autotransportu, puchar zaś 
zdobył zespół Ełektromontażu. 
Do dyspozycji młodzieży stoją 
nadto przyrządy gimnastyczne, 
boiska do siatkówki, koszyków­
ki, kort tenisowy. A znowu 
Dima .Juraków i Misza \Yy- 
chodcew, którzy razem pracu­
ją przy budowie hali kongreso­
wej, nade wszystko przekłada­
ją zapasy, że zaś są zaliczeni 
do jednej wagi, towarzysze 
pracy przed południem stają 
się po południu nierzadko prze­
ciwnikami na macie.

Oglądając całe osiedle, gdzli 
z każdego szczegółu, z każde­
go urządzenia przebija troska 
o człowieka i jego rozwój — 
gdzie wszystko: od ulic do 
mieszkalnych pokoi lśni czy­
stością, ładem i porządkiem, 
gdzie bujnie rozkwita życie kul­
turalne — niesposób oprzeć 
się myśli, że warto byłoby po­
kazać to życie naszym kierow- 
nikom świetlic, hoteli robotni­
czych czy domów kultury. Sko­
rzystać mogliby wiele.

*
M ilknie powoli osiedle, ga­

sną w oknach światła. Ale gdy 
wzrok skierować w stronę mia­
sta, widać, jak na ciemnym tłe 
nocy osypują się deszczem 
iskier zarysy wysokiej kon­
strukcji. Tam pracują.

MiROSLAW KOWALEWSKI

NABRALI WODY W USTA
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z NOWEGO JORKU)

Przedmiotem debaty w szó­
stej czyli prawnej komisji Zgro­
madzenia Ogólnego ONZ jest 
obecnie sprawa przygotowań do 
ewentualnej rewizji Karty Na­
rodów Zjednoczonych, wpisana 
na porządek obrad sesji pod 
naciskiem Stanów Zjednoczo­
nych i kilku ich zawodowych 
t tejszych adiutantów. „Pod na­
ciskiem“  — piszemy dlatego, że 
już w trakcie debaty general­
nej na plenum wiele delegacji 
wyraziło wątpliwości i niechęć 
wobec tego tematu.

Karta NZ przewiduje, że 
kwestia jej rewizji nie leży w 
ogóle w kompetencjach Zgro­
madzenia i jego komisji: dy­
skusja na ten temat może ś;ę 
odbyć jedynie na specjalnej 
konferencji członków NZ, której 
zwołanie mogłoby nastąpić do­
piero w Wyniku decyzji dzie­
siątej zwyczajnej sesji Zgro­
madzenia (tj. w roku 1955), po­
wziętej kwalifikowaną większo­
ścią głosów za zgodą nie 
mniej niż siedmiu członków Ra­
dy Bezpieczeństwa. Wysunięte 
więc w toku debaty w szóstej 
komisji projekty powołania o- 
becnie „komitetu przygotowaw­
czego“  dla rewizji Karty i roz­
pisania rodzaju ankiety wśród 
członków ONZ dla zebrania 
konkretnych projektów takiej 
rewizji są po prostu bezprawne, 
są jak to zaznaczył delegat 
belgijski „sprzeczne z duchem 
i  literą Karty NZ".

Cale zagadnienie zasługuje 
jednak na omówienie. Ko­
mu i w jakim zakresie za­
leży na podejmowaniu kwe­
stii rewizji Karty? Odpowie­
dzi i to autorytatywnej udzie­
lił w sierpniu br. w prze­
mówieniu w Bostonie John 
Poster Dulles: zależy na tym 
USA i chodzi im o uchylenie 
zasady jednomyślności wielkich 
mocarstw, jaka znajduje wy­
raz przede wszystkim w posta­
nowieniu wymagającym pozy­
tywnego głosu wszystkich pię­
ciu stałych członków Rady 
Bezpieczeństwa dla powzięcia

decyzji dotyczącej pokoju i bez­
pieczeństwa międzyna redo w e -
go. Karta NZ i wymieniona 
jej podstawowa zasada zrodzi­
ły się z doświadczeń wspólnej 
walki z faszystowskimi agreso­
rami i z uznania, iż w pełń i 
możliwe jest pokojowe istnienie 
dwóch systemów, iż taka opar­
ta na wzajemnym poszanowaniu 
swych interesów i realizowana 
w toku pokojowej dyskusji i 
kompromisu współpraca może i 
powinna być podstawą trwałego 
pokoju. Dlatego też Karta ŃZ 
zakazuje tworzenia agresyw­
nych wymierzonych przeciwko 
innym członkom ONZ bloków 
i zarazem stara się zapobiec 
sytuacjom, w których jedna 
grupa państw mogłaby narzu­
cać ONZ swe decyzje z po­
gwałceniem podstawowych in­
teresów i poglądów innej gru-
py-

Nie trudno dostrzec że te wy­
tyczne i przepisy Karty nie mo­
gły znaleźć uznania kierowni­
ków polityki LISA, poświęcają­
cych swą działalność właśnie 
tworzeniu takich agresywnych 
bloków i starających się narzu­
cić ONZ takie właśnie dyskry­
minacyjne decyzje, aż do an­
gażowania tej organizacji, 
w krwawą wojnę przeciw 
Korei. Stany Zjednoczone 
nie fatygowały się przy tym 
zbytnio z przestrzeganiem naj­
ważniejszych choćby przepisów 
Karty: z pogwałceniem tych 
przepisów podjęto wojnę prze­
ciw Korei (brak było głosu sta­
łego członka Rady Bezpie­
czeństwa ZSRR); z. pogwał­
ceniem tychże przepisów po­
wołano w swoim czasie (zmar­
łe potem cichą i niesławną 
śmiercią) tzw. Małe Zgroma­
dzenie, które chciano wyposa­
żyć w uprawnienia Rady Bez­
pieczeństwa. Rrzykłady te wy­
mienić warto choćby dlatego, 
że wszystkie one obracają się 
wokół tendencji obejścia na 
różny sposób jednomyślności 
wielkich mocarstwu

Trzeba powiedzieć, że choć 
machinacje amerykańskie wy­

rządziły ONZ niepowetowane 
szkody i bardzo podważyły na­
dzieje pokładane w tej organi­
zacji przez narody całego św ia­
ta, to jednak tej niszczyciel­
skiej roboty nie udało się USA 
doprowadzić do końca. Właśnie 
haniebna rola narzucona ONZ 
w wojnie koreańskiej przyczy­
niła się w obliczu klęski agre­
sorów do tego. że wiele państw 
świata kapitalistycznego w swo­
im czasie popierających w ONZ 
aktywnie lub biernie wodzire­
jów' z USA poczęło rozumieć, 
iż ta droga prowadzi ONZ w 
ślepą uliczkę, ż.e należy powró­
cić do_ zasad Karty.

Niezmiennie pokojowa polity­
ka ZSRR i jego sojuszników 
przestrzegająca ściśle zasad 
Karty wskazuje sposoby i daje 
możliwości takiego powrotu, a 
rosnący opór wmbec metod i re­
zultatów amerykańskiego „kie­
rownictwa w wolnym świecie“ 
temu sprzyja. Maszynka do 
głosowania w ONZ przeżywa 
więc coraz ostrzejszy kryzys: 
choćby na obecnej sesji uchwa­
ły w sprawie Maroka, Tunisu, 
w kwestiach kolonialnych, prze­
bieg kompromitującej dla USA 
dyskusji o rzekomej niepraw­
dziwości zarzutów co do pro­
wadzenia przez Stany wojny 
bakteriologicznej, stanowisko 
państw azjatyckich i arabskich 
w sprawie konferencji politycz­
nej o losach Korei — wreszcie 
sama omawiana tu debata w 
szóstej komisji.

Póki ONZ stanowiła całkowi­
cie posłuszne narzędzie w rę­
kach dyplomacji USA, poty u- 
zyskiwała nawet łaskawe po­
chwały; i na arenie międzyna­
rodowej i wewnątrz USA „po­
parcie ONZ dla Stanów Zjed­
noczonych“  było jednym z 

'głównych argumentów propa­
gandowych. Ale ONZ, w której 
USA coraz to częściej stają 
bądź w obliczu daleko idącej 
izolacji, bądź niemożności prze­
forsowania swych wniosków — 
to ciężar. Podejmując oficjalnie 
sprawę rewizji Karty, dyploma-

cja amerykańska wie świetnie, 
że po pierwsze — sama wcale 
nie jest skłonna zrezygnować ¿ 
prawa veta, z którego nieraz 
już czyni;a użytek (choćby blo­
kując przyjęcie nowych człon 
ków i zapowiadając zresztą 
bezprawne veto w sprawie do­
puszczenia Chin Ludowych 
do ONZ), choć oczywiście 
chciałaby mieć monopol. De­
legat USA nie bez koze­
ry więc przyznał w trakcie 
debaty, że Stany Zjednoczone 
nie mają jeszcze gotowej for­
mułki rewizji Karty. Po dru­
gie — USA wiedzą, że nie są 
w stanie przeforsować rewizji 
choćby dlatego, że decyzje e- 
wentualnej konferencji w tej 
sprawie mogą w myśl art. 109 
Karty zapadać tylko większo­
ścią dwóch trzecich i za zgodą 
wszystkich stałych członków 
Rady Bezpieczeństwa. Przy­
pomnieli to Amerykanom w 
trakcie dyskusji nie tylko dele­
gaci Polski i Ukrainy, lecz 
również np. Belgii, Szwecji i 
Kolumbii. Ten ostatni określił 
przy tym trafnie cel całej wrza­
wy wokół rzekomej przestarza- 
łości i niedostateczności przepi 
sów Karty: „słychać reakcyjne 
głosy atakujące ONZ i zasad­
niczą rzeczą jest, by koncentru­
jąc uwagę na brakach Karh 
głosów tych nie wzmacniać“ .

Jakoż faktycznie nie rezy­
gnując z prób wykorzystania 
ONZ, jednakże napotykając w 
tym na rosnące przeszkodv. 
rząd USA dąży jednocześnie do 
skompromitowania ONZ i jej 
Karty w oczach narodu a- 
merykańskiego i zagranicy 
Niepowodzenia trzeba czymś 
wyjaśnić na forum koiilisji 
Podstawiony w tym celu przez 
USA delegat Panamy próbował 
np. dowodzić, że „prawo veta 
upokarza mate kraje". I war 
to zacytować odpowiedź, jaką 
temu niepowołanemu obronc\ 
udzieli! delegat Afganistanu 
„M ój kraj jest przeciwny wszel­
kiej rewizji Karty, która by pod­
ważała prestiż jakiegoś bloku 
na korzyść drugiego. Uważamy,

lie. jeś li nawet pewne ustępy 
\ Karty potrzebują poprawek, to 
j niemniej ważne jest mieć na 
i uwadze zasadę jednomyś ności 
j i jej użyteczność w utrzymywa­
li niu równowagi sit właśnie w in­
teresie małych narodów".

Obawa przed zmajoryzowa- 
niem ONZ przez Siany Zjedno­
czone wyrażana była zresztą 
nie tylko w wystąpieniach kra­
jów takich jak Afganistan, Sy­
ria, Indonezja czy nawet Ko­
lumbia. Niesposób pominąć 
laktu, że przeciw próbom prze- 
szmuglowania zasady rewizji 
Karty wystąpili również dele­
gaci Francji, Belgii, Szwecji, 
Norwegii, wskazując niedwu­
znacznie, że byłoby to sprzecz­
ne z dążeniem do odprężenia 
międzynarodowego i zmniejsza­
łoby możliwości ONZ przyczy­
nienia się doń.

Poważną porażkę USA w de­
bacie zaakcentowały dwa o- 
statnie posiedzenia Komisji: po­
niedziałkowe i środowe, kiedy 
to Egipt wycofa! swój pierwot­
ny wniosek w sprawie powoła­
nia komitetu dla przygotowa­
nia rewizji Karty, a Francja, 
Belgia, Kolumbia i Meksyk w 
łącznej poprawce do drugiej z 
„rewizjonistycznych“  rezolucji 
zaproponowały skreślenie pro­
jektu ankiety w sprawie rewi­
zji Karty i usunięcie w ogól 
wszelkiej wzmianki o niej w tf 
części, gdzie zaleca się sekre 
tariatowi ONZ opracowanie i ( 
nublikowanie studium na tern. 

(historii Karty NZ i jej zast- 
sowania w praktyce.

Debata wznowiona będzie w 
noniedziaiek, ale bez względu 
na zapowiedziane już dalsze 
manewry moralna porażka 
USA jest wyraźna. Tzw. „w ie l­
ka prasa“ , która przed kilku 
tygodniami zapowiadała :e- 
szcze „wielką wojnę z prawem 
veta“  nabrała teraz wody w 
usta i komentarza na temat 
debaty w szóstej Komisji zna­
leźć w niej niesposób. Niech 
fakt ten starczy za komentarz.

K. WOLICKI
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Dwie,

nauki. Do ich dyspozycji są od­
powiednio urządzone* sale wy 
kiadowe i pracownie. W labo­
ratoriach, zaopatrzonych w 
najnowocześniejsze instrumen­
ty, studenci prowadzą samo­
dzielne prace badawcze pod 
kierunkiem profesorów.

W nowych gmachach stwo- 
wy- jrzone zostały również dogodne 
~ 1 warunki dla wypoczynku stu­

dentów. Każdy student przyby­
ły spoza Moskwy zamieszkuje 
w oddzielnym, jednym z ©-ty­
sięcy odpowiednio urządzo­
nych pokojów Domu Studenta 
na Wzgórzach Leninowskich.

jest
salą teatralną

i wieiką ilością sal dla prac j ^ 0'f 
różnych kółek samorodnej

.,  orgamzactó spole- 
•c azują im niezbędną po­

moc. Studenci polscy wiele- i z 
uporem pracują nad opano-wa- 
niem wiedzy, składają egrzami- 
ny z bardzo dobrymi i dobry­
mi ocenami. Słusznie cieszą
Się uznaniem i są łubiani przez Do dyspozycji studentów 
kolektyw naszego uniwersytetu. Dom 'Kultury z 

Wysokie uświadomienie ce­
chuje przedstawicieli Polski
Ludowej, którzy przeszli trud- jtwórczości. Studenci polscy 
ną drogę życia przed wstąpię- j wraz ze swymi radzieckimi to- 
niem na Moskiewski, Uniwer- j warzyszami korzystają ze 
sytet. I wszystkich udogodnień, wspa-

Ciężko żvlo się w Polsce j nialych. nowoczesnych gma- 
robotni- ch?w Uniwersytetu Moskiew- 

—- Staszków’ Iskiego.

Jeszcze niecały rok temu w 
ZPB im. Arm ii Ludowej w Ło­
dzi planów w żadnym niemal 
oddziale nie wykonywano, rosła 
absencja i płynność załogi.

Rada zakładowa — nie kie­
rowana ani kontrolowana przez 
organizację _ partyjną pracowa­
ła nieudolnie. Współzawodni­
ctwem np. objęto i to właści­
wie metodami administracyj­
nymi, tylko 66,8 procent ogółu 
robotników. W roku 1952 wy­
korzystano tylko 80,1 procent 
sum przeznaczonych na bhp, 
nie wypłacono w r. 1952 ponad 
30 tysięcy złotych z funduszu 
współzawodnictwa, nie wykorzy­
stano w terminie poważnych 

z funduszu akcji socjal­
nej.

Rada zakładowa w trosce
o sprawy bytowe załogi

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z ŁODZI)

Przebudowa kopalni „ Nowy Wirek“

czas tow. Małecka porozumiała 
się z organizatorem grupy par­
tyjnej, zwołano zebranie grupy. 
Skrytykowany majster, przyznał 
się do swych błędów, zmieni! 
stosunek do pracy i do całego 
zespołu.

rm azyjnej synowi
*o/pSUrn,7(}jo  J2ro

h  > 0 cze gorzej było w | . My, uczeni radzieccy oclno-
La°h okupacji faszystowskiej. s’my sj? Í  głębokim szacun- 

Djciec ty i ko z trudem mógł za- kieni nanki polskiej, która
pewnie utrzymanie rodzinie i 
nawet nie marzył o tym, by 
dać dzieciom wykształcenie. 
Dopiero po wyzwoleniu Pol­
ski, Staszek Surma poszedł do 
liceum pedagogicznego, a po­
tem wyjechał na dalszą naukę

Przede wszystkim mężowie 
zaufania

Tow. Wojtas, przewodniczą­
cy rady opowiada:

— Gdy nowowybrana egze­
kutywa postawiła przed narni 
konkretne zadania, gdy nasza

____ .działalność zaczęła być częściej
dała nauce wielu wybitnych u- kontrolowana, a dyrekcja okaza.
czonych o światowej sławie. 
Wystarczy wymienić Koperni­
ka i Curie - Skłodowską. W 
nowym gmachu Uniwersytetu 
Moskiewskiego w foyer auli 
Uniwersytetu portrety tych

do Moskwy. Obecnie jest stu- Wybitnych uczonych polskich 
drutem IV roku wydziału filo- u ' :;

ze

mieszczą się w galerii portre­
tów wielkich uczonych świata.

Z dawien dawna łączyła ro­
syjską i polską naukę ścisła 
więź. W powojennym okresie 
więź ta przeistoczyła* się w nie­
rozerwalną przyjaźń radziec­
kich i polskich uczonych. Nasi 
uczeni odwiedzali wielokrotnie 

niesłuszne.'!Po*sk? Ludową, by na miejscu 
w życie za- ¡zapoznać się z osiągnięciami 

polskich: uczonych i opowie­
dzieć im o swoich pracach na­
ukowych. My, z kolei z radoś­
cią witaliśmy niejednokrotnie w 
murach Uniwersytetu Mos­
kiewskiego przedstawicieli nau­
ki polskiej.

Obecnie, w dniach Miesiąca 
przyjaźni polsko - radzieckiej 
pragnę w imieniu całego kolek­
tywu Uniwersytetu Moskiew­
skiego przekazać serdeczne po­
zdrowienia uczonym polskim,

; . -i - - i uczestniczącym aktywnie w
1 sklerowa,a na unjwersy; ¡budownictwie nowego życia w

zolicznego naszego uniwersy­
tetu. Gdy wyjeżdżał do Mo­
skwy, nie znając języka rosyj­
skiego, obawiał się czy podoła 
nauce. Ale już od pierwszego 
spotkania z kolektywem stu­
dentów swęgo wydziału Sta­
szek Surma przekona 
jego obawy byty 
Wszedł od razu 
przyjaźnionej rodziny "studen­
tów Uniwersytetu. Jego nowi 
towarzysze pomogli mu prze­
zwyciężyć wszystkie trudności.
Surma bierze aktywny udziai 
w życiu społecznym. Ma wy­
łącznie bardzo dobre i dobre 
oceny.

Trudna była również droga 
życiowa Zenona Siemiona, sy­
na biednego chłopa. Dopiero 
wiadza ludowa umożliwiła mu 
zdobycie średniego wykształcę 
nia
tet w Moskwie. Obecnie jest K --------- N . Ł-'A,ai . w
on studentem IV roku wydlia- Po.!?.e*. P°.zdr0WIC studenłow

la nam daleko idącą pomoc i 
zrozumienie', ruszyliśmy wresz­
cie z miejsca.

Niełatwo jednak było z po­
czątku. Nieliczny aktyw związ­
kowy nie mógł sam podołać 
swym obowiązkom. Dlatego też 
po wprowadzeniu podziału od­
powiedzialności za poszczegól­
ne odcinki pracy w samym pre­
zydium, po ustaleniu planu 
działania, zwrócono uwagę na 
właściwe przeinstruowanie mę­
żów zaufania, rad oddziało­
wych i członków komisji.

Praca kolektywu wkrótce za­
częła dawać rezultaty. Mężo­
wie zaufania, którzy dość czę­
sto zdają na prezydium rady 
szczegółowe sprawozdania z 
sytuacji w ich grupach, za­
częli interesować się pracą ze­
społu, pomagać ludziom w 
usuwaniu trudności, zapobie­
gać postojom itd.

Np. mąż zaufania tow. Ma­
łecka, stwierdziła kiedyś, że 
majster Środa źle odnosi się do 
tkaczy. Porozmawiała z maj­
strem. Nie poskutkowało. Wów-

Opieka
nad nowoprzyjętymi 

pracownikami
Rada zakładowa zwróciła 

szczególną uwagę na nowo- 
przyjętych i słabiej wykwalifi­
kowanych robotników. Mąż za­
ufania jest każdorazowo infor­
mowany o przystąpieniu do 
pracy nowego robotnika i ota­
cza go z miejsca opieką.

Obecńie wielu mężów zaufa­
nia takich jak Lucyna Pokrzy­
wa, Janina Kuzik i inni, spraw­
dzają karty „Mój plan“  w swo­
ich grupach i jeśli dostrzegają 
jakiekolwiek uchybienia szuka: 
ją wraz z majstrem lub kierow­
nikiem dróg ich usunięcia.

Mąż zaufania wraz z maj­
strem, organizatorem grupy par­
tyjnej i oddziałowym referen­
tem szkolenia' zawodowego, po 
zbadaniu przyczyn niskiej wy­
dajności pracy robotników nie 
wykonujących norm, kieruje ich 
na kursy szkoleniowe.

W ten właśnie sposób w cią­
gu 9 miesięcy przeszkolono me­
todą Kowalowa 415 robotników, 
zorganizowano kilka kursów 
dla majstrów tkackich i przę­
dzalniczych, w których udział 
wzięło 99 osób. Oprócz tego na 
kursach podwyższenia kw alifi­
kacji przeszkolono elektryków, 
smarowników, pracowników 
kontroli technicznej itp.

Rada zakładowa umiejętnie 
wykorzystując miesięczne ana­
lizy komisji i referatu szkole­
niowego podaje przez radio­
węzeł wyniki produkcyjne prze­
szkolonych i propaguje osiąg­
nięcia najlepszych robotników 
w zakładzie.

Np. komisja współzawodni­
ctwa kontroluje systematycznie 
przebieg współzawodnictwa 
pracy i w razie potrzeby sygna­
lizuje kierownictwu dostrzeżo­
ne niedociągnięcia. Komisja 
troszczy się o popularyzację 
współzawodnictwa: urządza ga­
blotki z jego wynikami, podaje 
wiadomości przez radiowęzeł i 
wreszcie dokonuje comiesięcz­
nych ocen wyników współza­
wodnictwa.

Praca tej komisji oraz całego 
aktywu przyniosła rezultaty. 
Świadczy o tym fakt, że obec­
nie już 82,7 proc. ogółu zatrud­
nionych bierze udział we współ­
zawodnictwie, a np. w przę­
dzalni liczba ta sięga 99 proc.

Sprawy bytowe i socjalne tę, 
jeden z najpoważniejszych od­
cinków działalności rady zakła­
dowej ZPB im. Arm ii Ludowej. 
Komisje, które zajmują się ty­
mi zagadnieniami są bardzo 
żywotne.

Niedawno zorganizowany 
OZR prowadzi w tej chwili 2 
bufety, a uruchomiony warsztat 
szewski dokonuje ponad 600 
napraw miesięcznie. W najbliż­
szej przyszłości otworzy on 
warsztat krawiecki, pralnię i 
fryzjernię.
_ Trudno jest wymienić cho­

ciażby w części wachlarz spraw, 
które załatwiono w br. Należą 
do nich remonty mieszkań pra­
cowników, rozbudowa kolonii 
w Drzewocinach, która obecnie 
może pomieścić w jednym tur­
nusie 150 dzieci, powiększenie 
ośrodka zdrowia i zaopatrzenie 
go w aparat rentgenowski, zor. 
ganizowanie przyzakładowej 
szkoły podstawowej dla pracow­
ników, którzy nie ukończyli 7 
kias itd.

Jeśli do tego dodamy, że w 
ciągu br. sprowadzono do za­
kładu dwa razy zespól Filhar­
monii Łódzkiej, że urządzono 
przy dużej frekwencji koncert 
chopinowski i wiele innych im­
prez kulturalnych i rozrywko­
wych, że w bibliotece, która u- 
zyskata za propagowanie czy­
telnictwa I nagrodę znajduje 
się 3.419 książek i korzysta z 
niej ponad 1000 osób — zro­
zumiemy dlaczego rada zakła­
dowa ZPB im. Armii Ludowej 
cieszy się coraz większym zau­
faniem załogi, dlaczego ludzie 
coraz częściej przychodzą tutaj 
ze swoimi troskami i radościa­
mi.

Poważne są osiągnięcia rady 
zakładowej ZPB im. Armii Lu­
dowej.

Na usprawnienie całokształtu 
pracy rady zakładowej wpłynę­
ła poważnie sta ta pomoc i opie­
ka ze strony organizacji partyj­
nej. Tow. Świderski, sekretarz 
organizacji partyjnej bierze u- 
dziai w posiedzeniach prezy­
dium rady, robi specjalne od­
prawy z członkami partii, któ­
rzy peinią funkcje związkowe 
itd.

Te wszystkie czynniki wła­
śnie ztożyly się na to, że rada 
zakładowa ZPB im. Arm ii Lu­
dowej coraz _ lepiej wypełnia 
swe zadania i staje się w coraz 
pełniejszym stopniu prawdzi­
wym współgospodarzem swej 
fabryki.

JERZY BOGUSŁAWSKI

Jedną z w ielu przebudowywanych i modernizowanych kopal-
T tJ Z  kT lma " N°Wy W irek“  w Kochłowicach. Kopalnia zo­
stanie całkowicie zmechanizowana i - zelektryfikowana Na
riZZn \ PraCeJ W ¿ łÓWnym Vrzek0Pie. Przekop prowadzi 'przo­
dująca brygada Pawia Labrygi osiągająca 192 proc. normy
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Na p ie rw szym  p lan ie
Bardzo poważną rolę w pra­

cy rady zakładowej ZPB im. 
Armii Ludowej odgrywa dzia­
łalność jej komisji struktural­
nych.

Rada zakładowa utatwiin 
także wszystkim pracownikom 
kupno ziemniaków i węgla, a 
740 osób korzystało ze zwrot­
nych i b e z z w r ot n. y ch -*p o i yc z e k.

Odwiedzanie chorych przez 
członków rady, szczegółowe roz 
patrywanie skarg i zażaleń — 
oto krąg zainteresowań i dzia­
łalności rady na tym odcinku.

Krnesansowy Katusz w Zamościu

lu chemicznego.
Studenci z Polskiej Rzeczy­

pospolitej Ludowej, jak rów­
nież z innych krajów demokra­
cji 'ludowej, biorą czyny udział 
w urozmaiconym życiu studen­
ckim naszego uniwersytetu. W 
trudach codziennej pracy rodzi 
się i umacnia serdeczna przy­
jaźń radzieckich i polskich stu­
dentów. ,

Cd początku bieżącego roku 
szkolnego słuchacze nauk ści­
słych kształcą się w nowych 
gmachach na Wzgórzach Leni­
nowskich. Gmachy te stanowią 
kompleks wspaniałego Pałacu 
Nauki, w którym studenci o- 
trzymali wszystkie możliwości 
dla gruntownego opanowania

polskich, którzy z zapałem 
studiują, by wziąć udziai w 
tym wielkim budownictwie so­
cjalistycznym. Jesteśmy ra­
dzi, że w murach naszego u- 
niwersytetu kształcą się pols­
cy studenci, że uczestniczymy 
w przygotowaniu kadry spec­
jalistów dla Polski Ludowej.

Braterska przyjaźń narodów 
radzieckiego i polskiego, przy­
jaźń wszystkich narodów m i­
łujących wolność, jest gwaran­
cją pokoju na całym świecie. 
Życzę uczonym polskim no­
wych sukcesów' w' ich pracy 
nad dalszym rozwojem nauki, 
w służbie pokojowego budow­
nictwa. Życzę studentom pol­
skim powodzenia w zdobywa­
niu wiedzy.

Ofiarna rra :a  robotników 
grupy technicznej zespołu PGR Głubczyce

Kindli -OPOLE (kor. w ł.) Wśród 
grup technicznych PGR woj. 
opolskiego na czoło wysuwa 
się grupa techniczna zespołu 
PGR Głubczyce, która na 37 
dni przed terminem przekaza­
ła gospodarstwu rolnemu pięć 
nowych budynków mieszkal­
nych i 10 obiektów gospodar­
czych.

Na zabudowania mieszkalne 
składają się 4 dwurodzinne 
piękne domy murowane z 
chlewnikami oraz jedno 10-po- 
kojowe pomieszczenie dla ro­
botników sezonowych. Do zabu­
dowań gospodarczych przybyły 
2 nowocześnie urządzone obor\ 
na 100 sztuk bydła każda,
1 chlewnia na 700 sztuk trzody 
chlewnej, kuźnia, stelmachar- 
nia, spichlerz drewniany na 
300 ton zboża z zainstalowa­
nym przyrządem do suszenia 
ziarna radziecką metodą przed 
muchiw^nia. Oprócz tego odda 
no do użytku 2 obszerne szo­
py na narzędzia rolnicze, ma­
gazyn na nawozy sztuczne oraz 
magazyn na węgiel, drzewo, 
deski itp.

Przedterminowe wybudowa­
ne i oddanie do użytkp wy- 
nienionych obiektów grupa 
echnićzna zespołu glubczyckie- 
jo zawdzięcza realizacji "zobo 
wiązań podjętych dla uczczenia 
16 rocznicy Wielkiej Rewolucji 
5ażdziernikowej. Dzięki szero- 
o rozwiniętemu współzawod- 
ictwn jak również dzięki wła- 
ciwemu zorganizowaniu pra- 
y przez kierownika Francisz- 
a Cichonia, awansowanego z

a Stanisława 
proc. normy.

U toku realizacji podjętych 
zobowiązań, brygada budowla- 
no-remontowa zaoszczędziła ze­
społowi ponad 200 tys. zło­
tych, w tym przeszło 100 tys. 
złotych oszczędności uzyskała 
dzięki użyciu do budowy starej 
cegły i wielu innych materia­
łów, pochodzących z rozbiórki.

Przydziały nowowybudo.wa- 
nych mieszkań otrzymali: Bro­
nisław' Grundkowski — przo­
dujący traktorzysta tego gospo­
darstwa, Edward Ławniczek, 
tamtejszy kowal, Feliks Boli- 
chowski, stajenny i Michał Bo­
rowski, kierownik gospodar­
stwa rolnego nr i.

Brygada budowlano-remonto- 
wa wybudowała również w tym 
roku dom dia 40 robotników 
sezonowych w' gospodarstwie 
Góluszowice, magazyn zbożo­
wy, szopę na narzędzia rolni­
cze, kuźnię i stetmacharnię w 
gospodarstwie Braciszów, sto­
dołę na 600 fur zboża i silos w 
gospodarstwie rolnym nr 2. 
Oprócz tego dwie stodoły w go­
spodarstwie Zopowa, tuczarnię 
w gospodarstwie Pomorzowice, 
a obecnie buduje nowy dom 
administracyjny na przyszłą 
siedzibę PGR-u.

Ponadto grupa techniczna do 
24 bm. wyremontowała i od­
dala do użytku robotników rol­
nych 284 pokoje, postawiła 54 
nowe piece, przebudowała 34 
i wyremontowała 50. W pra­
cach tych szczególnie wyróż-

Załogl Gorlickiego 
Kopalnictwa Naftowego 
wykonały zadania 4 lat 

/ planu 6-letniego
RZESZÓW (kor. wł.) Dnia 

24 bm. załogi Gorlickie­
go Kopalnictwa Naftowego 
zameldowały o wykonaniu za­
dań 4 lat planu 6-letniego 
w dziedzinie wydobycia ropy 
naftowej. Podstawą przedter­
minowego wykonania planu 
była nowoczesna organizacja 
pracy wzorowana na doświad­
czeniach przodującego przemy­
słu naftowego ZSRR. Szczegól­
nie dobre rezultaty przyniosła 
metoda Kofarowa stosowana na 
tych kopalniach.’

Należy podkreślić, że plan 
produkcji gazu ziemnego prze­
widziany na pierwsze 4 lata 
planu 6-letniego wvkonanv zo­
stał przez gorlickich naftow­
ców już w dniu 27 kwietnia lir. 
zaś plan produkcji gazoliny za 
ten sam okres zrealizowany zo­
stał z dniem 20 sierpnia br.

Do przedterminowego wyko­
nania planu wielki wkład wnie­
śli przodujący naftowcy: maj­
ster obróbki Eugeniusz Białoń 
i zapinacz Stanisław Rudaw­
ski z zespołu pierwszego oraz 
z innych zespołów: Bolesław 
Pirog, Józef Rvznar, Jamna 
Wańtuch, Jan Zawisza, Stani­
sław Stawiarski i inni.

Cb.

Przegląd artystyczny 
świetlicowych zespołów 

rybackich

F o to  C A F T y m iń s k i

WrcclawsScie Zakłady Włókien Sztucznych realizują 
apel Morawsk ego

WROCŁAW (kor. w ł.) Je­
szcze w sierpniu br. 75 robotni­
ków Wrocławskich Zakładów 

| Włókien Sztucznych systema­
tycznie nie wykonywało swych 
baz akordowych. Wielu innych 
wykonywało zadania dzienne 
nierytmicznie. W sumie odbij i- 
to się to poważnie na realizacji 
planów produkcyjnych zakh- 
dów. W końcu sierpnia 118 pra 
cowntków inżynieryjno-techni­
cznych tego zakładu podjęło 
apel Morawskiego pod hasłem 
„ani jednego robotnika w moim 
zespole nie wykonującego 
norm“ .

Od tego czasu zaszły w za­
kładzie poważne zmiany. V/

cy, w niewykorzystywaniu peł­
nego dnia roboczego. Z praco­
wnicą tą przeprowadzono sze­
reg rozmów. M. in. kierownik 
oddziału Jagieniak tłumaczył 
jej, że swym postępowaniem 
przynosi szkodę sobie, kolegom, 
zakładowi i państwu. Henryka 
Wapniak przekonana — zaczę­
ła pilnie pracować. Obecnie wy­
konuje normy i ciągle poprawia 
wyniki.

W trakcie watki o to, aby 
każdy robotnik wykonywał swe 
dzienne zadania usunięto sze­
reg innych przyczyn hamują­
cych rytmiczny bieg produkcji. 
Dawał się na przykład we zna­
ki ciągły brak wózków do prze

lurarza, w dużej mierze wzro- ! nii się oh. Lazar, który w cią 
!a wydajność pracy wszyst- \ gu 12 dni wykonał 8 kaflowych
ich zespołów, które przecięt- 
ie wykonywały od 200 do 280 
roc. normy.
Najlepsze wyniki we wspól- 

awodnictwie osiągnął zespól 
mrarski Franciszka Muchy, 
tory codziennie na swoim kon­
ie zapisywał przeciętnie 207 
roc. normy. Zespól murarski 
oloka wykonywa! 203 proc.,

pieców kuchennych i 8 pokojo 
wych.

Za przedterminowe wykona­
cie budowli i ofiarną pracę Za­
rząd Okręgowy PGR w Opolu 
nagrodził ponad 50 robotników 
tej brygady nagrodami pienięż­
nymi oraz 18 robotników dyplo­
mami uznania.

/.  D.

oddziale desulfuracyjnym, gdzie wożenia zwojów wirówkowych 
przedtem 12 robotników nie 
wypełniało swych zadań dzien­
nych nie ma obecnie ani jedne­
go, który by nie wykonywał nor­
my. Kierownictwo oddziału, mi. 
strzowie, aktywiści partyjni, 
związkowi przeanalizowali tru ­
dności każdego robotnika. Oka­
zało się na przykład, że Maria 
Cieciurą, wiązaczka osiąga tyl­
ko do 90 proc. normy, gdvż nie 
potrafi zorganizować należycie 
pracy. Natychmiast przydzielo­
no do niej instruktorkę Monikę 
Grobelną, która przeprowadziła 
z nią przywarsztatowe szkole­
nie metodą Kowalowa. Po k il­
kunastu dniach nauki Cieciurą 
już Wykonywała i wykonuje 
nadal swoją bazę akordową, a 
nawet w ostatnich dniach prze­
kracza ją o 10 procent.

Nie wykonywała również 
normy wiązaczka Henryka Wa­
pniak. Przyczyna leżała w jej 
lekceważącym stosunku do pra-

gdyż naprawa wózków w wy­
dziale mechanicznym przebie­
gała opieszale. Kierownictwo i 
oddziałowa organizacja partyj­
na oddziału desulfuracji posta­
w iły przed mechanikami zada­
nie szybszego remontowania 
potrzebnych wózków. To po­
skutkowało. Oddział mechanicz­
ny zmobilizował się i obecnie 
nie ma na tym odcinku zahamo­
wań.

W wyniku tvch wszystkich 
wvsüków w oddziale desulfura­
cji poprawiła się o przeszło 6 
procent jakość produkcji, a pia­
ne robotników zwiększyły się 
średnio o około 20 nrocent. W 
oddziale tvm —• jak zresztą w 
pozostałych — wyniki współza­
wodnictwa podawane są co trzy 
dni na specjalnych tablicach. 
Obecnie personel techniczny .>- 
raz aktyw partyjny i związko­
wy pracują nad tym, aby wszy­
scy robotnicy nie tylko wykony-

wali swe normy, lecz biorąc 
przykład z takich przodowni­
ków jak Pryga i Zmora wyso­
ko je przekraczali.

Podobne osiągnięcia ma od­
dział włókienniczy. Z siedmiu 
pracownic, które przed podję­
ciem apelu Morawskiego nie 
wykonywały norm, nie ma o- 
becnie ani jednej nie wykonu­
jącej swych zadań. I na tym 
oddziale kierownictwo podeszio 
do każdego robotnika indywidu­
alnie.

Niektóre robotnice zwróciły 
uwagę, że mają trudności w 
wykonywaniu norm, gdyż ma­
szyny są źle przygotowane. U- 
wagi te wpłynęły na pewne 
zmiany organizacyjne. Oddzia­
łowi przydzielono na stale bry­
gadę remontową i obecnie nie 
ma już narzeigan na złe przygo­
towanie maszyń.

Realizacja zobowiązania pod­
jętego w odpowiedzi na apel 
Morawskiego pobudziła inicja- 
tywę załogi, która samorzutnie 
zaczęła stosować metodę 2an- 
darowej i dziś na przeszło 90 
procent stanowisk, robotnicy 
przekazują sobie maszyny w 
biegu.

Podjęcie przez personel inży­
nieryjno - techniczny WZWS 
apelu Morawskiego przyniosło 
zakładowi bardzo poważne ko­
rzyści. Obecnie w tym dużym 
zakładzie jest zaledwie dwóch 
robotników, którzy nie wyko­
nują norm. Zakład, który miat 
poprzednio duże trudności w 
wykonywaniu planów /— obec­
nie rytmicznie wykonuje swe 
zadania produkcyjne.

00

Krajowa narada 
pr/erisłaniiieli 

wiżs/yrh iirzHni
(f) W Szkole Inżynierskiej 

w Szczecinie rozpoczęta się 29 
bm. krajowa narada przedsta 
wicieli wyższych uczelni z ca­
łego kraju. Celem narady jest 
wypracowanie w oparciu o 
doświadczenia roku ubiegłego, 
jak najlepszych • form pracy 
informacyjno - uświadamiają 
cej wśród młodzieży kończącej 
naukę w szkołach średnich o 
wyborze kierunku wyższych 
studiów.

Na naradę przybyli prorek­
torzy wyższych szkói: technicz­
nych, rolniczych, ekonomicz­
nych i uniwersytetów z całego 
kraju, przedstawiciele Mini 
sterstwa Szkól Wyższych z w i­
ceministrem Achmatowiezem 
na czele, delegaci Minister­
stwa Oświaty oraz przedstawi­
ciele KC PŻPR, ZG ZMP i 
Związku Zw. Nauczycielstwa 
Polskiego.

Referat zasadniczy o do­
świadczeniach akcji informa­
cyjno- uświadamiającej o wy­
borze kierunku studiów wśród 
młodzieży szkól średnich wyt 
głosił prorektor Szczecińskiej 
Szkoły Inżynierskiej Edmund 
Dohrzycki.

Nad referatem toczy się oży­
wiona dyskusja.

(PAP)

GDAŃSK (kor. wł.) Swibno 
to urocza, nieco senna wioska 
rybacka leżąca tuż u głównego 
ujścia Wisły do morza. W nie­
wielkim porcie kołyszą się na 
cumach żółte kutry spółdzielni 
rybackiej „Wyzwolenie“ . Na 
wysokich tyczkach suszą się 
sieci. W powietrzu unosi się 
zapach wędzonych ryb.

W ub. sobotę i niedzielę 
Swibno ożywiło się. W wiosce, 
giośniej niż zwykle rozbrzmie­
wały melodie popularnych pie­
śni polskich i radzieckich.

Dziewczęta i chłopcy, którzy 
byli gośćmi Swibna to czion 
kowie amatorskich zespołów 
artystycznych ze spółdzielni ry ­
backich całego naszego Wy­
brzeża. Od najdalej na zachód 
położonego Dziwnowa po Tolk­
micko i Frombork. Przybyli oni 
na przegląd dorobku pracy kul­
turalnej w świetlicach i Do­
mach Rybaka.

Mimo, że na sprawę rozwoju 
życia kulturalnego w spółdziel­
niach rybackich zwrocono uwa­
gę stosunkowo niedawno, trze­
ba. przyznać, że dorobek jest 
już dość duży.

Zycie kulturalne rybaków 
spółdzielców koncentruje się w 
16 Domach Rybaka i 34 świe­
tlicach. Z liczącego 19.800 to­
mów księgozbioru korzysta już 
obecnie 2700 czytelników, a 
liczba ta stale wzrasta. W świe­
tlicach pracuje 7 zespołów sce 
nicznyeh, 9 tanecznych, 10 śpie­
waczych, istnieją orkiestry i 
kapele ludowe: Niektóre świe 
tlice, szczególnie te*w oddało 
nych od większych miast nad 
brzeżnych wioskach stanowią 
często jedyne ośrodki oddzia­
ływania kulturalnego.

W przeglądzie wzięły udziai 
amatorskie zespoły z 9 naj­
większych spółdzielni rybac­
kich.

Młodzi artyści rybacy, poka­
zali, że potrafią nie tylko ofiar­
nie pracować, lecz i rozumnie 
wykorzystać wolny od pracy 
czas; na rozwijanie swoich ta­
lentów, podnoszenie świadomo­
ści własnej i swego otoczenia 

Niemal wszystkie’ zespoły 
wiązały swoją pracę artystycz­

ną ze sprawami obchodzącymi 
tych, dia których zostaia prze­
znaczona — z pracą i życiem 
rybaków. Piosenki, tańce, recy­
tacje dedykowano wyróżnio­
nym w pracy przodownikom, 
celną satyrą piętnowano tych, 
którzy przeszkadzają we współ­
zawodnictwie o lepsze wyniki 
połowów.

Po dwudniowym przeglądzie 
wytypowano zwycięzców elim i­
nacji. Pierwsze miejsce — pro­
porzec przechodni i 5 tys. zi 
nagrody zdobył zespól arty­
styczny Domu Rybaka przy 
spółdzielni „Pokój“  w Toikmic- 
ku. Druga nagi oda przypadła 
szczecińskiej spółdzielni „Za­
lew“ , trzecia zaś kaszubskim 
rybakom ze spółdzielni „G ryf“ 
we Władysławowie.

Wyróżniono także zespoły 
artystyczne ze spółdzielni „Be- 
lona“  w Dziwnowie, „Certa“  
w Stolczynie, „Jedność Rybac­
ka w Gdyni i „Wyzwolenie“ 
w Swibnie.

Odznaczony I nagrodą ze­
spól spółdzielni „Pokój“  w 
Tolkmicki), zademonstrował 
trafnie ułożony program pieśni 
indowych i masowych recytacji 
satyrycznych, obrazków sce­
nicznych. Dobrze opracowane 
słowo wiążące informowało o 
życiu rybaków w spółdzielni, 
o ich pracy,_ poruszało proble­
my ważne dla naszego życia 
gospodarczego, mówiło o na­
szej walce o pokój i przyjaźni 
ze Związkiem Radzieckim, pięt­
nowało agresywne, wojenne 
f.lany imperialistów amery­
kańskich.

Zespól z Tolkmicka powstał 
w wyniku realizacji tegorocz­
nego lipcowego zobowiązania 
młodych rybaków Zorganizo­
wany na wzór radzieckiej bry­
gady agitacyjnej daje występy 
w wioskach, w których miesz­
kają rybacy z bazy tolkmickiej, 
umacniając wśród nich poczu­
cie związku ze spółdzielnią.

Prawdziwą chlubą zespołu 
jest 17 letnia Krysia Cwili- 
chowska, córka rybaka, któia 
okazała się talentean 
czym.

spiewa-

A. B.

Nowy numer pisma
„O trwały pokój, o demokraci ludowq!”

( f)  B U K A R E S Z T  (P A P ) w  B u ­
ka reszcie  u kaza ł siq k o le jn y  44 (200) 
n u m e r czasopism a ,o  t 'w a ty  po ­
k ó j, o d e m o k ra c ję  lu d o w ą '"  

A r ty k u ł  w s tę pn y , z a ty tu ło w a n v  
„U m a c n ia ć  jedność mas p racu ją - 
cych  w  sk a li k ra jo w e j 1 m ied zy  
narodow e.)", p ośw ięcony iest uchw a 
m m  r u  Ś w ia to w e go  K ongresu  
Z w ią z k ó w  Z a w od o w ych .
nv  N,?uÓd fra n c u s k i P ragn ie  zm ia- 
n y  o becne j p o l i ty k i  i zm ian ę  te 
w y w a lc z y  n a ró d "  -  to  t y t u ł  te k ­
stu  p rz e m ó w ie n ia  se k re ta rza  gene­
ra lnego  F P K  M. T ho reza  na po­
s iedzen iu  p le n u m  K C  F P K  23 om 

P onad to  n u m e r zam ieszcza: ar- 
ty  k u ł  p rzew o d n iczą ceg o  K C  SED 
TT ,w - P ie c ka „A d e n a u e r  id z ie  w 
s iad y  H it le ra " ,  a r ty k u ł  A. s ta re w i-

" N o w y ro k  szko len ia  p a r- 
ty jn e g o  w P olsce“ , Las lo  H ay ia  
.m v ie  l in ie  w ro z w o ju  gosp o d a rk i 

ś w ia to w e j"  1 re cen z ję  P K u c o b in a  
z ks ią żk i d z ie n n ik a rz a  a m e ry k a ń ­
skiego G S te ina  „  Ś w ia t d o la ra “ . 
W n um e rze  z n a jd u je m y  także  w ia - 
dom ości pod o g ó ln ym  ty tu łe m  
.Z życ ia  p a r t i i  k o m u n is ty c z n y c h  

i ro b o tn ic z y c h “ , a r ty k u ł re d a k c y j­
ny  p ośw iecony u ch w a ło m  R ady 
M in is tró w  ZSRR i KC  K P Z R  W 
sp raw ie  dalszego ro z w o ju  h a n d lu  
ra d z ie c k ie g o “  i ,.w  s p ra w ie  rozsze­
rzen ia  p ro d u k c ji  to w a ró w  p rz e m y ­
s ło w ych  powszechnego u ż y tk u  i po­
lepszen ia  ich  ja k o ś c i“ , la k  ró w n ie ż  
różne  in fo rm a c je  z w ie lu  k ra jó w , 
.,Na w id o w n i p o li ty c z n e j“  p ió ra  
Jana M a rk a  i in n e  w ia d o m o śc i.

Wiarionwśri snnrfone

Nowe czasopism o 
d la  hodow ców

(a) Ukazał się pierwszy nu­
mer ilustrowanego miesięczni­
ka „Hodowca drobnego inwen­
tarza“ . Czasopismo to o cha­
rakterze popularnym, przezna­
czone jest dla ogółu hodow­
ców drobiu, kóz, -gołębi oraz 
innego ptactwa i drobnych 
zwierząt domowych. Pierwszy 
numer zawiera artykuły o ho­
dowli kur zlelono-nóżek, o za­
bezpieczeniu drobiu przed po­
morem, o chowie królików, o 
hodowli nutrii itp.

Cena pojedynczego numeru 
wynosi 3.50 zi, prenumerata 
kwartalna —• 10.50 zł. (PAP)

Zwycięstwo
sztangistów radzieckich 

w Warszawie
W p ią te k  o d b y ł s ię  w  W arszaw ie  

p ie rw s z y  w y s tę p  sz ta n g is tów  ra ­
d z ie c k ic h . R ep re ze n tac ja  zw ią zkó w  
za w o d o w ych  ZSR R  z w y c ię ż y ła  re ­
p re z e n ta c ję  P o ls k i 2447,5:2140 p k t.

S p o tk a n ie  s z ta n g is tó w  p rz y n io s ło  
je d e n  re k o rd  św ia ta , dwa re k o rd y  
P o ls k i, jeden  re k o rd  ZSRR i  jeden  
re k o rd  z w ią z k ó w  zaw o d o w ych  
ZSRR. R eko rd  św ia ta  w  rw a n iu  u- 
s ta n o w ił z a w o d n ik  w ag i le k k ie j K o - 
s te lew  w y n ik ie m  118,7 kg. K o s te le w  
p o b ił ta kże  re k o rd  z w ią z k ó w  zaw o­
d o w ych  ZSRR w  p o d rz u c ie  — 142,5 
kg, W w adze le k k ie j Fus u s ta n o w ił 
re k o rd  P o ls k i w  rw a n iu  — 95,3 kg. 
Także  Fus u s ta n o w ił d ru g i re k o rd  
w  t r ó jb o ju  w y n ik ie m  305 kg . W w a ­
dze ś re d n ie j S zo łuch w  podt żucie  
u s ta n o w ił n o w y  re k o rd  Z w ią z k u  Ra­
d z ie ck ie go  _  147,5 kg . Z a w o d n ic y  
po lscy  w y ró w n a li dw a  re k o rd y  — 
w  p o d rzu c ie  S k o w ro n e k  (waga p ió r ­
kow a) — l i „  k g  i w  rw a n iu  B ia łas  
(waga le kko c ię ż . a) — n o  kg .

W y n ik i  te c h n iczn e :

p T tS  25“  "  BierdiuS>" 275 kg

waga p ió rk o w a  -  B ro n s z te jn  31S 
kg , S k o w ro n e k  — 277,5, kg  

w. le k k a  — K o s te lew  360 k g  re ­
k o rd , Fus — 305 kg, 

w . ś re d n ia  — S zo łuch  — 370 kg , 
B eck — 312,5 kg , 

w. p ó łc ię żka  — J u k a ro w  360 ke , 
Copa -  315 kg , *

w. le k k o c ię ż k a  _  B u łg a k o w  367,5 
kg, B ia ła s  -  347,5 kg ,
„ 'X '  c iężka  — M ie d w ie d ie w  — 400 k g  
W itu c k i — 332,5 kg.

Niedziela
na stadionach Warszawy

i  <f 0<?z' } }  ~  m ecz o m is trz o s tw o  
I l ig ! p iłk a rs k ie )  C W K S  — B u d o ­
w la n i (O po le) S ta d ion  WP.

Godz. l i  _  m ecz o m is trz o s tw o  
o  l ig i p iłk a rs k ie j S p ó jn ia  (W arsza- 
X'a * — S ta l (Sosnow iec). S ta d io n  
S p ó jn i Ul. P o to cka  1.

Spartak gra pierwszy mecz 
w Stalinogrodzie

P iłk a rs k i m is trz  Z w ią z k u  Radzie­
ck ieg o  m o s k ie w s k i S p a rta k  rozeg ra  
w  Polsce t r z y  sp o tka n ia .

P ie rw s z y  m ecz odbędzie  się 1 l i ­
s topada z re p re z e n ta c ją  S ta lin » , 
g ro d u  w  S ta lin o g ro d z ie .

\
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Ożywić świetlice 
blokowe

Wielu mieszkańców Wamsa- 
wy chciałoby spędzać długie 
zimowe wieczory w świetli­
cach blokowych lub gromadz­
kich i znaleźć tam rozrywkę 
kulturalną a także możliwo­
ści rozszerzania swej wiedzy. 
Warto więc zastanowić się, 
jak świetlice te przygotowane 
są do sezonu zimowego, czy 
potrafią właściwie zaspokoić 
potrzeby mieszkańców.

W Warszawie mamy obec­
nie 70 świetlic blokowych, oży­
wioną jednak działalność wy­
kazuje zaledwie kilka z nich.

Poważną przyczyną, dla któ­
rej warszawskie świetlice 
przejawiają słabą działalność 
jest niedostateczne ich wypo­
sażenie, brak sprzętu świetli­
cowego, gier a naw et czaso­
pism. Na okres zimowy świe­
tlice nie mają również zapew­
nionego opału. Wynika to m. 
in. stąd, że do dnia dzisiejsze­
go nie ustalono, kto ponosi 
koszty za prowadzenie i utrzy­
mywanie świetlic. Obecnie 
wszystkie koszty związane z 
prowadzeniem świetlic pono­
szą komitety bloKOwe. Jednak 
fundusze ich są ograniczone 
i rzecz jasna nie mogą pokryć 
wszystkich potrzeb świetlic.

Najistotniejsza przyczyna 
słabej pracy świetlic tkwi jed­
nak w tym, że komitety blo­
kowe i organizacje masowe 
przywiązują do tej sprawy 
zbyt mało wagi. Nie starają 
się zainteresować życiem świe­
tlicowym wszystkich miesz­
kańców okolicznych domów, 
traktują świetlice jedynie ja ­
ko miejsce zebrań.

O tym, że od stosunku ko­
mitetu blokowego do świetli­
cy zależy bardzo wiele świad­
czy najlepiej przykład świe­
tlic przy ul. Dzielnej 17 i Ko­
ziej 3-5. W świetlicach tych, 
które znajdują się przecież w 
takich samych warunkach 
jak pozostałe, działalność jest 
ożywiona. Schodzą się do nich 
mieszkańcy okolicznych blo­
ków, korzystają z punktu bi­
bliotecznego.

Trzeba, aby nad formami 
ożywienia pracy świetlicowej 
pomyślały i ń,ne komitety blo­
kowe. Trzeba, aby do pracy 
świetlicowej włączyły się rów­
nież organizacje masowe. W 
każdej świetlicy powinien być 
przede wszystkim punkt bi­
blioteki ruchomej. W świetli­
cach można urządzać odczyty 
i spotkania z autorami zna­
nych książek, przodownikami 
pracy, budowniczymi stolicy 
Hp. Jeśli mieszkańcy domów 
posiadają ogródki działkowe 
—- można organizować kółka 
miczurinowskie. W świetlicach 
powinno być zarezerwowane 
miejsce dla różnych gier. 
Młode matki zainteresowały­
by na pewno pogadanki o opie 
ce nad dziećmi. Liga Kobiet 
powinna organizować w świe­
tlicach kursy kroju, szycia, 
robienia na drutach itp. Jak 
do tej pory, kurs taki zorgani­
zowano jedynie w świetlicy 
przy ul. Bonifraterskiej 10.

Możliwości wypełnienia ży­
cia świetlicowego jest bardzo 
wiele. Trzeba jednak umieć je 
wykorzystać i stworzyć w 
świetlicach takie warunki, aby 
każdy mieszkaniec, idący do 
świetlicy wiedział, że będzie 
mógł spędzić tam czas przy­
jemnie i pożytecznie.

(kg)

T a rjfi odzieżowe M IłD

4 listopada Dyrekcja Odzieżo­
wa MHD organizuje w skle­
pie na Mariensztacie targi o- 
dzieżowe. Targi trwać będą o- 
koło 5 dni. Dyrekcja planuje 
ustawienie w pobliżu sklepu na 
Przyrynku Mariensztackim k il­
ku stoisk, co ułatwi wybór to 
waru i obsługę kupujących.

Na targach odzieżowych 
znajdzie się pełny asortyment 
artykułów przeszacowanych o- 
raz innych towarów dostarcza­
nych przez Centralę Odzieżo­
wą. Będzie tu więc duży wybór 
odzieży ciężkiej — płaszczy, 
jesionek i palt męskich, dam­
skich i dziecięcych oraz garni­
turów i kostiumów. Centrala 
Odzieżowa zaopatrzy także tar­
gi w ciepte wyroby dziewiar­
skie, flanelowe koszule i piża­
my.

(kw)

Sprawy nauczania i wychowania
Po ostatniej sesji DRN Warszawa-Wilanów

Praca szkól t placówek wy­
chowawczych na terenie dziel­
nicy Warszawa — Wilanów do­
czekała się wreszcie swojej o- 
ceny. Po raz pierwszy na se­
sji DRN stanęły sprawy o- 
świato-we przy udziale nie ty l­
ko radnych, ale również nau­
czycieli i przedstawicieli Ko­
mitetów Rodzicielskich.

Zasadniczym tematem obrad 
byty wyniki nauczania i wy­
chowania w roku ubiegłym. 
Analiza wykazuje, że osiągnię­
cia szkól na tym terenie, cho­
ciaż niejednokrotnie wyższe 
w porównaniu z innymi dziel­
nicami miasta, nie są jeszcze 
zadowalające.

W stosunku do pierwszego 
okresu roku szkolnego 1952/53 
ilość uczniów z ocenami niedo­
statecznymi wzrosła pod koniec 
ostatnich miesięcy nauki ub. 
roku szkolnego. W klasach V II 
było 15 procent „dwójkowi- 
czów“ , z czego 10 procent do­
puszczono do egzaminów po­
prawkowych. Egzaminy końco­
we w tych klasach, a promo­
cyjne w klasach niższych nie 
zawsze zostały przygotowane 
właściwie. Zamiast już od pół­
rocza przystąpić do powtarza­
nia przerobionego materiału, w 
wielu szkołach pracę tę rozpo­
częto dopiero w kwietniu, a 
nawet, maju, co odbiło się u- 
jemnie na przebiegu egzaminu.

Niepokojącym objawem byl 
tzw. odsiew uczniów. Chłopcy 
i dziewczęta, którzy ukończyli 
14 rok życia, a nie otrzymali 
promocji do klasy następnej, za 
milczącą zgodą rodziców opusz­
czali szkołę. Frekwencja rów­
nież nie była jeszcze zadowa­
lająca. Byty np. takie wypadki, 
jak w szkole nr 3, że dwoje 
dzieci — rodzeństwo — opuś­
ciło w sumie 110 dni nauki w 
ciągu roku.

Tak w ogólnych zarysach 
przedstawiają się niedociągnię­
cia na odcinku oświaty w świe­
tle oceny oddziału oświaty 
Prezydium DRN Warszawa 
— Wilanów. Ocena ta jed­

nak «prowadzała się jedynie 
do stwierdzeń, nie zawiera­
ła natomiast analizy przy­
czyn wszystkich tych słabo­
ści. Dlaczego bowiem dobrze 
się dzieje w jednych szkołach, 
a dlaczego jest źle w szkołach 
innych? Kierownictwu oddzia­
łu oświaty Prezydium DRN 
trudno jest odpowiedzieć na 
pytanie, czemu zawdzięcza do­
bre wyniki szkoła, w Ursynowie, 
a dlaczego szkoła w Zawadach, 
należy do najsłabiej pracują­
cych szkó! tej dzielnicy.

Statystyka, procentowe obli­
czenia i zestawienia' dają ogól­
ny obraz sytuacji, sygnalizują 
o brakach i niedociągnięciach, 
nie ujawniają natomiast spra­
wy zasadniczej, a mianowicie, 
gdzie tkwią źródła osiągnięć 
lub niepowodzeń. A bez pozna­
nia tych przyczyn, bez znajo­
mości właściwych metod, jak i­
mi posługują się w swej pracy 
szkoiy przodujące nie można 
skutecznie wpływać na popra­
wę wyników nauczania i wy­
chowania w szkołach, które po­
zostają jeszcze w tyle.

Nie tylko zresztą te szkoły 
winny być przedmiotem szcze­
gólnej troski i uwagi DRN. Nie 
należy również zbytnio uspo­
kajać się faktem, że Szkoły, 
gdzie procent niepromowanych 
jest stosunkowo niski, należą 
do wyróżniających się. W wie­
lu jeszcze wypadkach nauczy­
ciel wystawia oceny zbyt libe­
ralnie, suma wiedzy ucznia jest 
niedostateczna, co szczególnie 
jaskrawo ujawnia się, jeśli 
chodzi o szkoły podstawowe, 
przy egzaminach do szkól ogól­
nokształcących.

*
Sprawy nauczania I wycho­

wania wiążą się ze sobą niero­
zerwalnie i omawiając zagad­
nienie pierwsze nie można po­
mijać drugiego. Oddział oświa­
ty Prezydium DRN bardzo nie­
wiele miejsca poświęci) ocenie 
wyników wychowania. Są dzie­
ci, które opuszczają wiele go­
dzin lekcyjnych, są takie, któ­

rych zachowanie sprawia nau­
czycielom wiele kłopotu.

Doświadczenie uczy, ie w
szkołach, w których są dobrze 
prowadzone świetlice, coraz 
rzadsze są wypadki „wagaro- 
wania“ , chuligańskich wybry­
ków, lepsze są też wyniki na­
uczania. Jeśli szkolą w Ursy­
nowie posiada pewne osiągnię­
cia, to zawdzięcza je w nie­
małej mierze świetlicy. Świe­
tlica, czynna tu przez ca­
ły dzień, zapewnia v dzie­
ciom i młodzieży szeroką opie­
kę. Atrakcyjnie prowadzone 
kółka zainteresowań, zespól mu­
zyczny, taneczny i chór ścią­
gają bardzo wielu uczniów i u- 
czennic.

Poważne znaczenie ma tu 
również sprawa kulturalnych 
rozrywek dla młodzieży dora­
stającej. Niektórzy uczniowie 
zachowują się często skanda­
licznie — piją wódkę, grają w 
karty, urządzają bójki, zacze­
piają wieczorami przechodniów. 
Często pod ich wpiyw dostaje 
się dziatwa szkolna a szczegól­
nie uczniowie klas starszych.

Poważnym źródłem takiego 
stanu rzeczy jest brak w dziel­
nicy wilanowskiej odpowiedniej 
placówki, która mogłaby sku­
pić dorastającą młodzież, dać 
jej godziwą rozrywkę, wzbudzić 
zainteresowanie do książki, 
śpiewu czy tańca. Powstaje 
wprawdzie dom kultury w Au­
gustówce, ale nie obejmie on 
młodzieży Sadyby i Wilanowa, 
wśród której najczęściej powta­
rzają się chuligańskie wybryki.

Warto, aby Prezydium DRN 
Warszawa — Wilanów rozwa­
żyło i ten problem.

*
Niedociągnięcia w pracy 

szkól zarówno pod względem 
wynikóAł nauczania jak i wy­
chowania w znacznej mierze 
obciążają DRN Warszawa —- 
Wilanów. Prezydium DRN zbyt 
mato miejsca poświęcało w 
swym planie pracy zagadnie­
niom oświaty na swoim tere­
nie. Oddział oświaty i komisja

oświatowi najmowały ra­
c z e j bazą materialną azkół, ani­
żeli wynikami i treścią naucza­
nia i wychowania. Slaby byl 
bezpośredni, żywy kontakt 
ze szkolą, nauczycielem i komi­
tetem rodzicielskim. Oddział 
oświaty rzadko wizytował szko­
ły a komisja oświaty, słabo po­
wiązana ze szkołą, mało uwa­
gi poświęcała organizacjom 
harcerskim i pracy komitetów 
rodzicielskich. O wynikach na­
uczania i wychowania jednej 
z wyróżniających się szkół w 
Ursynowie komisja oświaty do­
wiedziała się przypadkowo, u- 
czestnicząc w zebraniu wybor­
czym do komitetu rodziciel­
skiego.

Nic więc dziwnego, że komi­
tety rodzicielskie pozbawione 
pomocy i kontroli ze strony 
komisji oświaty DRN nie speł­
n iły swego zadania. Uczyniły 
wiele w sprawie polepszenia 
warunków materialnych szkół 
— a bardzo mało jeśli chodzi 
o współpracę ze szkołą w walce 
o podniesienie wyników nau­
czania i wychowania.

Zagadnienie to nie zostało 
naświetlone dostatecznie w cza­
sie samej sesji. W dyskusji wy­
stępowało niewielu przedstawi­
cieli komitetów rodzicielskich, 
rzadko też było słychać głos 
nauczyciela, który ma przecież 
najwięcej do powiedzenia, jeśli 
chodzi o trudności w pracy 
szkoły i metody skutecznej wal­
ki z nimi.

*
Reasumując: na terenie dziel­

nicy Warszawa — Wilanów za­
gadnienia nauczania i wycho­
wania mogą wyglądać le­
piej aniżeli dotychczas, je­
śli DRN nawiąże żywy, sy­
stematyczny kontakt ze szkołą, 
organizacją młodzieżową, ko­
mitetem rodzicielskim a poprzez 
komitet z rodzicami. Stała 
współpraca wszystkich tych 
ogniw jest gwarancją osiąga­
nia przez szkołę coraz lepszych 
wyników nauczania i wycho-

J. BOROWSKA

Osiedle mieszkaniowe — Sielce

Plan roczny przed terminem
Zakłady Wklęsłodrukowe i 

Introligatorskie RSW „Prasa“ 
(ul. Okopowa 58) do 26 paź­
dziernika wykonały roczny 
plan, jako pierwsze w stołecz­
nym przemyśle graficznym. Do 
przedterminowego wykonania 
planu rocznego przyczyniła się 
realizacja zobowiązań podejmo­
wanych przez załogę w ciągu 
całego roku. Wyróżniły się tu: 
zespół maszyn rotacyjnych tow. 
Edwarda Grajkowskiego, który 
pierwszy podjął hasło tow. Sa- 
ja „Ja nie wypuszczę braku“ . 
Pracowały bez braków i prze­
kraczały dzienne plany zespo­
ły tow. Klimka i przewodni­
czącego zarządu zakładowego 
ZM. Zdzisława Konopki. Nie 
ustępuje im w wydajności ze­

spół krajacza tow. Józefa Ga­
jewskiego i Bolesława Włodar­
skiego.

O zakończeniu rocznego planu 
produkcji w 100,1 procenta na 
68 dni przed terminem zamel­
dowała także załoga Stołecz­
nych Zakładów Wyrobów Gu­
mowych.

*

Walka o przedterminowe wy­
konanie rocznego planu toczy 
się we wszystkich zakładach 
przemysłu warszawskiego. Za­
łoga Warszawskich Zakładów 
Przemysłu Tłuszczowego dzięki 
systematycznemu przekraczaniu 
planów miesięcznych wykonała 
zedania produkcyjne czterech

łat planu 6-letniego do 15 paź­
dziernika br. Pian tegoroczny 
załoga zobowiązała się wyko­
nać do 10 listopada. Dzięki za­
stosowaniu metody Zandarowej 
na trzech zmianach w dziale 
chłodni i w gotowalni mydlą, 
wydajność pracy wzrosła w 
WZPT o około 29 procent. 
Przodują zespoły Kajetana So- 
pińskiego i Stefana Kornackie­
go, które wykonały już zadania 
przypadające na nie w planie 
6-letnim.

W Fabryce Samochodów O 
sohowych po uruchomieniu pro­
dukcji silnika, trwa obecnie 
walka o uruchomienie dalszych 
działów-. Pracownicy wydziału 
inwestycyjnego w FSO posta­
nowili skrócić terminy wykona­

nia i montażu urządzeń dla od­
lewni. Brygada ślusarska tow. 
Olendra kończy już roboty przy 
wykonywaniu prototypu ' pacz- 
karki oraz przy instalowaniu 
6 mechanicznych płuczek do 
detali. Montażowcy z grupy 
Kowalowskiego i Galińskiego 
skrócili o 5 dni termin zainsta­
lowania ciężkich pras na prze­
znaczone stanowiska.
. W Drukarni im. Rewolucji 
Październikowej 270 pracow­
ników wykonało już swoje 
zobowiązania październikowe. 
M. in. zorganizowano tam dział 
orientalny z odpowiednimi pra­
cowniami, w których przygoto­
wywane są wydawnictwa w ję­
zykach wschodnich.- (w).

Nie lekceważyć bezpieczeństwa przeciwpożarowego
W ciągu kilku ostatnich ty­

godni Warszawska Straż Po­
żarna bvła wzywana do gasze­
nia pożarów w spółdzielczych 
zakładach produkcyjnych m. in. 
w początkach września w spół­
dzielczej wytwórni zabawek 
„Bambo“  przy ul. Szczęśliwi- 
ckiej, następnie w spółdzielczej 
wytwórni naftaliny w Pustel­
niku pod Warszawą oraz w

spółdzielniach przy ul. Syre- «sygnałem alarmowym. Lekce
ny 7 oraz przy ul. Brzeskiej 3.

We wszystkich tych wypad­
kach stwierdzono karygodne 
wprost lekceważenie bezpie­
czeństwa przeciwpożarowego, 
a szczególnie w spółdzielni 
przy ul. Syreny 7, która pro­
dukowała proszki aluminiowy 
oraz magnezjowy, a więc ma­
teriały łatwopalne.

Wypadki te powinny stać się

ważenie bezpieczeństwa prze­
ciwpożarowego staje się przy­
czyną wielkich strat mienia 
społecznego. Nie wystarczą tu 
same kontrole przeprowadzane 
przez szczupły aparat oddziału 
akcji zapobiegawczej War­
szawskiej Komendy Straży Po­
żarnych. Trzeba ażeby kontro 
ierzy WKSP ostro przestrze 
gali realizacji swych zarządzeń

pokontrolnych. Trzeba także, 
aby związki branżowe stale 
i systematycznie kontrolując 
spółdzielnie zwracały uwagę 
na stan ich zabezpieczeń przed 
ogniem. Również wydział 
przemysłu Prezydium St.RN 
powinien baczniej kontrolować 
czy przydzielane spółdzielniom 
lokale nada ¡a się do tego lut- 
innego rodzaju produkcji.

(0

W stołówkach ZSS powinny być dobre obiady

Przygotowania
do zales>eń wiosennych

W okolicach Warszawy na 
terenie Warszawskiego Zespołu 
Miejskiego wydział rolnictwa 
i leśnictwa Prezydium Si. RN 
prowadzi obecnie orki pod dal 
sze zalesienia nieużytków i 
wydm.

Plan na rok bieżący przewi­
duje przygotowanie pod zale­
sienia wiosenne 3000 hą. Do­
tychczas zaorano przeszło 2000 
ha. Zakończenie prac przewi 
dziane jest w listopadzie.

Ogółem obszar zalesionych 
wydm i nieużytków w okoli­
cach podwarszawskich wynie­
sie przeszło 11 tysięcy ha.

( i)

Marchew, buraki i inne ja ­
rzyny należą w stołówce ula 
studentów przy ul. Radom­
skiej 21 do niezwykłych niemal 
rzadkości. Poczesne miejsce w 
jadłospisie zajmuje natomiast 
kiełbasa, wracająca na stół nie­
mal co trzeci dzień. Zupy po­
wtarzają się na ogół dwie: ka­
puśniak lub grochówka a na de­
ser bywa wyłącznie kompot z 
jabtek lub surowe jabłko.

480 studentek i studentów, 
korzystających ze stołówki z 
łatwością przewiduje „co bę­
dzie jutro na obiad“ , kierując 
się znaną zasadą, że na przy­
kład kapusta będzie niemal co­
dziennie do tego dnia, kiedy w 
rozpoczętej beczce ukaże się 
dno. Wtedy personel stołówki 
otworzy beczkę z , ogórkami i 
znów codziennie niemal będą 
ogórki itd.

Czy tak jest tylko w stołów­
ce przy ul. Radomskiej? Nie­
stety, dzieje się zupełnie po­
dobnie niemal we wszystkich 
stołówkach prowadzonych przez 
dyrekcję ZSS Stołówki i Bufe­
ty. Szefowie kuchni i kierow­
nicy podobnie jak w stołówce 
przy ul. Radomskiej nie tro­
szczą się o urozmaicenie posił­
ków.

W stołówce Warszawskich 
Zakładów Przemysłu Odzieżo­
wego - 2 w ciągu całego bo­
gatego Sezonu owocowo-wa- 
rzywniczego na talerzach ro­
botnic zjawiła się tylko 3 razy 
marchew i 3 razy kalafiory i to 
tylko w zupie. Przy tym trzeba 
tu powiedzieć, że w dniu, kie­
dy na obiad przyrządzono bu­
rak', na talerzu obok nich znaj­
dowały się tylko kartofle.

Ani robotnice z WZPO-2, ani 
studenci ze stołówki przy ul. 
Radomskiej nie mogą powie­
dzieć, żeby wydawane im por­
cje posiłków były wystarczają­
ce.

Kierowniczka stołówki przy 
WZPO-2 na pytanie czy obia­
dem składającym się z niewiel­
kiej ilości kartofli, jednego ja j­
ka w sosie chrzanowym i rzad­
kiej kaszy manny — można się 
najeść, odpowiada ze spokojem:

— W Zetesesie nie nazywa 
się to obiadem, tylko posiłkiem.

I to, jak widać, ma uspra­
wiedliwiać fakty gotowania o- 
biadów jednodaniowych (np. 
kapuśniak z ziemniakami) lub 
też podawanie zamiast jarzyn— 
chleba.

„Posiłki“ , jak je nazywa kie­
rowniczka nie są dostatecznie 
obfite nie dlatego, że przezna­
cza się na nie zbyt małe fun­
dusze. Obok bowiem pieniędzy 
wpłacanych przez każdego 
konsumenta przewidziane są na 
obiady dotacje państwowe. 
Łącznie suma jest wystarcza­
jąca na zakup potrz.ebnych su­
rowców. Trzeba tylko dbać o 
to, żeby catość pieniędzy prze­
znaczanych na zakup surowca 
byta każdego miesiąca wydawa­
na i żeby wszystkie surowce 
zostały we właściwy sposób 
użyte.

Ale właśnie w stołówce ZSS 
w Warszawskich Zakładach 
Przemysłu Odzieżowego nr 2 
na każdym obiedzie wydanym 
we wrześniu „zaoszczędzono“ 
około 1 złotego. Na takich osz­
czędnościach rzecz jasna niko­
mu nie zależy.

'  ❖
Zadowolić wszystkich kon­

sumentów, gdy jest ich na przy­
kład około 500, na pewno nie 
jest łatwo. Ale jest to możliwe, 
jeśli w pracy swej stołówki bę­
dą kierować się troską o kon­
sumenta. A troski tej w dużej 
ilości stołówek, prowadzonych 
przez ZSS nie wyczuwa się. 
Mówimy: w dużej ilości, bo są 
i dobre stołówki.

Np. książka życzeń i zażaleń 
w stołówce przy Drukarni im. 
Rewolucji Październikowej za­
wiera wiele stów uznania. Ale 
też stara się o te pochwały ca- 
ty personel stołówki, który z 
serdeczną troską dobiera i przy­
rządza potrawy. Jest w tej sto­
łówce marchew, buraki, ogórek, 
surówka z kapusty z jabłkiem. 
Nie powtarzają się w sprawoz­
daniu „żelazne pozycje“ . Obok 
kaszy, makaronów, ziemniaków, 
podawano tu sałatkę z pomido­
rów, jabłka w cieście, faszero­
waną kapustę, pierogi z mię­
sem. Trzeba także-dodać, że ży­
czliwość i dobre chęci idą tu w 
parze z grzecznością obsługi, 
którą wysoko sobie cenią kon­
sumenci.

Dobre doświadczenia pracy 
i gospodarności personelu tej 
stołówki na pewno zasługują na 
upowszechnienie, i warto, aby 
dyrekcja ZSS Stołówki i Bufe­
ty nad tym pomyślała.

❖
Robotnicy, studenci, pracow­

nicy umysłowi korzystający z 
usług zamkniętych zakładów 
zbiorowego żywienia domagają 
się rzeczy możliwych. Chcą oni 
codziennie jeść smaczne, zdro­
we i pożywne obiady bez wzglę­
du na to, czy oficjalna ich naz­
wa brzmi „posiłki“ , czy też ina­
czej. Kierownictwo stołówek

nie tylko może, ale powinno im 
to zapewnić.

Praca stołówek uzależniona 
jest także w wielu wypadkach 
od dostaw dyrekcji ZSS. A do­
stawy nie zawsze są dobrze 
zorganizowane. Często jest tak, 
że jedna stołówka otrzyma np. 
same żeberka i to zapas wystar­
czający na kilka dni. W tym 
samym czasie sąsiednie stołów­
ki otrzymują także tytko jeden, 
ale inny gatunek mięsa, który 
przydałby się także i pierwszej 
stołówce.

Stołówki ZSS mimo wielolet­
nich już doświadcień nie pra­
cują jeszcze zadowalająco.1 O- 
bok opisanych już braków w 
wielu stołówkach mamy nadal 
zly stan sanitarny. Studenci 
korzystający ze stołówki przy 
ul. Radomskiej skarżą się np. 
na to, że otrzymują źle umyte 
nakrycia. W wielu stołówkach 
są źle utrzymane kuchnie, ma­
gazyny i inne pomieszczenia 
pomocnicze.

Wszystkie niedociągnięcia 
występujące w pracy stołówek 
można usunąć. Trzeba jednak 
większej kontroli i opieki nad 
stołówkami ze strony dyrekcji 
ZSS, ra-d zakładowych i dyrek­
cji instytucji, w których prowa­
dzone są placówki żywienia zbio 
rowego. Dotychczas współpraca 
tych trzech czynników nie jest 
dostateczną. Wszystkie te in­
stancje powinny dołożyć wsze! 
kich starań, aby niedbalstwo w 
pracy stołówek nie powtarzało 
się. Sprawa zapewnienia tysią 
com ludzi zdrowych, smacznych 
i pożywnych obiadów w pełni 
na to zasługuje.

K. KWIATKOWSKA

i
R ys. K a ro l Ż a rs k i

Na stole leży duży arkusz 
papieru poprzecinany różno­
barwnymi liniami. Ciemno­
brązowe oznaczają czteropię­
trowe budynki, które już wkrót­
ce staną przy ul. Belweder­
skiej. Nieco jaśniejszym kolorem 
pomalowane są prostokąty blo­
ków stojących wewnątrz osie­
dla Sielce. Dookoła budynków 
zielone pasy — to zieleń, któ­
ra otaczać będzie ze wszyst­
kich stron nowowznoszone o- 
siedle.

Plan, leżący przed nami 
przysporzył wiele pracy ar­
chitektom z pracowni inż. Fa- 
fiusowej. Przez wiele tygodni 
na stołach w pracowni „Mia- 
stoprojekt — Stolica“ , piętrzy­
ły się kartki papieru, zaryso­
wane' szkicami, projektami i 
obliczeniami. Ostatecznie cel 
został osiągnięty. Kolektyw in­
żynierów opracował całkowity 
projekt architektoniczny nowe­
go osiedla Sielce przeznaczone­
go dla sześciu i pół tysiąca 
mieszkańców.

Potem przyszły jeszcze 
żmudne i długie obliczenia 
konstrukcyjne, przygotowywano 
projekty urządzeń sanitarnych, 
elektrycznych i cieplnych, po to, 
aby ludziom, którzy zamiesz­
kają na osiedlu było jak naj­
lepiej i najwygodniej żyć. 
Równocześnie rozpoczęły się 
pierwsze roboty, mające na 
celu uprzątnięcie terenu przy­
szłej budowy. Robotnicze bry­
gady budowlane jeszcze w 1952 
roku przystąpiły do rozebrania 
zniszczonych (Umów.

Zachodnią granicę osiedla 
stano\yić będzie ul. Belweder-

ska — dawny trakt wilanowski
— która zamienia się obecnie 
w wielkomiejską arterię komu­
nikacyjną, łączącą nowe osie­
dla ze śródmieściem stolicy. 
Wzdłuż ulicy Belwederskiej 
staną nowe pięciokondygnacjo- 
we budynki.

Podobne domy mieszkalne 
zbudowane zostaną lub wzno­
szone są już obecnie przy 
dwóch innych ulicach: Chełm­
skiej i Zakrzewskiej, ograni­
czających z przeciwnej strony 
II-hektarowy teren osiedla. W 
nowych blokach, ze szczególną 
troskliwością, rozplanowane zo­
stały wnętrza mieszkań. Ar­
chitekci dążąc do stworzenia 
przyszłym mieszkańcom naj­
dogodniejszych warunków po­
myślnie rozwiązali to zadanie. 
Jedno, dwu i trzypokojowe mie­
szkania zaopatrzone będą we 
wszystkie nowoczesne urządze­
nia jak kuchenki gazowe, 
zbiorniki z gorącą wodą, itp. 
Ponadto każdy blok posiadać 
będzie własną pralnię i su­
szarnię. Mieszkania i iokale 
użytkowe osiedla ogrzewane 
będą przez 5 kotłowni.

Wewnątrz zabudowy osiedla 
znajdować się będą dwie świe­
tlice. Jedna przeznaczona dla 
dzieci, druga dla dorosłych. 
Pomyślano także o najmłod­
szych mieszkańcach osiedla, 
dla których zbudowane zostaną 
dwa przedszkola oraz jeden 
żłobek.

Wszystkie budynki otrzyma­
ją piękne, jasne elewacje z 
tynku, które harmonizować 
będą z czerwienią dachów.

Opracowując projekty zabu­
dowy osiedla nie zapomniano 
także o rozplanowaniu dosta­
tecznej ilości zakładów zbio­
rowego żywienia, sklepów o- 
raz punktów usługowych, któ­
rych dzielnica ta była dotąd 
prawie pozbawiona. U zbiegu 
ulic Belwederskiej i Chełm­
skiej w parterowych lokalach 
dortiów pomieści się restaura­
cja, kawiarnia, bar mleczny, 
dalej powstaną sklepy sprzeda­
ży detalicznej artykułów spo­
żywczych i przemysłowych, 
księgarnia, apteka, oraz około 
15 punktów usługowych kra­
wieckich, szewskich fryzjer­
skich itp. Osiedle otrzyma tak­
że własny, nowoczesny o- 
środek zdrowia, który mieścić 
się będzie przy ul. Chełm­
skiej.

Całkowita budowa wszyst­
kich obiektów nowopowstające­
go osiedla zakończy się w 1955 
roku, ale już obecnie budowa 
weszła w stadium poważnego 
nasilenia prac budowlanych. W 
chwili obecnej prace te skupiają 
się wokół 15 obiektów miesz­
kalnych, które powstaną na 
tym terenie. Na budowie wre 
praca. Bez przerwy nadchodzą 
tutaj transporty materiałów 
budowlanych, które dźwigi i 
windy podają na piętra bloków.

Załoga Zjednoczenia Budo­
wnictwa Miejskiego nr 6 pro­
wadzi teraz w szybkim tempie 
prace wykończeniowe w bu­
dynkach oznaczonych numera­
mi 8 i 9. Będą to jedne z 
pierwszych domów przekaza­
nych na nowym osiedlu.

Qs)

Trzeba zaprowadzić porządek w izbie przyjęć 
Szpitala Miejskiego nr 1

W Szpitalu Miejskim nr I 
przy ul. Kasprzaka niewłaści­
wie dokonywane są zapisy cho­
rych zgłaszających się do szpi­
tala'.

W szpitalu tym nie prowa­
dzi się listy chorych, którzy z 
braku miejsc, nie zostali przy­
jęci na leczenie szpitalne. Do 
„księgi odmów“ wpisuje się je­
dynie chorych nieprzyjętych, 
a przywiezionych przez Pogo­
towie Ratunkowe. I w tym jed­
nak wypadku lekarz dyżurny 
nie wpisuje rozpoznania z ja ­

kim chory został przewieziony 
do szpitala. Szpital ten nie 
przyjmuje również żadnych 
zgłoszeń na leczenie i nie za­
wiadamia chorych o zwolnie­
niu się miejsca.

Nieporządki w izbie przyjęć 
Szpitala Miejskiego nr I trwa­
ją już bardzo długo, mimo Kil­
kakrotnych insoekcji ze strony 
Wydziału Zdrowia Prezydium 
St. R .N. Wydaje się, że można 
i należy ostatecznie im zapo­
biec. Czekają r.a to pacjenci.

(kg)

Zespoły konMer.-acii
Klub Międzynarodowej Prasy 

i Książki organizuje zespoły 
konwersacji języka rosyjskiego, 
przeznaczone dla osób, które 
język ten opanowały już w do­
statecznym stopniu. Zajęcia 
odbywać się będą pod hasłem 
„Poznajmy piękno języka Pu­
szkina, Lermontowa, Gorkie­
go“ . Prowadzone one będą 
przez wykwalifikowanych peda­
gogów. W swobodnej dyskusji 
omawiane będą aktualne zagad­
nienia z różnorodnych dziedzin

języka rosyjskiego
życia. Tematy będą proponowa­
ne przez uczestników zespołów 

W pierwszym okresie zajęcia 
będą się odbywać w dwóch 
oddziałach klubu: we wtorki w 
Klubie Międzynarodowej Prasy 
i Książki przy ul. Nowy Świat 
15, zaś w czwartki w Klubie na 
PI. Unii Lubelskiej. Pierwsze 
zajęcia odbędą się w Klubie 
przy ul. Nowy Świat 15/17 dnia 
3 listopada br. Omawiane będą 
występy Teatru im. E. Wach- 
tangowa. (kg)

50 pomp do 
lynkouania 

merlianirznego
W Centralnych Zakładach 

Sprzętu Budownictwa Miejskie­
go przy ul. Przasnyskiej mon­
towane są pompy do tynkowa­
nia mechanicznego.

Załoga tych zakładów wy­
produkuje jeszcze w paździer­
niku br. 50 pomp przeznaczo­
nych dla potrzeb naszego bu­
downictwa. (js)

Z Centralnego Ośrodka Szkolenia Partyjnego
W ra m ach  c y k ló w  o d czy tó w  z h i­

s to r i i  K P Z R , e k o n o m ii p o lity c z n e j, 
m a te r ia liz m u  d ia le k ty c z n e g o  i  h is to ­
r i i  p o ls k ie g o  ru c h u  ro bo tn icze go  o d ­
będą s ię  w  lis to p a d z ie  b r  w  sa li 
P K P G  (p ia ć  T rze ch  K rz y ż y )  nastę ­
p u ją ce  o d c z y ty :

5-x L  — „W a lk a  L e n in a  o id e o lo ­
g iczne zasady re w o lu c y jn e j p a r t i i  
p ro le ta r ia tu "  — o d c z y t w y g ło s i to w  
A . W e rb la n

1Z.XI, — „P ro d u k c ja  to w a ro w a  i 
ro la  p ien iądza  w  gospodarce  k a p i­

ta l is ty c z n e j ' ' — o d c z y t w y g ło s i to w  
J. M u jż e ł.

19.X I .  — .-.W szechzw iązek 1 w za ­
je m n a  za leżność z ja w is k  w  p rz y ro ­
d z ie  i  sp o łe c z e ń s tw ie " — o d c z y t w y . 
g łos i to w . O. W agner.

26.X I .  — „P o w s ta n ie  1 ro z w ó j k 
p ita liz m u  w  Polsce, s p e c y fik a  r  
w o ju  p o lsk ie go  k a p ita liz m u  i  to  
n a liz m u . K s z ta tto w a n ie  się  k 
ro b o tn ic z e j na z iem ia ch  polsV 
— o d c z y t w y g ło s i to w . L . G rosf

U z i ś w Wa r s z a wi e
T E A T R Y

A te n e u m  — P anna M a licze w ska
— g. 19. P o l& k i — H orsz .tyń sk i — g-
18.30. K a m e ra ln y  — S p ra w ie d liw i 
lu d z ie  — g. 19. N a ro d o w y  — Z e m ­
sta g. 14.30. R zeczpospo lita  za­
p ła c i — g. 19. N o w y  — N iespo ­
k o jn e  szczęście — g. 14. SpadKO- 
o ie rc y  pana R a b o u rd in  — g. 19. 
O pera  — C ag a n eria  — g. 19. F i l ­
h a rm o n ia  — P o ra n e k  s y m fo n ic z n y
— g. 12. P ow szechny — Św ie rszcz
za k o m in e m  — g. 19. S y re na  — 
W eso ły p rze g lą d  — 19.15. W sp ó ł­
czesny — D om e k z k a r t  — 
g. 15.15 1 18.30. N o w e j W arszaw y
— Ś lu b y  p a n ie ń s k ie  — g. 15 i 19. 
S a ty ry k ó w  —• M in is te rs tw o  S a ty ­
ry  — g.. 19.30. L a lk a  — S m o k w  
N iesw a-łow ie  — g. 11. B a j — M iś  
K u r p ik ,  M ia ła  b ab u le ń ka  — g
15.30. G u liw e r  — Z a ją cze k  C hw a ­
l ip ię ta  — g. 15 i  17. ‘

K I N A
M o s k w a  — A re n a  ś m ia ły c h  — g. 

14, 16, 18, 26. P a lla d iu m  — Podstęp 
s w a tk i — g. 12, 14, 16,' 18, 20. P ra - 
ha — A re n a  ś m ia ły c h  — g. 14, 16, 
18, 20. Ś ląsk — A n n a  K a re n in a  —• 
g. 14, 17, 20. A t la n t ic  — O pow ieść 
leśna — g. 14, 16, 18, 20. P o lo n ia  — 
In d ie  — g. 14, 16, 18, 20. W —Z — 
Podstęp  s w a tk i — g. 14, 16, 18, 20. 
S to lic a  — M u z y k a  i  m iło ś ć  — g. 
14, 16, 18, 20. i  M a j — G rzeszn icy  
bez w in y  — g. 14, 16, 18, 20. S y re ­
na — M a k s y m e k  — g. 14, 16, 18, 26. 
O c h o ta —  o p o w ie ś ć  o p ra w d z iw y m  
c z ło w ie k u  — g. 14, 16, 18, 20. Tęcza
— A s  w y w ia d u  — g. 14, 16, 18, 20.

L o tn ik  — O 6 w ie c z ó r po  w o j-  , •— 
g. 15, 17, 19. O lsz tyn  — W eso ły ja r ­
m a rk  — g. 15, 17, 19.

(U w aga : re p e r tu a r  k in  p o d a je m y  
na p od s taw ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o ­
wego Z a rzą du  K in ,  W arszaw a, u l. 
Ja g ie llo ń s k a  26 te l.  904-81).

W Y S T A W Y
W ystaw a  „10 la t  L u d o w e g o  W o j­

ska P o lsk ie g o  w  p la s ty c e " . Z a ch ę ­
ta g. 11—19.

P o l. Z w . , F ila te U s tó w  — s ta re  
M ias to , Barssa 14. P okaz znaczka 
ra dz ie ck ie g o  codz. g. 10^18.

M D M  p la c  Z b a w ic ie la  — Wysta-wa 
B u d o w n ic tw a .

„W a rsza w a  w  o d b u d o w ie “ —c z y n ­
na c o d z ie n n ie  p rócz  n ie d z ie l i  ś w ią t 
g. 11—18. R y n e k  S ta rego  M ias ta  4.

W ys taw a  ,,X - le c ie  p o w s ta n ia  w  
g e tc ie  w a rs z a w s k im "  o tw a r ta  w  
n ie d z ie le , w to r k i,  c z w a r tk i,  p ią tk i  i 
so bo ty  w  godz. 11 — 19. Ż y d o w s k i 
In s ty tu t  H is to ry c z n y  a l. gen. Ś w ie r­
czew sk iego  79.

W ys taw a  re p ro d u k c ji  ob razów
G a le r ii T r ie t ia k o w s k ie j w  C z y te ln i 
K lu b u  M iędz. P rasy  i K s ią ż k i (N o ­
w y  Ś w ia t 15/17) w  g od z in ach  10—21.

M U Z E A
M u zeu m  K u ltu r  L u d o w y c h  w  M ło ­

c in a c h . S ta ła  w ys ta w a  s tro jó w  lu d o ­
w y c h .

Z o o lo g iczne  s ta ła  w y s ta w a  p rz y  
u l.  W ilc z e j 64 o tw a r ta  co dz ie n n ie  
z w y ją tk ie m  p o n ie d z ia łk ó w  w  godz. 
10— 18.

M u zeu m  N aro d o w e  — „W y s ta w a  
O d ro d z e n ia " czynna  codz. p rócz  p o ­
n ie d z ia łk ó w  g. 10.30 — 16.

R A D I O
N IE D Z IE L A  1 L IS T O P A D A  

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m .

P ro g ra m  d n ia  7.20, 14.00, W iado­
m ości 6.00, 7.00 , 8.00, 12.04, 16.00 20 00 
23 00.

6.05 M u z y k a  „N a  dz ień  d o b ry " ,
6.45 A u d y c ja  d la  b ry g a d  SP, 7.25 
K o n c e rt p o ra n n y , 7.55 K a le n d a rz  
R ad io w y , 8.10 M u z y k a  ro z ry w k o w a ,
8.30 „5 :0  d la  m ło d o ś c i" , 9.00 O dpo­
w ie d z i FaU 49, 9.15 M u z y k a  dla
w s z y s tk ic h , 9.55 „Z a g a d k i m uzycz- 
ne , io.15 A u d y c ja  d la  ro dz icó w ,
10.30 A u d y c ja  d la  w o js k a , 11.15 3) 
J a k u b  J a s iń sk i pog. T . P o la ka , 11.30 
Z c y k lu :  W y b itn i so liśc i radz ieccy ,
12.15 P rze rw a , 14.05 A u d y c ja  d a  
w s i, 15.00 K o n c e r t p o p o łu d n io w y ,
15.45 A u d y c ja  lite ra c k a , 16.20 M u z y ­
ka p o p u la rn a , 16.35 „ L is t  z przeszła , 
ś c i"  s łu c h o w is k o  w g  o po w ieśc i K o n ­
s tan tego  P a u s io w sk ie g o  p t. „O p o ­
w ieść  p ó łn o c n a " , 17.30 M u zyka  
s y m fo n ic z n a , 18.10 „M ó w i N ow a 
H u ta " .  18.30 „D la  każdego coś m i­
łe g o ", 19.30 Zagadka  lite ra c k a , 20.15 
r  lie to n , 20.30 W iadom ośc i sp o rto -

20.35 B o ro d in  — „K s ią ż ę  Ig o r "  
ope ra  w  w y k . s o lis tó w , c h ó ru  1 

r k ie s lr y  g łó w n e j A k a d e m ii T e a tru  
W e lk ie g o  ZSR R  w  M o s k w ie  p .d . 

e l ik  P asza jew a.

/  P ro g ra m  I I  — n a  fa l i  407 m .

P ro g ra m  d n ia  6.55, W iadom ośc i 
8.00, 7.00 . 8.00, 12.04, 17.00, 21.00, 23.50.

6.05 M u z y k a  „N a  dz ień  d o b ry " ,
7.05 K a le n d a rz  R a d io w y , 7.10 K o n ­
c e r t p o ra n n y , 8.20 M u z y k a  p o p u la r­
na. 8.55 N ow e  n a g ra n ia  — aud. s lo w - 
no -m uz. 9.25 S ty liz o w a n a  m u z y k a  
lu d o w a , 9.40 A u d . d la  dz ie c i w  w ie ­
ku  p rz e d s z k o ln y m , 9.55 S k rz y n k a  
ogó lna  PR, 10.10 „P o e z ja  1 m u z y ­
k a " ,  10.40 „P ro m ie n is te  K a s k a d y "  
pog. d r. L . J u rk ie w ic z a  z c y k lu  
„N o w o ś c i te ch n iczn e  i  n a u k o w e " , 
10.50 Zespó ł W O .p . w  G da ń sku  
przed m ik ro fo n e m  PR, 11.10 „ 5:0
d la m ło d o ś c i" , 11.40 S k rz y n k a  
W sze c łin icy  R a d io w e j, 12.15 P o ra n e k  
s y m fo n ic z n y  m u z y k i ra d z ie c k ie j,
13.15 A u d y c ja  d la  m ło d z ie ż y , 13.30 
K o n c e r t p o p u la rn y , 14.10 W arszaw ­
sk i ty g o d n ik  d ź w ię k o w y , 14.25 K o n . 
c e rt życzeń, 14.40 K o n c e r t s o lis tó w ,
15.15 A ud . d la  dz ie c i, 16.00 K n ip p e r :  
S u ita  ż o łn ie rs k a , 16.15 P leśn i k ia -  
syczne. 16 30 U tw o ry  H aend la . 17.15 
„ Z  życ ia  Z S R R “ , 17.45 „Z e m s ta  je s t 
m o ją "  — sz k ic  l i le ra e k l St. Ż e ro m ­
sk iego , 17.55 M u z y k a  p o p u la rn a , 
18.25 „ Z ło te  ru n o "  poemat., 18.45 
K o n c e r t c h o p in o w s k i, 19.15 „R z e c z y ­
w is to ś ć "  s łu c h o w is k o  w g  p o w ie śc i 
J. P u tra m e n ta . 21.15 F e lie to n , 21.30 
K o n c e rt, 22.00 W iadom ośc i s p o rto ­
we z ca łe j P o ls k i, 22.30 W ia do m o śc i 
sp o rto w e . 22.40 W ieczorna  se renada, 
23.10 K o n c e r t o r k ie s tr y  1 s o lis tó w .

*
P o ls k ie  R ad io  nada w  n ie d z ie lą  

1 lis to p a d a  w  p ro g ra m ie  I  na fa l i  
1322 m. o godz. 13.00 tra n s m is ję  2-ej 
p o ło w y  m eczu p iłk a rs k ie g o  S p a rta lc  
(ZS R R )) — re p re z e n ta c ja  Ś ląska ,
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Czytelnicy i korespondenci piszą

Pamiętne spotkanie
W dniu 24.X, br. gościliśmy 

U siebie, to jest w biurze Cen­
tra li Przemyślu Ludowego i Ar­
tystycznego w Warszawie, 12- 
osobową grupę budowniczych 
Pałacu Kultury i Nauki im. J.
Stalina. Było to spotkanie sza­
chistów - budowniczych Pałacu 
i pracowników CPLiA, zorgan

Tow. Pietlin, jeden i  budow­
niczych Pałacu Kultury i Nauki 
wspominał swój pierwszy po­
byt w Warszawie w roku 
1945, kiedy to w szeregach A r­
mii Radzieckiej walczył o wy­
zwolenie naszej ojczyzny.

Urozmaiceniem wieczoru hy-

zowane z inicjatywy kola spor-1 recyt$ ?  w | f rs2>' Majakow-
towego ZS „S tart“ nr 102 przy j ? ’eg0 (kt?r>;ch . dobr^  w^  ,-n , .. , . . . . . .  , - i konawcą był tow. Blinów)CPLiA z okazji Miesiąca pogle- ! . , . . . .• . . . , , , - !oraz wspólnie śpiewane polskieniema przyjaźni polsko-radziec-! ■ , . . . .  1k jei r  r  i radzieckie piosenki.

Po serdecznym powitaniu ro-L p0Żegnanie wręczyliśmy 
zegrano na 10 szachownicach b«downiczym upominki w po-

Grecja — amerykański arsenał P r z e d  w y s t ę p e m

towarzyski mecz szachowy, któ­
ry  zakończy! się zwycięstwem 
gości w' stosunku 7:3.

Po rozgrywkach podejmowa­
liśmy drogich towarzyszy lamp­
ką wina.

Rozmawialiśmy z radziecki­
mi towarzyszami, o sprawach 
bliskich nam wszystkim.

staci wyrobów przemysłu ludo­
wego i artystycznego.

Pracownicy CPLiA — uczest­
nicy spotkania długo jeszcze bę­
dą wspominali ten radosny wie­
czór, spędzony z radzieckimi 
przyjaciółmi.

ANTONI WALUK 
Warszawa

Ani jeden kilogram rudy 
nie może się zmarnować

Nie ma w Polsce Ludowej j Np. do pieców martenow- 
zakladu pracy, który by nie j skich sprowadza się za drogie 
walczył o obniżkę kosztów wla- i dewizy rudę szwedzką. Miejsce 
snych. Do zmniejszenia kosz- i pod ten materiał powinno być 
tów produkcji dąży również j przyszykowane, dokładnie o- 
Huta „Zawiercie“ . Regularnie | czyszczone, 
co miesiąc odbywają się nara­
dy gospodarcze poszczególnych 
wydziałów, na których mówi się 
o tej sprawne.

Niestety, w wielu wypad­
kach... tylko się mówi.

Przy konkretnej robocie za­
pomina się, że do tego celu pro­
wadzi nie tylko podniesienie wy­
dajności pracy, ale także wal­
ka z marnotrawstwem cennych 
surowców.

Tymczasem zrzuca się rudę 
z wagonów w doły pełne szlaki 
i szmelcu, wskutek czego pe­
wien jej procent marnuje się.

Kierownictwo stalowni po­
winno zwrócić na to uwagę i 
przypilnować, aby nie ulegał 
zniszczeniu ani jeden kilogram 
wartościowej rudy.

JOZEF HARTWICH
Zawiercie

„Sportowe“ brakoróbstwo
W Polsce jest kilka wytwór- [ Cale szczęście, że w kioskach 

ni papierosów. M. in. w Po- | bydgoskich od czasu do czasu 
znaniu i w Radomiu. Obie wy- | sprzedawane są również „Spor- 
twórnie — poznańska i radom- j ty“  — pochodzące z Radomia, 
ska — produkują papierosy j które są dobrej jakości. Kto mo- 
,.Sport“ . Myliłby się jednak ten, \ że, robi sobie wówczas większy 
kto by sądził, że są to jedna- ! zapas tych papierosów, aby 
kowe papierosy. Tzn. są jedna- ..bez bólu“ przetrwać okres, w 
kowe, ale tylko jeśli chodzi o j którym będzie skazany wylącz- 
nazwę. Bo poza tym... ¡nie na „owoce“  poznańskiej

„Sporty“  rodem z Poznania j P ^ u k c ji.  /
(zwłaszcza te paczkowane po j 'v>G'orn|a papierosów w
10 sztuk) zawierają wszystko... 
z wyjątkiem dobrego tytoniu:

W październiku 1944 r. na­
rodowo - wyzwoleńcza armia 
Grecji (ELAS) wyzwoliła Ate­
ny spod olumacji hitlerowskiej.

W paździWiiku 1953 r., w 9 
lat później klika zbirów ateń­
skich zawarta z rządem USA 
układ wojskowy, na podstawie 
którego, de facto Grecja traci 
resztki swej niezawisłości na­
rodowej i przekształca się w 
amerykańską bazę wojskowo* 
agresvwną.

Te dwie daty najlepiej cha­
rakteryzują drogę przebytą 
przez Grecję od wyzwolenia 
spod jarzma okupacji hitlerow­
skiej do całkowitego podpo­
rządkowania kraju okupantom 
spod znaku dolara.

W myśl podpisanego przez 
ąuislingów ateńskich hanieb­
nego ukiadu, władze amery­
kańskie w Grecji uzyskują pra­
wo wykorzystywania w celach 
wojennych wszystkich dróg. l i ­
nii kolejowych, portów i lot­
nisk, prawo budowania obiek­
tów wojskowych i eksploatacji 
zasobów materialnych kraju. 
W dalszym ciągu należy wy­
mienić prawo eksterytorialno- 
ści dla' amerykańskich wojsko­
wych i cywilów, oraz prawo 
wolnego importu i eksportu 
wszelkiego rodzaju towarów i 
materiałów. Układ przewiduje 
rozlokowanie wojsk amerykań­
skich na całym terytorium Gre­
cji, oraz podzielenie kraju na 
strefy wojskowe pod zarządem 
amerykańskich gauleiterów, 
których rozkazom będą podle­
gały wszystkie władze greckie.

Oprócz tej opublikowanej 
części układu istnieją i artyku­
ły tajne. Dziennik „Ta Ńea“ 
z dnia 13 października pisał: 
,,Podpisano także i dodatek 
tajny w sprawie baz morskich 
w Suda, Argostolion i  Wolos, 
oraz baz lotniczych w różnych

B. Mikos
Wbrew oczywistości grecki 

minister spraw zagranicznych, 
Stephanopulus, w swym 
oświadczeniu z dnia 15.X usi­
łował usprawiedliwić ten wy­
bitnie agresywny układ wojsko­
wy rzekomą koniecznością 
obrony przed „niebezpieczeń­
stwem z północy“  oraz „agre­
sywnością“ Związku Radziec­
kiego i Bułgarii.

Wszyscy ludzie w Grecji 
wiedzą, że takie niebezpieczeń­
stwo nie istnieje. Naród grecki 
zna Związek Radziecki jako 
wyzwoliciela i przyjaciela.

Jeżeli chodzi o Bułgarię, to 
powszechnie wiadomo, że pro­
wadzi ona konsekwentną poli­
tykę pokojową. Bułgaria ostat­
nio zaproponowała wznowienie 
stosunków dyplomatycznych 
z rządem ateńskim, dążąc" w 
ten sposób do odprężenia sy­
tuacji na Balkanacln

*
Nieco światła na rolę, jaką 

odgrywa Grecja w amerykań­
skich planach agresji rzucają 
wypowiedzi prasy amerykań­
skiej. „Wybraliśmy Turcję i 
Grecję"  — pisa! amerykański 
publicysta W. Lippmann — 
nie dlatego, że potrzebują one 
bardzo pomocy... lecz dlatego, 
że sq wrotami strategicznymi 
prowadzącymi do Morza Czar­
nego i do serca Związku Ra­
dzieckiego".

Jeszcze w 1947'r. „New York 
Herald Tribune“  żądał „zgru­
powania i  umocnienia s il ame­
rykańskich w punkcie o specjał 
nym znaczeniu... Punkt taki 
znajduje się we wschodnią? re­
jonie basenu Śródziemnomor­
skiego w kierunku Morza Czar­
nego". Plan Marschalla, pakt 
atlantycki, oś wojenna Ateny 
Belgrad-Ankara

politykirunkowi agresywnej 
amerykańskiej.

Nota rządu radzieckiego do 
rządu greckiego z dnia 26. paź­
dziernika br. stwierdza, że 
układ ten „zagraża pokojowi 
i bezpieczeństwu na Bałka­
nach, oraz że rząd grecki bie­
rze tym samym na siebie po­
ważną odpowiedzialność za ten 
krok, prowadzący do zaostrze­
nia sytuacji międzynarodowej".

Co do agresywnego charak­
teru układu grecko-amerykań- 
skiego nie ma żadnej wątpli­
wości. Papagos marzy o „ prze­
niesieniu pomostu bałkańskie­
go do brzegów Dunaju". Pra­
sa monarchofaszystowska roi 
się od wystąpień antybuigar- 
skich. Prowokacje monarchofa- 
szystów na granicach Bułgarii 
i Albanii trwają bez przei*wy. 
Jeśli chodzi o Albanię, to ateń­
ski „Empros“  pisał: Chcą, aby­
śmy gwarantowali integral­
ność Albanii. Oświadczamy, że 
najpierw musimy otrzymać 
północny Epir, a potem dopiero 
pomyślimy o gwarancjach".

A więc, słusznie nota ra­
dziecka podkreśla, że „zawar­
cie wymienionego układu do­
wodzi, że rząd grecki przystą­
p ił do realizowania poczynań, 
zmierzających bezpośrednio do 
przygotowania nowej wojny".

Grecja Papagos a jest kra­
jem, który w stosunku do swej 
ludności, posiada hajliczniejsze 
wojsko (21,9 proc. ludności 
podlegającej mobilizacji) i naj­
większe bezpośrednie wydatki 
wojenne (w r. 1953/54 52 pro­
cent wydatków budżetowych) 
ze wszystkich krajów sygnata­
riuszy paktu atlantyckiego.

*
Zupełnie kłamliwe i sprzecz­

ne ze zdrowym rozsądkiem 
jest również twierdzenie m ini­
stra obrony Kanellopulos‘a,„  . oraz ostatni

okręgach kraju, zwłaszcza na grecko-amerykański układ woj-!że układ wojskowy przyniesie 
Krecie i Peloponezie. | skowy siużą właśnie temu kie-!jakoby poprawę ciężkiej sy-

Zahlady samorhodnwe produkuj) lodówki

tj. korzenie, szmaty, sznurki 
itp. Jak czuje się palacz po za­
ciągnięciu się taką mieszanką, 
nie trzeba chyba tłumaczyć.

Poznaniu nie mogłaby pójść w 
ślady swojej siostrzycy z Ra­
domia i zacząć produkować 
równie dobre papierosy?

EDWARD WIETECHA 
Bydgoszcz

Siadem listów naszych czy te ln ików

Udogodnienie dla chłopów i państwa
Do redakcji wpłynął list od 

ob. Jana Koby, zam. Stary Ja­
rosław pow. Sławno. Autor pi­
sał, że mieszkańcy gromad Sta­
ry i Nowy Jarosław zmuszeni 
są odstawiać ziemniaki do od­
ległego o 14 km Darłowa, cho­
ciaż posiadają własną stację 
kolejową w Nowym Jarosławiu, 
ponieważ Gminna Spółdzielnia

Gminnych Spółdzielni „Samo­
pomoc Chłopska“  w Sławnie 
zakomunikował nam, że pole­
cono prezesowi GS-u w Darło­
wie uruchomić punkt skupu 
ziemniaków w Nowym Ja­
rosławiu. Nowozorganizowany 
punkt skupu ułatwi tamtejszym 
rolnikom zbiorową odstawę ziem

„Samopomoc Chłopska" tylko w i niaków i jednocześnie przyczyni
Darłowie uruchomiła punkt sku­
pu.

W odpowiedzi na tę kores­
pondencję Powiatowy Związek

się do zmniejszenia kosztów 
własnych GS-u, ponieważ ziem­
niaki są ładowane bezpośrednio 
do wagonów.

tuacji ekonomicznej Grecji. Im 
większa jest „pomoc“  i „współ­
praca“  amerykańska, tym bar- , 
dziej zaciska się pętla na szyi 
narodu greckiego. '

Ukiad ten nie tylko nie przy­
niesie poprawy sytuacji ekono­
micznej, lecz ją pogorszy. Do­
wodem tego jest uchwala rzą­
du ateńskiego, opublikowana 
dwa dni po podpisaniu ukiadu, 
„o umożliwieniu inwestycji ka­
pitałów obcych w kraju", 
w myśl której obce kapitały 
będą m. in. w ciągu 10 lat 
zwolnione z ceł, podatków, 
wszelkiego rodzaju optat. 
Słusznie więc „D aily Worker“ 
pisał w związku z tym ukła­
dem: „W  ciągu 72 godzin Gre­
cja straciła ostatnie resztki 
swej ekonomicznej i  politycz­
nej niezawisłości".

❖
Jest rzeczą wątpliwą, czy 

historia Grecji zna podobnie 
haniebny przykład zdrady. Dla­
tego właśnie cały naród — na­
wet niektóre partie burżuazyj- 
ne, wypowiadają się katego­
rycznie przeciwko temu zdra­
dzieckiemu aktowi bandy Papa- 
gosa i walczą o jego anulowa­
nie.

Grecki Komitet Obrońców 
Pokoju scharakteryzował ten 
układ jako „brutalne pogwał­
cenie niezawisłości narodowej 
i jako akt zagrażający poko­
jow i". W tym sensie wypowie­
działy się także partia zjedno­
czenia. lewicy demokratycznej 
(EDA), partia centrum 
(EPEK), partia demokratycz­
na, jedność postępowa itd. 
Rzecz oczywista, że na czele 
tej walki stoi zdelegalizowana 
Komunistyczna Partia Grecji 
oraz Agrarna Partia Grecji, 
które w swojej wspólnej odez­
wie do narodu greckiego 
oświadczają:
„ Nigdy nie uznamy nowego, 
haniebnego układu i naszą 
walką zanulujemy go". Jedno­
cześnie wzywają naród do 
zjednoczonej, zdecydowanej, 
patriotycznej walki przeciwko 
amerykańskiej niewoli i papa- 
goskiej dżumie.

Dzieci szkoły TPD w Dąbrowie Borze k/Kraśnika przygotowu­
ją na zakończenie Miesiąca pogłębienia przyjaźni polsko-ra­
dzieckiej występ pieśni i tańca radzieckiego. Na zdjęciu: mat­
k i i  nauczycielki przymierzają dzieciom stroje do występu

F o to  A . N o w o s ie ls k i

Zakład topionego bazaltu 
powstaje w Starachowicach

(f) W Starachowicach trwa i W br. zostaną oddane jeszcze

K ropk i nad

Zakłady Sumochodowe im. Stalina w Moskwie, jak  i inne radzieckie przedsiębiorstwa cięż­
kiego przemysłu, produkują również towary masowego użytku. Na zdjęciu robotnica od­

działu kontro li technicznej sprawdza partię lodówek — wyprodukowanych przez ZIS
F o to  S o w ie ts k ij S o ju z

i t d
WŁAŚCIWY CZŁOWIEK

Deputowany amerykański 
lia ro ld  Velde pobierał przez kii- 

1 ka lat rentę z powodu ran od­
niesionych na -wojnie. Ostatnio 
wyszło na jaw, że Velde nie 
tylko nigdti nic bul ranny, ale 
w ogóle nie brał udziału w dzia­
łaniach wojennych. Oszusta te­
go znaleźć można w osławionej 
Komisji do Badania Działalno­
ści A nty amen'/kańskiej.

Jako oskarżonego o działanie 
na szkodę państwa?

Nie, jako cjtonka Komisji.
и.

KIEDY ZAPOMINAJĄ
Dziennik „Guardian" publi­

kuje fotografię urządzenia, ja­
kie w południowych stanach 
USA używane fest do sprzeda­
wania butelek z Coca-Colą. Po­
siada ono dwa automaty — je­
den dla białych, z drugiego o- 
patrzonego napisem „ dla czar­
nych" wolno korzystać Murzy­
nom.

Na to jednak, aby inkasować 
pieniądze od swych czarnych 
klientów amerykańscy rasiści 
nie potrzebują osobnej kieszeni.

к.

budowa pierwszego w kraju 
zakładu topienia bazaltu.

Odlewy bazaltowe będą mia­
ły zastosowanie w wielu gałę­
ziach naszego przemysłu, tri. 
in. w górnictwie, hutnictwie, 
budownictwie.

Ostatnio została uruchomiona 
część doświadczalna zakładu 
laboratorium i inne urządzenia.

do użytku dalsze obiekty. I tak 
m, in przy końcu grudnia br. 
przewiduje się zakończenie bu­
dowy hali produkcyjnej oraz 
pieca topniczego, co pozwoli na 
rozpoczęcie rozruchu fabryki.

Personel techniczny zakładu 
korzysta z doświadczeń nau­
kowców radzieckich i czecho­
słowackich. (PAP)

Pod ostrym kątem

A  może hy sprzedać?
Jeden 7. chłopów podrapał się 

w głowę, jak to robią ludzie, 
którzy myślą nad czymś, co na­
gle zaskoczyło ich i zdziwiło.

— Zobacz — powiedział do 
stojącego obok gospodarza — 
...kieraty.

— Rzeczywiście... kieraty — 
powtórzy! ze zdziwieniem dru­
gi. Brak co prawda przy nich 
tego i owego — ale pewnie by- 
io. Kupić by je można.

Chśop nie dziwi się zazwyczaj 
widząc kierat. Ale tu zdziwie-

podobnie w głowę również w 
WZGS-ie i w niejednym lubel­
skim PZGS-ie. Kłopot z tymi 
kieratami. Towar jak to mówią 
deficytowy, często go braknie. 
A chiopi chcieliby kupić kie­
raty.

Trudno natomiast powiedzieć 
co robiono w tym czasie w 
Chełmskich Zakładach Metalo­
wych Przemysłu Terenowego, 
które są producentem kieratów 
i kieraty te na wystawę dostar­
czyły. Myślano tam zapewne

W a lczy li o czerw ony proporzec
(ARTYKUŁ NAPISANY SPECJALNIE DLA „TRYBUNY LUDU“)

Iasnn UrbanAiois Pivonka przypatrywał 
się ^okna kancelarii w Zakła­
dach „Skoda“ , jak zwolna 
wpływa Wełtawo do stolicy 
Czechosłowacji, do Pragi.

Właśnie przed chwilą prze­
szedł się pierwszy raz po swo­
im nowym warsztacie. Gniazdo 

• obróbcze 1315 wyrabia drobne 
detale dla wielkich motorów 
Diesla, produkowanych przez 
Zakłady „Skoda“  d!a całego 
świata. I chociaż Pivonka spo­
gląda wciąż ku rzece, jego my 
śli krążą wokói tego, co zoba 
czyi niedawno w hali.

Zadrżał nagle, zdjęty dresz­
czem. który przemknął mu po 
plecach.

Stojąc pierwszy raz w progu 
swojej hali zachował się jak 
kobieta, co wpadła „na chwi­
leczkę“  do nowej sąsiadki i 
zlustrowawszy w mgnieniu 
oka mieszkanie, zdążyła -spo­
strzec i niestarte kurze i nie 
umyte okna, brudne firanki i 
dziesiątek innych rzeczy. I po­
dobnie jak zaskoczona sąsiad 
ka stara si

la u re a t cze cho s ło w a ck ie j N a g ro d y  
P a ń s tw o w e j

zda obróbczego brak poczucia 
wspólnoty, nie interesują się 
tym, co się u nich dzieje. Dla­
tego co chwila ktoś z nich 
przerywa robotę i czeka,' my­
śląc zapewne tak: robię, co 
do mnie należy i kwita. Niech 
każdy pilnuje swego nosa. A 
jeżeli się to majstrowi nie po­
doba, no, to może mnie zwol­
nić. Ustawiacze dodają jeszcze 
do tego: „Ciekaw jestem, gdzie 
znajdzie innych fachowców“ .

Jedyną drogą wyjścia jest 
zainteresować ludzi wspólną 
korzyścią. Muszą sami zwalczyć 
w sobie uczucie, że odpowiada­
ją tylko za własne stanowisko 
robocze. Musi się w nich obu­
dzić pragnienie, by wszyscy, 
cale gniazdo obróbcze 1315 z 
najgorszego stało się najlep­
szym. Sami muszą utworzyć 
wewnątrz swego kolektywu za-

ią "na*^prędce Zatrzeć | sad>' Prac.v- A on.
ślady rozgardiaszu i pospie­
sznie się tłumaczy, tak na w i­
dok mistrza zaczęto w hali za 
mykać z trzaskiem skrzynki, a 
przy nieuporządkowanych sta­
nowiskach zapanował wyraźnie 
niepokój. Tym łatwiej zauważył 
Pivonka nierytmiczny odpływ 
materiału i inne mankamenty 
złej organizacji pracy. Takie 
więc gniazdo mii się dostało.

Dziś myśli Aloisa Pivonka, 
zaprzątał nieustannie jeden 
problem. Od czego zacząć?

’ Patrząc teraz na rzekę — 
już wie. Ludziom z jego gnia-

j ich nowy mistrz, musi do tego 
j tych ludzi doprowadzić. Przeko­
nać ich. Sami, we własnym in- 
tresie, będą się. wtedy wzajem­
nie krytykować, kontrolować, z 
napięciem walczyć o wykonanie 
zadań planu. Uczynią to z prze­
konania i ze względu r,a za­
robki.

Podczas gdy Pivonka rozwa­
ża! to zagadnienie, w gnieździe 
obróbczym pracowano jeszcze 
po staremu. Ustawiacze uspo­
kajali się w duchu myślą o tym, 
że są niezastąpionymi fachow­
cami, a Lada, „stary pyskacz

i drań“  pogwizdywał sobie pio­
senkę, zdając się mówić: „W i­
dzieliśmy tu już takich jak ty. 
Co chcesz robić? Obiecywać? 
Nikt na to nie poleci: obiecan­
ki - cacanki.

Tak było przed rokiem. Od 
dnia, kiedy tow. Pivonka objął 
kierownictwo gniazdem, jedna 
nowość ścigała drugą. Nowy 
mistrz nie mówił: „trzeba, mu­
si się“ . Pierwszego dnia poroz­
mawiał z mężem zaufania i naj­
lepszymi spośród robotników. 
Dowiedział się od nich o wielu 
bolączkach: o zlej organizacji 
pracy, o pomiataniu ludźmi, o 
dyktatorskich metodach, o nie­
wykonywaniu zadąń.

Następnego dnia odbyło się 
zebranie całej załogi gniazda. 
Skarg i braków okazało się je­
szcze więcej. Wszystkie sobie 
skrupulatnie notował tow. Pi- 
vonka i na zakończenie powie­
dział: „Razem wszyscy zrobimy 
z tym porządek. Zapomnijcie, co 
było. Zaczniemy od nowa. Chcę 
porządnej pracy. Przygotuję ta­
kie warunki, żebyście mogli za­
rabiać tyle, na ile zasłużycie..,“

M istrz zażądał teraz pracy 
solidnej, bez migania się. Ó 
każdą niedokładność pociągał 
do odpowiedzialności ustawia­
czy. Jeden z nich, zadufany w 

| swoją niezastąpioność, powie­
dział mu w rozmowie:

— Jeżeli nie będzie po mojej 
myśli, to możesz mnie zwolnić, 
a ja znajdę robotę gdzie indziej.

Aż „zatkało“ ustawiacza, kie­
dy usłyszał spokojną odpo­
wiedź:

— Od kiedy? Od jutra, czy
później?

Pierwszy raz zdarzało się coś 
podobnego. Wszyscy zrozumie­
li, że szpakowaty, 37-ietni Aiois 
Pivonka, który terminował u 
wiejskiego kowala, nie należy 
do ludzi, którzy boją się groź­
by ustawiacza. Jego chłodne, 
błękitne oczy spoglądały z o- 
krąglej twarzy szczerze, ale 
wszyscy doskonale wiedzieli:

— Każdy niech najpierw po­
myśli, zanim coś powie. Gniaz­
do 1315 -— to my wszyscy. Nie 
ma wśród nas nikogo niezastą­
pionego w pracy.

W hali zaczęto mniej mówić 
a więcej myśleć. Mistrz dotrzy­
mywał stówa. Był wytrwały, za­
wzięty. Na jego stole leża! notes 
zapisany skargami. Każdą skar­
gę na złe narzędzie, na źle u- 
stawioną maszynę, na zlą or­
ganizację dostawy materiału, 
krótko mówiąc o każdej bolącz­
ce pamiętał i załatwiał ją do 
końca.

Atmosfera w hali zaczęła 
się poprawiać. Drugie śniada­
nie. Robotnik może je zjeść 
byle jak i byle gdzie. Lada 
skończył właśnie swój chleb, 
podrzuci! zmięty w kulkę pa­
pier ze śniadania i z fantazją 
kopnął go w kąt hali.

Za kilka dni sam go podniósł. 
Zaszło bowiem coś takiego, że 
zapomniał nawet o swoim 
gwizdaniu. Pomagał już wów­
czas przy urządzaniu Czerwo­
nego Kącika. Ćóż, dlaczego by 
tu nie miał stać stół, przy któ­
rym można by spokojnie zjeść 
śniadanie? Spędzić tę chwilę 
nad gazetą, fachowym pismem 
lub na rozmowie z towarzy­
szami?

Do hali przybywało coraz 
więcej młodych ludzi. Z in­

nych gniazd obróbczych. Ze­
społy miały zastrzeżenia wo­
bec tej młodzieży. Byli to „dra­
nie“ , tacy jak Lada.

Ponieważ praca szła na trzy 
zmiany, mistrz zwrócił się do 
młodych, aby utworzyli wła­
sną zmianę. Zgodzono się na to 
w czasie zebrania, na którym 
wybrano Ladę przewodniczą­
cym grupy młodzieżowej. Wła­
śnie tego „wiecznego pyska- 
cza“  i „drania“  Ladę.

No, cóż Lada. Co teraz zro­
bisz?

Przestał pogwizdywać swoją 
piosenkę. Naraz wszystko sta­
ło się dla niego jasne. Cóż wy 
sobie myślicie, gołąbki? Prze­
cież ja umiałem jadać w życiu 
chleb z niejednego pieca. Jeśli 
chcecie Ladę — będziecie mieć 
grupowego jak się patrzy. 
Wiedzcie, że Lada nie uznaje 
żadnych „forów“  dla siebie i 
potrafi pokazać, „co umie“ .

Współzawodnictwo — dobra 
rzecz. Zrobisz więcej — zaro­
bisz więcej. Rozumie to i Lada. 
Jeżeli robota jest dobrze zor­
ganizowana, to wszystko idzie 
jak z płatka i zarobisz jeszcze 
więcej. Sami powiedzcie: któż 
by nie chciał dobrze zarobić?

W czasie drugiego śniadania 
skaczą sobie do oczu jak kogu­
ty. Padają dane, szuka się przy­
czyn niepowodzenia lub sukce­
su. Każdego interesuje, by 
miał dobrą wypłatę. Jeśli 
istnieje niebezpieczeństwo ja ­
kiejś poważniejszej przeszkody 
w robocie — Lada musi na­
tychmiast zgłaszać o tym mi­
strzowi: Nie oszczędza się nic 
i nikogo. Krytykuje się. Gaze­
ta ścienna aż się mieni od dow­
cipów i karykatur. Ladiemu aż 
się z tego w głowie mąci. Czasa. 
mi jest wobec mistrza zakłopo­
tany. Chciałby, żeby mu coś

wyjaśnił. Ale po chwili rozmy­
śli! się. Nie wie dokładnie, jak 
to powiedzieć. W uszach mu
dźwięczy:

— Każdy powinien pomy­
śleć... Gniazdo obróbcze — to 
my wszyscy... W gnieździe nie 
ma ludzi niezastąpionych. Tu 
jest kolektyw...

Współzawodnictwo nie ogra­
niczyło się do gniazda obrób­
czego 1315. Rozszerzyło się na 
cale zakłady.

Gniazdo 1315 zdobyło pierw­
sze miejsce we współzawodni­
ctwie całozakladowym. W po­
przek hali wywiesili ogromny 
transparent:

„Nie zdradzimy tytułu naj­
lepszego gniazda“ .

Zakiady „Skoda“  w Pradze, 
na Smichowie, wykonały zada­
nia i plan tak, że za pierwsze 
półrocze 1953 r. zdobyły Czer­
wony proporzec Ministerstwa 
Przemysłu Ciężkiego.

Globalny pian produkcji — 
w 104,3 procent, plan wg. a- 
sortymentu — w 103,6 pro­
cent, plan wydajności pra­
cy — w 109,8 procent. 
.Mistrz Aiois Pivonka został 
1. V. 1953 r. odznaczony Orde­
rem Pracy za zasługi w roz­
woju współzawodnictwa w 
gnieździe obróbczym 1315 i w 
całych zakładach.

 ̂Lada jest z tego dumny. 
Ktoś w jego obecności odezwał 
się:

— Kto by się tego spodzie­
wał pp tych „draniach“ .

Ladę jakby ktoś, dźgnął. 
Spojrzał na mówiącego i obje­
chał go:

— Tylko bez „drani“ . Wy, 
towarzyszu, mówicie jak opor- 
tunista Myśmy zmiana mło­
dzieżowa i walczyliśmy o Czer­
wony proporzec z honorem, zro­
zumiano?

nie było uzasadnione. Kieraty ! nad tym, co zrobić z tymi kiera­
tami. Wystawa — pięknie, ale 
teraz praktycznie na codzień co 
z nimi począć?

Ponieważ myślano nad tyra 
dwa miesiące i nic nie wymy­
ślono — wysuwamy nieśmiałą 
propozycję: sprzedać. Kieraty 
bowiem są potrzebne. W przeci­
wieństwie do biurokratów z 
Chełmskich Zakładów Przemy­
słu Terenowego.

(a p )

z lekka zdekompletowane, 
przysypane piaskiem oraz po­
kryte rdzą stały bowiem w sa­
mym środku Lublina przy uli­
cy Staiingradzkiej na terenie 
byłej wystawy przemysłu tere­
nowego. Stały i — dodajmy — 
stoją od dwóch miesięcy. To 
znaczy od dnia, w którym wy­
stawa się skończyła.

W czasie gdy rozmawiali ze 
sobą chłopi, drapali się prawdo-

S Z A C H Y
Z A D A N IE  „ A ”  N r . 78

A . B a tu r in  (M oskw a) „S z a c h m a ty ' 
1945 r .

m m mm a  »  p f

M a t w  2 pos.

Z A D A N IE  „ B “  N r .  78

P o zyc ja  u w id o c z n io n a  na d ia g ra ­
m ie  p ow sta ła  w  p a r t i i  R au ze r — 
B o tw S n n ik . g ra n e j w  V I I  m is trz o ­
s tw ach  ZSR R . O becny m is trz  ś w ia ­
ta  za cenę p iona  u z y s k a ł znaczna 
p rzew agę  p o z y c y jn ą . W  te j c h w il i  
g ro z i p rzede  w s z y s tk im  1... S f2 + . 2. 
K g l S:h3 +  3. K h l  S :f4  itd .  Co p o ­
w in n y  zagrać  b ia łe?

Rozwiązanie zadań „A“ 
opublikowanych w czerwcu 

i lipcu 1953 r.
N r  83. H . R in c k . 1. Gd5 +  K :d 5  2. 

e:d7 g 2 3. ri3 S ! i 4. c4 m a t
N r .  64. F. J. P ro k o p . 1. W d8! 

Gg6 +  2. Ka2 G t2 3. W d5+  K b4  4. 
W :d4 G :d4 p a t 2... d3 3. K b 3 ! Kb5 
4. W d 5 f K c6 5. Wgo d2 8. W :g6 +  
re rn is . 2... G :f7 +  3. K a3 ! G12 4. W :d4 
G :d4 pa t.

N r . 65. A . H ild e b ra n d t .  1. Se3-M 
K b3  2. Sf5 Gf6 ,3. Gg8 Ka4 4. G :f7  
G d3+  5. Ka6 G:a5 6. G e8+ K b4  7. 
Se7! i w y g ry w a .

N r. 66. L . K a rtsson . 1. e6! S:e6 2. 
S :e6+ Ke5. 3. c7 W :d6 +  4. Sd4!
W :d4 +  5. K c3  W d t 6. Kc2 i  w y g ry -  
w a. ,

N a g ro d y  za c z e rw ie c ' o trz y m u ją : 
z . W e lfe ld , „E sse “ , S. Łap a , z . 
O les iak  i E. R og o w sk i, (p a trz  lis ta  
d ra b in k o w a  za m a j 1953 r „  „ T r y ­
buna  L u d u "  z 27.IX .  1953 r . w y d . 
w a rsz ., p rz y  u w z g lę d n ie n iu  zadan ia  
N r .  63).

Drabinkowa lista 
rozwiązujących zadania „A‘‘ 

ńa dzień 31 lipca 1953 r.
M . A lp e ro w ic z * * * * *  27, L . A n ie le -  

w ic z *  10, Z. A u g u s ty n ia k *  10, J . 
A re t  2. „A m a to r “ ****  5. J B ra w e t, 
7, W. B o rz ę c k i 15, F. B o życzko  22, 
T . B ie lu  czy k  5, Z. B o ro w s k i 12, S. 
C z a rn e c k i* * *  45, P. C o ll ik *  19, W . 
D z iu rk ie w ic z  12, F, G re la *** *  15. S. 
G rą d z ie le w s k f*  22, H. G ry c e n d le i*  
26, T. H ub a cze k  12, F„ J a g ie łło  18, 
J. K o n c fa ls k i* *  15, H . K lo c * * * *  10, 
B. K w a p ie ń *  25. Z. K a p e la *  3, Cz. 
K ic iń s k i*  3, A . K ie lm e r  15, A . K a l i -  
w oda  5, W. K o s iń s k i 24, J. Ł a p c z y ń - 
s k i**  22, E. L e s ia tt 3, Z. M u le w ic z * * *  
38, T . M y rd a k  27, F. M a rs z a łk o w s k i 
o, K . M o ty k a  25, W . M ie c h o w ie z  5,
J. N o w o ry ta * *  43, E. N o w ic k i 5, M , 
O ra c k i 2, F. P iech a ** 11, J. P ie r ­
n ik * * * * *  10. P o k rz y w n ic k i 19, s . P y -  
s z n ia k  24, A . P iss 14, E. P rz e w o ź n ik  
2, K . R o ln ik * * * *  32, D. R u b in *  27,
K . R eszczyń sk i*  10, W . R u d a k  24, 
K . R yng  3, B . R og o w sk i 3, M . Ra­
c z y ń s k i 10, „E sse “ ****  15, w. S y k u r -  
s k i* * *  15, z. S o b icze w sk i*  29, S er­
w a tk o  5, W. S a d k o w s k i 8, Cz. T u jk o  
15, J. U rb a n  14, W . T u le r -M a g n u -  
szew sk i 2, w. T w a ró g  3, J. W ite -  
czek** 15, M . W ę g rz y ń s k i* *  24, B . 
W ie czo re k  3.

N a g ro d y  za l ip ie c  o trz y m u ją :  S.
C z a rn e c k i, J. N o w o ry ta , z . M u le ­
w icz , R. R o ln ik  i  Z . S o b icze w sk i.

Rozwiązanie zadań „B“
opublikowanych w czerwcu 

i lipcu 1953 r.
N r .  63. 1. H h6 4- K :h 6  2. Sgf5 +

G :f5  3. S :f5 +  K h5  4. g4+  K :g 4  5. 
W g3+  K h5 6. Ge2 m a t.

N r ,  64. S p ie im a n n  — R u b in s te in  
1928 r . R a tu n e k  je s t n a s tę p u ją c y :
1.. . Hh2 +  ! 2. K :h 2  G d6+  3. We3 
W :e5 itd .

N r .  65. O skam  — L a n d a u . 1... 
H e4 +  2. K g7 H e5+  3. K h7 H h 5 +  4. 
Kg7 SŁ5+ 5. Kg8 H e8 +  6. K h7  H f7  +  
i  w y g ry w a .

N r ,  66. N ie , p o n ie w a ż  n a s tę p u je :
1.. . W :d4? 2. S:d4 H :d4  3, W d l H fS 
4. H li7 +  , K£8 5, K h +  Ke3 6, K d8 
m a t a lb o  3... He4 4. Wd8 r- K h7  5. 
H :e 4+  S:e4 6. G :e4 +  i td

N a g ro d y  o trz y m u ją ;
N r . 63, M . A lp e ro w ic z , E. K ry s z a k , 

M . W ę g rz y ń s k i, N r. 64. T . M y rd a k , 
Z. K a p e la , K . T a la rs k i.  N r . 65. 
„ A m a to r “ , H . G ry c e n d le r , T . H u b a ­
czek, N r .  66 F. G re la , M . R a c z y ń s k i, 
K . R o ln ik .

*ł*
P rz y p o m in a m y  n a jw a ż n ie js z e  w a ­

ru n k i naszego k o n k u rs u . R ozw iąza­
n ia  n a le ży  p rz y s y ła ć  w  c iąg u  6 t y ­
g o d n i od  d n ia  u ka z a n ia  się  zadan ia , 
w  m ia rę  m ożnośc i na k a r tk a c h  po­
c z to w y c h . P u n k ta c ja  w  k o n k u rs ie  
■•A" — d w u c h o d ó w k a  2 p k t. ,  t r z y -  
ch o d ó w k a  3 p k t .  c z te ro ch o d ó w ka  4 
p k t. ,  in n e  — 5 p k t.  S ys tem  d ra b in ­
k o w y . Co m ies ią c  p rz y z n a w a n y c h  
je s t 5 nag ró d . N a g ro d ze n i tra c ą  do­
tąd  posiadane  p u n k ty  i  o trz y m u ją  
g w ia z d k ę  p rz y  n a z w is k u . N ie  nade­
s łan ie  ro zw ią zań  w c iągu  3 m ie s ię ­
cy p o w o d u je  s k re ś le n ie  z l is ty  ro z ­
w ią z u ją c y c h . W  k o n k u rs ie  , ,B '’ 
p rzyzn a w a n e  są t r z y  n a g ro d y  za 
każde zadan ie. P ro s im y  o p o tw ie r ­
dzan ie  o d b io ru  nag ró d .
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